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pół rocznie » ,  4,50 zl 

„  r o c z n i e . . . .  8 zł
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w Ameryce rocznie  .  ,  20 zł 

Nr. pojedyńczy 8 cent .
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Bojkot wyborów we Francji
p r z e d  lt »0  lo t y

W  k s i ążc e  A lex l s a  'de Toccjue ille 
D a w n e  rządy a rewolucja** cz y ta m y :  

„ W  ce n tr u m  w pob l i żu  t ronu,  p o w s t a ł a  
rada  k r ó l e w sk a .  W s z y s t k o  się w  niej  
sku p i a ,  a j edna k  n ie  m a  w ł a s n e j  k o m ­
pe tenc j i .  D e c y d u j e  ty l ko  kró l ,  na we t  
w ó w c z a s ,  g d y  rada  re da gu je  p o s t a n o ­
w ie n i e .  W  P a r y ż u  a d m in i s t ra c j a  c e n ­
t ra lna  s p o c z y w a  w  r ek ac h  k on tro l e ra  
gi n r ra ln eg o  —  na  p r o w in c j i  w7 r o t a c h  
in t e n d e n tó w .  Od  tvch  30 in t en d en tó w ,  
tj. zb i er ac zy  p o d a t k ó w ,  za l eż y  dobr ob yt  
lub  nę d za  p ro w in c j i .  W  m i a s t a c h  s k a ­
s o w a n o  w s z ę d z i e  w  r. 1692 w y b o r y  u 
r z ę d n i k ó w  p rz ez  lu d n oś ć ,  a  ur zęd y  
m i e j s k i e  zo s ta ły  w ó w c z a s  z a m i e n i o n e  
w  tak z w a n e  o f i i c e s ,  tj. kró l  sp rz ed a w a ł  
w7 k a ż d v m  m i e ś c i e  p e w n j 7m  o s o b o m  
d z i e d z i c z n e  p r a w o  r zą d ze n i a  i n n y m 7

R ząd  ce n tr a l ny  w y d a w a ł  br os zu ry  
o ro ln i c tw ie ,  z ak ła d a ł  t o w a r z y s t w a  roi  
nicze ,  n a z n a c z a ł  pr em ie ,  z a k ła d a ł  s zk ó ł  
ki  d r z e w n e  i r o z d a w a ł  ich w y t w o r y  
w ł o ś c i a n o m ,  w y d a w a ł  n i e z l i c z o n e  p r z e ­
p i s y  o b o w i ą z u j ą c e  r z e m i e ś l n i k ó w  do  
w y t w a r z a n i a  p e w n e g o  r o d z a ju  t o w a ­
ró w ,  do p o s ł u g i w a n i a  s ię p e w n y m i  s p o ­
s o b a m i  p r od u kc j i  i p rze z  o s o b n y c h  i n ­
s p e k t o r ó w  k o n t r o l o w a ł  wry k o n a n i e  ł yc h  
p r z e p i s ó w .

A b y  w s z y s t k i m  k i e r o w a ć ,  z P a ry ża  
po tr ze b a  by ło  w y m y ś l e ć  ty s i ące  s p o s o ­
b ó w  kontro l i .  K o r e s p o n d e n c j a  s taje  
s i ę  o lb r zy m ią ,  a p o w o l n o ś ć  p r o c e d u r y  
a d m i n i s t r a c y j n e j  taką ,  że  p ar a f i a  n ie  
o t r z y m a ła  p o z w o l e n i a  na  re s taurac ję  
d z w o n n i c y  fuli p l eb an i i  w c z e ś n i e j  niż  w7 
d w a  lub trzy l ata po z ł oż en i u  po dan ia .

S ą d y  i n t e n d e n t ó w  o lu d n o ś c i  są w

ą i d  O k r ę g o w y  w Krakowi#
W y d z i a ł  V. K a r n y
D ni a  17 p a ź d z i e r n ik a  1938 r.
S fg n .  V. Pr .  149-38

Sp.d O k r ę g o w y  w Kr akowi e ,  W y d z i a ł  V, n a  
p o s i e d z e n i u  n i e j a w n y m  w  dn i u  dz i s i e j s zym po 
w y s ł u c h a n i u  wn i os k u  P r o k u r a t o r a  fkfdu Okrę-  
gus \ ego w K r a k o w i e  wy da l  n a s t ę p u j ą c e

p os t a n o wi e n ie :
I) Z a t w ie rd z a  się po  myś l i  489, 493 nu- 

s l r i nek i c j  proc .  Jfarn.  z a r z ą d z o n ą  p r zez  Sii . ro- 
s l wo  f i n idz k i e  w  K r a k o w i e  d n ia  11 p a ź d z i e r n i ­
ka  1985 r. i w y k o n a n ą  p r zez  S t a r o s l w n  ( i rodz-  
kie w K r a k o w i e  d n i a  1 p aź d z i e r n i k a  1938 r. 
L. H. II. lM>-31!7-38 k o nf i sk a t ę  czas op  ma.  
, .Pins (“i z  d n i a  IG p a ź d z i e r n i k a  1938 r. Nr.  42 z 
p o w o d u  t reści :

1) ar lyKMłu za mi es zc z one go  n a  s t ron i e  1-ej. 
2- iej  i .'i-ćiaj p. t. „ N a d z w y c z a j n y  K o n gr es  S. L. 
t j ego  u c l i wa ł y“  w c.alości, a l b o w i e m  Ireść le- 
; i a i l v k i i l u  z a wi e r a  z n a m i o n a  wy.s iępkuw z 
ur l .  170. l i t  i l.r)3 k. k.

2) a r t y ku ł  u z a mi es zc z o n eg o  n a  sir .  3-ciej  
p. t. . . Ak t ua l ne  p r z y p o m n i e n i e  agenc j i  , .tskr:i*‘ 
w u s t ęp i e  od s low „Dl a  z a s t r a s z en i a"  do słów 
„ d o  s e j m u ' 1 od s tów „a  ż a l e m "  do s łów „odurz- 
w i odział  oość kn r n o - s ą d o w ą "  o r az  do stów 
, .0i iz\  wiśeie b ę d ą "  do s łów „być  o d j ę t ą "  a lbo  
wi em Ireść ty cli l i s l ępów z a wi e r a  z n a m i o na  
w y s t ę p k ó w  7. ar t .  170 i l.r»0 k. k.

.Sj* a r t y k u ł u  z a m ie s zc z o n eg o  na  sir.  3-ciej  pt. 
, . l )r .  . Irdliń.skj n a  w o ln o śc i "  w u s l ęp i c  od 
s ł ów . .przy w y j śc i u "  do  s łów „ Mi e r zw a  i inni",  
a l b o w i e m  i reść łych u s t ę p ó w  z a wi e r a  z n a m i o  
n a  wy s łupku z ar l .  l i i i  k. k.

Ii. Z a k a z u j e  się da l szego r oz sz e r za n i a  skon-  
f i s k u wa i u o  l iuśei  powyżs/ . ccl i  a r l y k u t ów .  a z a ­
kaz  len ma  b\ |ć og ł osz ony  w prze  d sa iu  j f o r ­
m i e  w na j ldiAszym n u m e r z e  c z a s o p i s m a  „Pros i "  
i w „ Moni to r ze" .

III .  Ca ły  n a k ł a d  s ko n f i ą j i on a w e g a  L u k u  
ma być zniszczonjo

ogó l e  n i epr zy j azn e .  P o w t a r za ją  on i  czo  
sto,  „że  w ło śc i a n in  jest  z na tury  l en iw y  
i nie  p ra c o w a łb y ,  g d y b y  nie  zm u sz a ła  
go  nędza".

R ys e m  ch ara kterys tycznymi  ó w c z e  
snc j  admi n i s t r ac j i  f ra nc u sk ie j  jest  nie 
n aw iść  dla  w sz y s t k i ch ,  mi e s zc za n ,  czy  
s z lachty ,  k io  ty lko  u ja w n i  ch ęć  zajęcia  
się s p r a w a m i  a d m i n i s t r a c y jn y m i .  Pr z e ­
s traszają  ją n a jm n ie j s z e  s to wa rz ys ze n i a  
or ga n i zu ją ce  się bez  jej  udz ia łu ,  na j ­
m n i e j s z y  zw ią z e k  n i eza l e żn y .  N a w t ! 
w ię k sz e  t o w a r z y s t w a  p r z e m y s ł o w e  b u ­
dzą  jej p od e j rz l i w oś ć .  N ie  znos i ,  alty 
o b y w a t e l e  w  ja k i k o lw ie k  sp os ób  m i e ­
szal i  s ię  do s w o i c h  w ł a s n y c h  spraw.  
Rząd f ra n cu s k i  u j a w n i a  c z y n n o ś ć  nad  
z w y cz a jn ą ,  l ecz  ta c z y n n o ś ć  ja*t j a łowa ,  
i n i e k i e d y  s z ko d l iw a ,  gdy ż  rząd p o d e j ­
m u j e  się rzeczy ,  p r z ek ra cz a ją cy ch  jego  
si łę.  P o z b a w i o n y  kontro l i  rząd r h w y l a  
. ię ś r o d k ó w  n i e u c z c i w y c h ,  u s t aw ic z n i e  
gw ałc i  sw7e u m o w y ,  nie  uzn a je  p r a w  na  
b y ły c h ,  u s l a w i c z n i e  n a d u ż y w a  za ufan ia  
p u b l i cz n eg o .  R e k w i z s  ejr,  p r z y m i C o w a  
sprzed a*  ś r o d k ó w  sp o ż y w c z y c h ,  u s t a ­
n a w ia n ie  c en  m a k s y m a l n y c h ,  są  to

Dnia 22 października br. zo sta ł  are-  
czcgo  w  B uczaczu , podajem y do w iado-  
ce (okręg w y b o r c z y ,  w  którym  kandy-  
dljuje dr. Putek) dz ia łacz  lu d ow y  p. Piotr

w s z y s t k o  ś rodk i  u ż y w a n e  przez  rządy  
p r z ed re w o l uc y j n e .  W  lata n i e urodza ju  
a d m in i s l r a to rz y  nazn acz a l i  c e n y  p r o ­
d u k t ó w  ro lny ch ,  a gdy w ło ś c i a n i e  nic  
przy jeżdża l i  na largi  i j a rm ark i  (straj­
ki rolne)  naka zyw 7ano  im to pod  grozą  
karv p ien i ężne j .

Najg orsz y  w p ł y w  w y c h o w a w c z y  j e d ­
nak w y w i e r a ł y  p e w n e  fo r m y  s a d o w n i c ­
twa k arn ego  w  s t o su n k u  do ludu.  I l e ­
kroć  b i edak mia ł  do cz y n i en ia  z p a ń ­
s t we m ,  sp o t yk a ł  się z są d om  w y j ą t k o ­
w y m ,  z s ędz ia mi  u p r z e d z o n y m i ,  z w y  
ro k ie m  n i e s p r a w i e d l i w y m ,  n i epod leg a -  
j ą c y m  apelacj i .  W  p ro ces ac h  d o t y c z ą ­
cy c h  p o w s t a ń  i p o d a tk ó w ,  po d e jr za n ą  
w ieś  o ln c z a n o  w  nocy ,  a o św ic i e  w c h o ­
dz on o  do d o m ó w  i a r e s z t o w a n o  w y z n a ­
c z o n y c h  w ł ośc ia n .  U w i ęz i e n i  mus i e l i  
długo  cz ek ać  na p o w o ła n ie  przez  sąd.  
choc iaż  e d y k ł  n a k a z y w a ł  ich zb ada n ie  
w c iągu  24 godz in .

Każdy  w ło śc i an in ,  o s k a r ż o n y  o z a ­
k łó c en i e  p o rz ą d k u  o d d a n y  zosta je  p od  
sąd in t endenta ,  k tóry  s k a z y w a ł  go na  
c i ęż k i e  robo ty ,  lub na śmierć .

P o d a te k  o s o b o w y  w z ró s ł  dzies i^cio-

G arlacz z L eńcz, cz łon ek  R a d y  Naczelne!  
S tronnictw a L u d o w eg o .  P r z y c z y n y  are­
sz tow an ia  nie są znane.

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A
przyśpiesza rekonw alesc. po zapaleniu płuc

kro tn i e  w  c iągu  200  lat  i spada ł  p r a w ie  
w y łą c z n ie  na w ło śc i an .  Lud ,  zw ła sz cz a  
lud w ie j sk i  p o z b a w i o n y  był  w sz e l k i ch  
s p o s o b ó w  pro te s tu  pr ze c i w  u c i s k o w i ,  
prócz  si ły.

Prz y  „ spec ja lne j"  op i ec e  rządu  n ad  
ro ln i c tw e m ,  r z e m i o s ł e m  i h a n d l e m  n a ­
wet  w  la tach  urodza ju  w ie ś  p r ze p e ł n i o ­
na jest  ż eb ra k a m i ,  m ia s t a  n i e gd yś  k w i t ­
nące ,  p o p a d ł y  w  ru inę.

Rząd p rz e d r e w o lu c y jn y ,  u w a ża ją cy ,  
że p a ń s t w o  m o ż e  u cz y n ić  z ludzi ,  co  
ze c hc e  —  w w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  sw e j
—  p rag n ie  n i e k i e dy  z a c h o w a ć  p o z o ­
ry w o l n e g o  w y b o r u  np.  - zarządów m i e j ­
sk i ch  i p o w o łu j e  lud uo g ł o s o w a n i a  —  
j ednak lud, k tóry n ie daje s ię  ła tw o  
oszuk ać p ozoram i —  odm aw ia —  czy li 
j a k b y ś m y  dziś  p o w ie d z i e l i  —  b o j k o t u ­
je w y b o ry .

Jest  to z w y k ł e  z ja w i s k o  w  dz i e jach
—  mó w7i T ocq ue v i l l e .  P raw ie w szy ­
scy  k ró low ie , k tórzy  zn ieśli w o ln ość , 
u siło w a li zach ow ać jej form y; daje się  
to w id zieć  od czasów  A ugusta aż do 
dni n aszych . W  ten sp osób  sp od z iew a li 
się  p o łączyć s iłę  m oraln ą , którą daje  
zgoda sp o łeczeń stw a , z d ogod n ościam i 
w ładzy ab solu tn ej. P raw ie w szyscy  d o­
znali n iep ow od zen ia  i p rzekonali s ię  o 
n iem ożn ości zach ow an ia  k łam liw ej for­
m y tani. gdzie rzeczyw iste  s t o s u n k i  
p r z e s t a ł y  i s  t n i e ć“. Jak i  b y ł  
k o n i e c  rząd u  a b s o l u tn e g o  w e  F ra n c j i
—  w i e m y  z h i s tor i i  —  jak r ó w n i e ż  z 
k s i ąż k i  T o c q u e v i l l e ‘a.

i\V m y ś l  za sad ,  zaw7ar tych  pó źn ie j  w 
D ekl ara c j i  p r a w  c z ł o w i e k a  z 1793 r. —  
że —  „ o p ó r  p r ze c i w  u c i s k o w i  jes t  w y ­
n ik i e m  i n n y c h  p r a w  cz łow teka,  a  g d y  
rząd  gw a łc i  p r a w a  lu du  —  pow7s tan ie  
s taje  s ię dla ludz i  i d la  ka żd e j  c ząs t k i  
ludu  n a j ś w i ę t s z y m  p r a w e m  i na jp i e rw-  
s z y m  o b o w i ą z k i e m "  —  w y b u c h ł a  w r. 
1789 r e w o lu c j a  —  w ie lk ą  z w a n a  -  k t ó ­
ra s tar ła  na  pr oc h  o w o  p rz eż y t e  p r a ­
w o d a w s t w o ,  k tó re  dz i e l i ł o  ludz i  
na  kasty ,  k o rp o ra c j e  i k la s y ,  j e d n y m  
c i o s e m  zn io s ła  in n e  pra w a ,  w y t w ó r  w ł a ­
dzy  k ró l e w sk i e j ,  k tóre  p o z b a w i ł y  n ar ód  
w o l n e g o  u ż y tk u  w ł a s n y c h  sił  i k a ż d e g o  
F r a n c u z a  o d d a w a ł y  po d  o p i e k ę  r^ądu,  
ab y  go uczy ł ,  k i e r o w a ł  n im ,  a w  m i a r ę  
po tr ze b y  i uc i ska ł .  m i e j s c e  s ta rye h  
pra w,  lud f r a n c u s k i  og ło s i ł  „D e k la r a c je  
praw c z ł o w i e k a "  p o s t a n o w i ą c ą ,  że  źró­
d ło  w7sze lk ie j w ład zy  zasad n iczej tk w i w 
narod zie . K ażdy ob yw atel m a rów n e  
praw o w sp ó łd z ia łan ia  przy tw orzen iu  
ustaw  i w yb ieran ia  sw y ch  p rzed staw i­
cieli.

Lud m a zaw sze p raw o p rzejrzen ia , 
p op raw ien ia  i zm ien ien ia  sw ej k o n sty ­
tucji.

Z tych  i in n ych  w D ek laracji wy­
m ien ion ych  zasad  p ow sta ła  d em ok ra­
cja, także p olsk a  d em okracja  —  a w 
szczegó ln ośc i P o lsk ie  S tron n ictw o  L u ­
d o w y

JASIEŃ

Ostrzeżenie?
W sprawie Sekr. Porozumiewawczego

P o  ostatn im  w ystąp ien iu  sz tan daro­
w y c h  ludzi Sekretariatu P o r o z u m ie w a w ­
cze g o  w  B u czaczu , p od aejm y do w ia d o­
mości wszystkim członkom naszego

Stronnictw a na terenie W schodniej  M a­
łopolski, że  nie m am y nic w sp ó ln eg o  ze  
Sekretar iatem  P o r o z u m ie w a w c z y m -

Zarzad Okręgowy S. L  -.

K o n n y  pa t ro l  angiel ski  na  po l ach  P a l e s t y n y .

Aresztowanie p. Garlacza
w  WacSowickiem



Str. 2 „ V  I  A S T "

Chłopi wobec wyborów
samorządowych

Kongres  Stronnictwa L u d o w e g o  po­
wz ią ł  następującą uchwalę  w  sprawie  
w y b o r ó w  samorządowych:

„ W o b ec  p e w n y c h  zmian, które na­
stąp iły  w  ordyn acjach  w y b o r c z y c h  

sam orządu , a k tóre — jakkolwiek  
Jśłe uw zględniają  za sa d n iczy ch  żądań  
w s i  —  nie uniem ożliw iają  jednak sa ­
rn* Hrzez s ię  w y r a ż e n ia  woli ludno­
śc i  —  i w o oec  okólnika premiera na­
kazującego  podległej mu administra­
cji b ezstron n o ść  i rzete ln ość  w  s losu n-  
ku do w y b o i ć w  sa m o r zą d o w y ch ,  Kon­
g r e s  w z y w a  m a sy  ch łop sk ie  do w z ię ­
cia udziału w  w„ borach sam orząd o-  
w y c h “.

T o  też  chłopi winni natych m iast  za ­
brać się do tego, b y  byli p r z y g o to w a n y ­
mi do w y b o r o w  sa m o r z ą d o w y c h ,  w  pier­
w s z y m  rzęd z ie  w y b o r ó w  grom adzkich .
W  tym celu muszą  zaanaiomić  się z o r ­
dynacją  w y b o r c z ą  do sa m o r zą d ó w .

S tronn ic two  L u d ow e  w y d a ł o  już b ro­
szurę, która zawier a  przep isy  o b ow ią ­
zujące przy  w i  borach gromadzkich,  
objaśnienia do tych przep i sów i prakty ­
czne  w sk az ó w k i .  Broszura l i czy  sir. 4ó 
i jest bardzo tania, bo kosztuje 20 g ro ­
s z y .  Wiut ia się znaleźć  w .r ęka ch  każd e ­
go chłopa.  W  każdym razie powinni  ją 
nabyć  w s z y s c y  działacze  ludowi  i w s z y -

Postulaty p ra co w n ik ó w  u m ysłow ych
C e n t r a l n a  k o m i s j a  p o r o z u m i e w a w c z a  

p r a c o w n i c z a  w ydała odezwę do ogółu pra­
cow ników  umysłowy eh w spraw ie wyborów  
parlam entarnych. P o d a j e  o n a  n a s t ę p u ­
j ą c e  z a d a n i a  p r z y s z ł e j  p r a c o w n i c z e j  r e p r e ­
z e n t a c j i  p a r l a m e n t a r n e j :  walka n zm ianę
ordynacji wyborczej do Sejm u ł Senatu w 
duchu tw órczej dem okrjeJI, p r z e b u d o w a  
s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o ,  g o s p o d a r c z e g o ,  
z a w o d o w p g o  i u b e z p i e c z e n i o w e g o  w c e l u  
p o w i ę k s z e n i a  y p r a w n i e ń  w a r s t w  p r a c u j ą ­
c y c h  i s p r a w i e d l i w e g o  p o d z i a ł u  d o c h o d u  
s p o ł e c z n p g o ,  p l a n o w a  g o s p o d a r k a  s p o ł e c z n a ,  
z m i e r z a j ą c a  d o  g o s p o d a r c z e g o  p o d n i e s i e n i a  
k r a j u ,  s p o ł e c z n o  p a ń s t w o w a  k o n i r o l a  p r o  
d u k c j i ,  f i n a n s ó w  i w y m i a n y ,  w y d a t n a  p o ­
p r a w a  p ł a c  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  
s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h .
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J a k  nie do Sejm u, to do Senatu
Wielu byłych posłów,  którzy nie przedo­

stali się na listy kandydatów do Sejmu, nie 
m o g ą c  się rozstać z myślą o mandatach,  
podjęli zabiegi o mandaty do Senatu, bądź  
z  wyboru, bądź przez powołanie. Mówią,  
ź e  wielu znanych ' zwolenników pik. S ł a w ­
ka myś l i  o przedostaniu się do s ze re g ów  
Senatu.  Jaką do t ego  w yb ra ć  drogę — 
Jeszcze niewiedzą .

D zw on z X V . w ieku o d k ry ty  
w  k ry p c ie  św . Leonarda na W awelu

P r z y  przekop yw an iu  ziemi pod p o­
sadzką  krypty  św .  Leonarda  w  katedrze  
wawe l sk i e j  w  narożniku północno-  
w s ch o dn im  p o m ię d zy  sarkofagami  .lana 
3 -go  i Marii Kazimiery  w y a o o y t o  
8 fragm entów  w ie lk iego  d zw onu z 15 w ie ­
ku. Na j ednym z f ragmentów widnieje  
tarcza z or łem polskim, na innym cz ęś ć  
papisn majitskułami gotyck imi  S.  T  A.

Są to zapew ne  fragm enty  dzw on u  z r. 
1163, który w  roku 1703 dnia 16 grudnia  
w r a z  z h e łm em  w ie ż y  z e g a ro w ej  runął na 

katedrę,
Inne f r a g m e n t y  d z w o n u  w idni e j ą  nie 

w y d o b y t e  je s zcze ,  po d  s a r k o fa g i e m  Mar i i  
Ka z imie ry .

K om u nikacja  z Czechosłow acją
D y r e kc j a  o k r ę go w a  kolei  na i i s l wowyr l i  w 

K r a k o w i e  k o m u n i k u j e ,  te  2 d n i e m  22 pażdz i e rn i  
k a  br .  MMlfll pod j ę t y r u c h  p a s aże r sk i ,  b a g i  ..owy 
I t o w a r o w y  mi edzy  Po l sk ą  a Cz ec h os ł owa c ją  
p t a e i  s t a c j e  g r an i c z n e  S ue  b a H r r a  1 Z w a r d o ń .

stkie Koła ludowe  i dobrze się z a z n a j o - ! za m a w ia ć  broszurę  w p ro st  w  Sekretaria-  
mic z przepisami w  niej zawar tymi .  cle N acze ln ym  (W a rsza w a ,  K siążęca  4),

B roszu rę  można nab yć  w  Zarządach ale ty lko w  ilości co najmniej 10 sztuk,  
w o jew ó d zk ich  i p o w ia to w y c h .  M ożna tez  i g d y ż  p rz esy łk a  dużo kosztuje.

Uzy foie&s kto to je»t?
Pod  ogó lną  redakc j ą  ma jo r a  Stanisła­

w a L ozj ,  nakładem W y d a w n ic tw a  Głównej  
K&ęgarnl W ojskowej, ukazała się „praca* 
(rodzaj encyklopedii podręcznej) p. t. „Czy 
wiesz, kto to jestr* (Stron 858 —  cena 60 
złotych).

Pan K, M. Morawski, w  Nr. 46 „Prosto  
z mostu'*, pisze na t emat  fpj publ ikacj i :

CYWIL —  „PARS1FAL"
Dajmy  na to, że cywil  nic o Polsce nie 

wie, że jest  poleskim,  da jmy na to, . .Pars i -  
falem" (od  ork ies t r  wyborczych  i c zw ora -  
kowania  po s chodach )  i p r agn ie  poinfor-  
mov  ać się np. o tym, kto rządzi  w jego 
gubern i a lnym (p r z ep r a sz am :  w o je w ó d z ­
kim) mieście —  zna tylko nazwisko  sw o ­
j ego wielkorządcy.  O twie r a  tedy,  jeśli c zy ­
tać umie „Hus l i u sa "  r.a s t ronie  45-tej  i p o ­
informuje się na 60 przeszło wierszach, kto 
zacz p. w ojew oda Kostek, kto gn rodzi i że 
nic tylko bi tny,  lecz i . . hr amotny" .  I kon ­
terfekt  w o j ew od y  sobie obejrzy.

Gorzej  by było,  gdyby  nasz Poleszuk  
należał  do „S t ronn i c twa  Narodowego '*  i 
ciekaw  by był D m ow sk iego ,  nie B ie rnac ­
kiego.  Przewróci biedula sto stronek, aie 
zn&jdzie w  kresie w ędrówki led w o  mar­
nych 25 wierszyków. Ani podobi zny  nie 
zobaczy,  ani b l iższego nic o z as ługach  j e ­
go ńie posłyszy

„Bibu ła "  przesłoni  mu Wer sa l ,  ż a n d a r ­
mer ia  l eg ionowa  o by w a te l a  „Kos tka"  po ­
zwoli  z apomnieć  o „ko ry t a i zu  pomorsk im",  
„Diabeł  zwyc i ęzca"  głębiej  u tkwi  w p a ­
mięci, niż p r zew ag i  l i terackie „ p a n a  R o m a ­
na".  Mołodiec!

W IT O S I KORFANTY
Zamyśl i  się z acny Pińszczuk i, j ako 

chłopek,  k tó r ego  na tu r a  c iągnie  do wioski ,  
poszuka W itosa  O dziw o! —  nieskonfi-  
skuwatiy —  figuruje z Brześciem w konklu­

zji, z „Orłem Białym" w przypisku. Za to
daremnie  s zukać  Korfantego: umar ł  za ży­
cia, z a m a za n y  ma por t ret ,  niczym Manino 
Foliero w Wenec j i ;  z as t ępu je  go w tej s a ­
mej szpalcie poseł  Kornke.

SZCZĘŚLIWY POZNEL
Do P a n t e o n u  na r od ow eg o  —  na miej ­

sce spo s tp on ow an yc h  „Cent ro lw ą t"  i „O r ­
ląt Bia łych"  —  w p r o w a d z a  G eka wu  (G łó ­
wna  Księgarnia  W o j s k o w a )  wraz  z ma j o ­
rem Łozą „nieznanego żołnierza" sprawy  
polskiej: dostojną postać brodacza w cy-  
■ udrze —  Chaima Poznera (s tr .  52) .

Pozne r  z P iu t a r cha  (Nowaczytisi<i p o ­
wiedzia łby,  tym r azem słusznie,  z Pl t tpar-  
chn)  — ,,rabin ( cytuję  kronikę Łozy) . . .  Syn  
Szmuta nera i Barbary z Rozentalów. Oże­
niony... z Surą Pozner ( t l i  w p a d a  już p. m a ­
jor  w akcen ty  parysk iego  „Bot t in  mon 
dain") . . .  Ukończył  seminar ium rnbinackic  
. ..Prezydent szkoły T n lm u d - T o r a ;  prezes  
ho no rowy  kasy  pożyczkowej . . .  Ogłasza ł  
wiele odjrzw i kazań  w późnych cza sopi s ­
mach i b ro szu rach .  Odznaczony  M. 10. —  
I. O. N.. . .‘‘

INNI POSZKODOW ANI
Przy  rozpędzan iu  „ n a r o d o w c ó w "  o b e r ­

wali  i nie z a in t e r e sowan i  w sporzp.  Ale 
t r udno!  w polskiej  Walhal l i  miejsca  dla 
wszys tk i ch  nie s t a r c z y ł o .  Musiał w ięc  np  
b. prezes Polskiej Akademii Umiejętności  
Kostanecki ustąpić miejsca Wawrzyńcowi  
Polskiej  Akademii  Li terackiej  Wicchecki e -  
mu; zasłużony dla kultury polskiej dziekan  
W ędklew icz  mniej  dla niej z a s łużonemu 
Ladi sowi  Kiepurze (z p o r t r e t e m) ;  kardy­
nał-prymas Hlond zbyty został kilkunastu  
wierszykami, p odczas gd y  w . mistrz W olf-  
kc dostał ich ok o ło  80-ciu!

(P odk re ś l en i a  nasze.  —  Przyp.  Red. ) .

j ) f .  Antwwmt JLufUj

Niemieckie pretensje do Sudetów
w  roku 1866

Z z a m i a r e m  an ek s . j i  k r a j ó w  s u d e c k i c h  
no s i l i  się N i e m c y  ju ż  w roku 18l»6. W  w a­
runkach pokoju, przedłożonych przez zw y­
cięskie Prusy pobitej Austrii m ieściło się też 
początkow o żądanie odstąpienia Prusom  
części Czech nznai zonej ogólnie na połu­
dniu biegiem  rzeki Laby. Z n n c z e n i e  p o s i a ­
d a n i a  t y c h  z i e m  w y r a ż a ł o  s i ę  w  p o w i e d z e ­
n i u ,  p r z y p i s y w n n e m  b l e d n i e  k a n c l e r z o w i  
B i s m a r c k o w i  „ K t o  j e s t  p a n e m  C z e c h  t en  
j e s t  p a n e m  E u r o p y " .

B i s m a r c k  j e d n a k  b y ł  z n a k o m i t v m  p o l i ­
t y k i e m  i n i e  c h c i a ł  z b y t  o s ł a b i a ć  A u s t r i i ,  z 
k t ó r e j  c h c i a ł  s o b i e  z r o b i ć  s p r z v m i e r z c ń c a  
W e d l e  j e g o  p a m i ę t n i k ó w ,  o g ł o s z o n y c h  d o ­
p i e r o  p o  j e g o  ś m i e r c i ,  o r a z  w e d l e  p a m i ę t n i ­
k ó w  p ó ź n i e j s z e g o  c e s a r z a  F r y d e r y k a  f i l .  
s p r a w n  p r z e d s t n w i a ł a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

W  d w a  t y g o d n i e  p o  w y p o w i e d z e n i u  w o j ­
n y  j u ż  w o j s k a  a n s t r i n c k i c  k o m p l e t n i e  r o z ­
b i t e  z m y k a ł y  w  k i e r u n k u  O ł o m u ń c a  i B r a ­
t y s ł a w y  n w  d z i e s i ę ć  d n i  p ó ź n i e j  a r m i a  p r t t -
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s k a  s t a n ę ł a  n a  p r z e d p o l a c h  W i e d n i a ,  z k t ó ­
r e g o  F r a n c i s z e k  J ó z e f  w y j e c h a ł  d o  T y r o l u .  
A u s t r i a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  P r u s  z p r o ś b ą  o p o ­
k ó j .  K a n c l e r z  B i s m a r c k  d ą ż y ł  d o  j a k  na>-  
n a j s z y h s r . p g o  z a w a r c i a  p o k o j u  a l e  w t e j  
k w e s t i i  p o p a d ł  w  k o n f l i k t  z s a m y m  k r ó l e m  
p r u s k i m ,  W i l l i p l m c m .  W i l h e l m  i j e g o  o t o ­
c z e n i e  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z l i p o j o n e r h  ł n t we r r i  
z w y c i ę s t w e m  g e n e r a ł ó w ,  c h c i e l i  A u s t r i ę  zu* 
p | I ń i e  z n . s z c z y ć  i z a s p o k o i ć  s w ą  p y c h ę  u r o ­
c z y s t y m ,  z w y c i ę s k i m  w j a z d e m  d o  z d o b y t e j  
s t o l i c y  H a b s b u r g ó w .  T a k  p o s t a n o w i ł a  n a j ­
w y ż s z a  r a d a  w o j e n n a  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
s a m e g o  W i l h e l m a  i o d r o c z y ł a  t r y u m f  p r u ­
s k i  n a  14 d n i ,  —  g d y ż  I r z o b n  b y ł o  c z e k a ć  
n a  s p r o w a d z e n i e  z M a g d e b u r g a  n a j c i ę ż s z e j  
a r t y l e r i i .  P o  z d o b y c i u  W i e d n i a  i z u p e ł n e m  
z n i s z c z e n i u  a r m i i  a u s t r i a c k i e j ,  m i a ł y  ć 
d o p i e r o  p o d y k t o w a n e  c i ę ż k i e  w a r u n k i  p o  
k o j u ,  z a w i e r a j ą c e  t a k ż e  i o d s t ą p i e n i e  częSe i  
t e r y t o r i u m  tj .  z i e m  s u d e c k i c h .

B i s m a r c k  s p r z e c i w i ł  s i ę  s t a n o w c z o  t y n t  
z a m y s ł o m  W i l h e l m a  i j e g o  g e n e r a ł ó w  l ecz  
i ch  n i e  z d o ł a ł  p r z e k o n a ć .  Z p o s i e d z e n i a  n a j ­
w y ż s z e j  r a d y  w o j e n n e j  o d s z e d ł  z u p e ł n i e  
z ł a m a n y  i w  p i e r w s z e j  c h w i l i  p o w z i ą ł  n a ­
w e t  z a m i a r  p o p e ł n i e n i a  s a m o b ó j s t w a .  B e z ­
z w ł o c z n i e  n a p i s a ł  p r o ś b ę  d o  W i l h d m a  o  
z w o l n i e n i e  g o  ze  s t a n o w i s k a  p r e z e s a  r z ą d u ,

W  t e j  c h w i l i  j e d n a k  o d w i e d z i ł  g o  n a s t ę p -  
ea  I r o n u  F r y d p r y k ,  —  w ó w c z a s  d o w ó d c a ’ 
VI I .  a r m i i  p r u s k i e j .  O n ,  d a w n y  p r z e c i w n i k  
a n a w e t  z d e c y d o w a n y  w r ó g  B i s m n r r k a ,  
p r z y s z e d ł  s a m ,  a n y  d o w i e d z i e ć  s i ę  o d  n i e g o ,  
j a k i e  p r z y c z y n y  s k ł a n i a j ą  B i s m a r c k a  d o  t e ­
go,  że t a k  s t a n o w r z o  o b s t a j e  p r z y  ż ą d a n i u  
z a n i e c h a n i a  ł a t w e j  i z w y c i ę s k i e j  w o j n y ,  k t ó ­
r a  z d a w a ł o  się ,  t y l k o  t r y u m f u  P r u s o m  
p r z y s p o r z y ć  m o ż e .  P o  d ł u g i e j  r o z m o w i e  o d ­
s z ed ł  n a s t ę p c a  t r o n u  p r z e k o n a n y  w  z u p e ł ­
n o śc i  p r z e z  B i s m a r c k a .  B e z z w ł o c z n i e  u d a ł  
s i ę  d o  W i l h e l m a  i p o  p ó ł g o d z i n n e j  r o z m o ­
w i e  z m m .  w  c z a s i e  k t ó r e j  p r z e k o n a ł  g n  n  
s l u s z n o ś - i  s t a n o w i s k a  B i s m a r c k a ,  —  w r ó c i ł  
z p o w r o t e m  d o  B i s m a r c k a  i w r ę c z y ł  m u  j e ­
g o  p r o ś b ę  o d y m i s j ę ,  n a  k t ó r e j  W i l h e l m  
w ł a s n o r ę c z n i e  n a p i s a ł :  „ P o n i e w a ż  t u ,  w  ob­
l i c z u  w r o g a  o p u s z c z a  m n i e  m ó j  p r e z e s  r z ą ­
d u  n ja n i e  n i a i n  m o ż n o ś c i  z n s l ą p i ć  g o  i n n ą  
o d p o w i e d n i ą  o s o b i s t o ś c i ą  i p o n i e w a ż  m ó j  
s y n  p o d z i e l a  j e g o  z a p a t r y w a n i a ,  p r z e t o  z 
b ó l e m  z m u s z o n y  j e s t e m  p o  ś w i e l n e i t t  z w y ­
c i ę s t w i e  m o j e j  b o h a t e r s k i e j  a r m i i ,  p r z y j ą ć  
p r o p o n o w a n y  p r z e z  A u s t r i ę  h a n i e b n y  p o ­
k ó j " .

W  t e n  s p o s ó b  B i s m a r c k  p r z e d ł u ż y ł  i s t n i e*  
n i e  A u s t r i i  i o p ó ź n i ł  z a b ó r  z i e m  a u s t r i a c ­
k i c h  i s u d e c k i c h  o  72 l a t a .

Ś WI A DC Z EN I A E M E R Y T A L N E  P R A C O W .  
N I K Ó W  P M Y S l  O W Y C H .  W e d ł u g  o s t a t n i ch  d a ­
n yc h  w l ipcu br .  w y p ł a c o n o  t y t u ł e m  ś w ia d c z e ń  
e m e r y t a l n y c h  p r a c o w n i k o m  umys ł .  3.947.690 zł. 
N a j wi ęk sz e  s u m y  z tego p r z y p a d ł y  n a  z ap ł a t ę  
r ent  i nw a l i dz k i c h  —  2.133.540 zl. (12.870 o s o ­
bom) ,  d a l e j  r e n t  w d o w i c h  i a i e rocych  —  873.868 
zt. (13.123 os obom)  i s t a rc z y c h  —  641.195 
'4.263 osi ,by).  - i

I
W  Nr. 39,  „ Z w ro łu jg  z dn ia  23 p a ź ­

d z i e rn ik a  b. r. w a r ty ku le  p .  t. „Hic  
Rhod us ,  h i c  s a l t a ' , z n a j d u j e m y  c i e k a w e  
uw a g i  na l em a t  Rusi  Zakarj tack i ej  i na  
l e m a t  w s p ó ln e j  gr a n ic y  p o l s k o - w ę g i e r ­
skiej .  .Wyjątki  z l ego  a i i y l . u ł u  p rz y t a ­
c z a m y  pon iże j

B y l i ś m y  z w o l e n n i k a m i  s i an u  rzeczv ,  
u s t a l on e go  przez  T rak ta t  W rr sa i s1 i. 
Był  on,  z d a n ie m  n a s z y m ,  n a jk o r z y s t ­
n i e j s z ym  dla  P o l sk i  u k ł a d e m  sił  yv E u ­
rop ie  Ś r od k ow ej .  Każdy  i n n y  uk ła d  u -  
w a ż a l i ś m y  za gorszy ,  l l / n a w a l i ś i n y  k o ­
n i e cz n o ś ć  p o p r a w i e n i a  go  w  j e d n y m  
j iunkcfe ,  w  s t o su n k u  do Ś lą ska Zaolza. t -  
s ł . iego,  k tóry  s t a n o w i ł  c i erń drn żn iący  
s t o su nk i  p o l s k o - c z e c h o s ł o w a c k i e .  By ło  
wie l e  s p o s o b ó w  us u n i ęc ia  t ego  c i ernia .  
Nie k o n ie c z n i e  Irzeba b y ł o  w y l e w a ć  
d z i ec k o  razc m z kąp ie lą .

W y p a d k i  przy  c z y n n y m  w s p ó ł u d z i a ­
le i w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n o ś c i  nasze j  o f i ­
c ja lne j  p o l i l j k i  zagran icz ne j ,  p o l e c z y ł y  
s ię  in n y m  torem . D a w n ą  C z e c h o s ło w a -

Ce pisze „Zwrot"
cja  już  nie  i s tn i e j e  i z t y m  f a k l e m  m u  
s i m y  się l i czyć .  T y m  bardz ie j  na to m ia s t  
b a c z y ć  Irzeba,  ab y  n o w y  uk ła d  s t o s u n ­
k ó w  w Nrod ko wej  E u r o p ie  moź. l iwie  
najbardz i e j  o d p o w i a d a ł  n a s z y m  in te re ­
som.

Ruś  Z a k a r p a c k a  w  r ęk ac h  s i lny ch  
rz ą d ó w  p a ń s t w a  C z e c h o s ło w a c k ie g o  nic  
by ła  dla  P o l s k i  b e z p o ś r e d n i m  n i e b ez ­
p i e c z e ń s t w e m ,  p r z y n a jm n ie j  tak d ługo ,  
jak d łu go  Ros ja  jesl  Ros ją  s o w ie c k ą ,  a 
nie  ża d n ą  inną .  D op ier o  w  raz ie  z m i a ­
ny w  R o s j i  m ó g ł  i się s tać  groźb ą  dla  
n a s z y c h  z i e m p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h .  
Była  w ię c  n i ch ez p u  c z e ń s t w e m  p o t e n ­
c j a l n y m ,  a l e  nie  by ła  sp ra w a  ani  p i lną ,  
ani  b e z p o ś r e d n i o  ak tu a lną .

Ina cz e j  sp ra w a  p rz ed s t a w ia  się o b e c ­
nie.  Ruś Z ak ar pa ck a  p o łą c zo n a  z n o ­
w y m  p a ń s t w e m  C z e c h ó w  i S ł o w a k ó w  
bę dz i e  n u t o n o m i c z n y m  p a ń s t e w k i e m ,  
t t z e c i m  c / ł o n c m  federacj i  c z c s k o - s ł o -  
w a c k o -r u s k ie j .  I  a lb o  r z ą d z ić  w  n ie j  b ę ­

dą n io s k a lo f i l e  a lb o  U k r a iń c y .  iW! pTer* 
w s z y m  w y p a d k u  z a w s z e  g r o z ić  b ę d z ie  
w z r o s t  w p ły w ó w  r o s y j s k ic h ,  n a w e t  so ­
w ie c k ic h ,  i te n d e n c ja  d o  p o łą c z e n ia  s ię  
z r o s y j s k ą  m a c ie r z ą  —  p o p r z e z  n a s z ą  
M a ło p o lsk o  W s c h o d n ią  \V  d r u g im  w y ­
p a d k u  Ruś Z a k a r p a c k a  b ę d z ie  u k r a iń ­
sk im  P ie m o n t o m ,  s ie d z ib ą  ir r e d e n ty  U- 
k r a iń s k ie j  p o p ie r a n e j  i f in a n s o w a n e j  
p r z ° z  B er lin .

N ie  w ia d o m o ,  k tó r a  z ły c l i  e w e n t u ­
a ln o ś c i  jr-,t g r o ź n ie j sz a .  ,W t e d n y m  ra ­
z ie  n ie  le ż y  w  In teres ie  p a ń s t w a  p o ls k ie ­
go  d o p u s z c z e n ie  an i  d o  je d n e j ,  an i  fai  
d ru g ie j .  D la te g o  s p r a w a  R u si  Za k a r ­
p a c k ie j  jest w  r ó w n e j  m ie r z e  s p r a w ą  
p o lsk ą ,  jak  s p r a w ą  w ę g ie r s k ą  I d y p lo ­
m a cja ,  k tóra  zm ie r z a ła  dn  n o w e g o  u k ła ­
du  s t o s u n k ó w  w  E u r o p ie  Ś r o d k o w e j  1 
u k ła d  taki p o p iera ła ,  m ia ła  ob ow iązek '  
p r z y g o to w a ć  n a le ż y te  r o z w ią z a n ie  le j  
k w est i i  i u p e w n ić  się, że  p ó jd z ie  0UQ 
p o  l in i i  p o ls k ie j  rac j i
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Osławiony Jan Pieniążek
poza nawiasem ruchu ludowego

Dzienniki  z dnia  14 p aź dz i e rn ika  br.  
p r z y n i o s ł y  w iad om oś ć ,  iż z o k r ę g u  nr.  79 
(Łańcut —  P rze w o rsk  — Nisko —  Tar-  
n o orzeg)  k an d y d u j e  na d rug i m  miejscu 
Jan Pieniaż.ek, b. poseł ,  c z ło n e k  S t r o n n i c ­
tw a  L ud o w eg o .

Z tego p o w o d u  o r g a n a  oz o no w e ,  jak 
np.  „Dz ienn ik  Po i s k i “ , z a d ę ł y  w  t r ą b y  
t r iumfa lne,  p i s ząc  o w ie lk im  roz ł amie  w 
S t r o n n i c t w i e  L u d o w y m .  J a k k o l w i e k  b y ­
l i śmy  do b r ze  po in fo rm o w a n i  o  t ym,  iż 
P i en i ą ż ek  od  d łuż sz eg o  cza su  p r z y g o t o ­
w y w a ł  sob ie  g ru n t  do I j f e nd ydo ^an i a  z 
r amien i a  Ozonu,  nie cl icac o s a d z a ć  s p r a ­
w y  na p o d s t a w i e  relacj i  dz ienn ika rsk ie j ,  
zwró c i ł  sie Z a r za d  O k r ę g o w y  S.  L. do 
Pieni.-rr.ki z z ap y t a n i e m ,  c z y  k a n d y d a t u r ę  
p od t r z ym u je .

W  dniu 17 paź dz i e rn ik a  o t r zy ma ?  Z a ­
r z ad  O k r ę g o w y  S.  L. od J a n a  P i e n i ą żk a  
p i s mo  z d a t y  15 paź d z i e rn ik a  lir., iż p o­
s ta n o w i ł  z e  s tronnictw a w y s tą p ić  „z ob a ­
w y  jakichkolw iek  n a s tęp s tw  na zeb ra ­
niach lu d o w ych ,  m o g ą c y c h  zaszu od z ić  mu 
na zdrow iu , jak rów n ież  jego rodzinie". —  
P o z a  t y m  poda j e  P i e n i ą że k  w  piśmie t ym,  
iż p o w o d e m  w ł a ś c i w y m  j ego w y s t ą p i e n i a  
ze  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  jest  w y r z u c e ­
nie go  z sali obrad  Zjazdu O k r ęg o w eg o  
S. L„ jaki  o d b v ł  się w  R ze sz o w ie ,  dn i a  
1S w r z e ś n i a  19.48 r.

Zestawimy parę dat. Dnia .18 w rześn ia  
br. w y r z u c o n o  Pieniążka  ze sali obrad. —  
Obraził się, c zek a ł  jednak z w y c ią g n ię ­
ciem k o n sekw en cj i  z o b r a z y  zaistniałej  
aż  do dnia 15 października br.

D la c z e g o  aż p rzez  c a ły  m iesiąc  ch o­
dził z n adszarpniętym  nonorem  ł go d n o ­
ś c ią 0 P o trzeb n e  mu to b y ło  w  Jego kal­
kulacji politycznej: kolegia  w y b o r o z e  do-

N. a k t u  I K 7. S1S-35.
\V Y « M G  Z P r tO T O K Ó M t W SPÓI,NF.GO P O ­

S IE D Z E Ń  I A NI E J  A W  NF.GO 
D nia 20 w r / e i n i a  1938 r.

Sad Ap e l ac y j ny  w  Krakowi*? w  sk ł aH/ te :  U
P r z e w o d n i c z ą c y  wi cep r ezes  S. A. dr.  K. Gnie* 
was z .  2l S o H 7.,i n w i n : S, A. J . P od  o hi lis L:, 5. A. J, 
dek z p o w o d u  z a ż a l e n i a  p r o k u r a t o r a  Sadu 
O k r ę go we go  w K r a k o w i e  7, dnia  13. 8. Hł-.id r. 
Nr.  V. Pr .  74 .18 u ch y la  ince k on f i sk a t y  c za s o ­
p i sma  . .Pias t "  Nr .  13 z d ni a  U .  8. 1038 r —  
za c z adz oną  i w y k o n a n a  prz*v. S t a r os t w o  ( i rodz-  
Kie w K r a k o w i e  7. dni;? 10. 8. 1018 r. p o  w y s ł u ­
c ha n i u  wn i os ku  p r o k u r a t o r a  

p o s t a n o w i ł :
T. Uc hy l a  z a s k a r ż o n e  p o s t a no w i e n i e  o ile 

n i m  u c h y l o n o . kon i kska t ę  c za s op i sma  t.Pia.sr* 
Nr.  33 7. dni a  14. 8. 1938 r., a m i an o w i c i e  a r ­
t y k u ł  na  s t ronip  3-cie.j p. t, „vSzumi S ka wa  p °d  
G ó rą  K a m t o n n ą “ od  s łów . . l am zgina ł  w za 
s i e‘‘ do  s ł ów . .na Dzień Z ad u sz ny " .

II. Za t w i e r dz a  k on f i sk a t ę  p o wyżs zego  a r t y ­
k u ł u  ? a r z ą d z o n a  przez. S t a r o s t wo  G r odz k i e  i 
z a k az u j e  da l szego r o zs ze rz a n  a s k o n f i k o w a n c j  
t reści  powyź.spęo a r t yk u ł u .

III. Z a ka z  ton ma  hyć o g ł osz ony  wt D z i en n i ­
ku  u r z ę d o w y m  i w p rz e p i sa n e j  f o rmi e  w n a j ­
b l i ższym n u m e r z e  c z a s o p i s m a  . .Piast*1.

IV. Ca ły n a k ł a d  s k o n f i s k o w a n e g o  p i s m a  ma 
być zni szczony.

Uza s ad n i en i e :
W  Irości  i n k r y m i n o w a n e g o  a r t y k u ł u  z a c h o ­

dzą  z n a m i o n a  przes tęps tw!!  z nr t .  134 1 k. k.,
a l b o w i e m  g l or y f ik o wa n i e  p r zez  a u t o r a  uc z e s t ­
n i k a  k r w a w y c h  r o z r a c h u n k ó w  w czasie s t r a j k u  
c h ł op sk ie go  w r oku  1937 jes t  n i ewą t pl iwi e  p o ­
c h w a l e n i e m  p r zes t ęps t wa .
J. P o do b i ń sk i  wr .  Dr.  G. Gn i ewos z  wr.

.1. . lek wr.

plero dnia 13 października ustala ły  kan- 
dj datury poselsk ie .

P ieniążek  do tej chwili czek a ł  cierpli­
w ie , nie mając p ew n ośc i,  czjt Ozon prze­
puści go  przez ucho ig.cine. G d yb y  P ie ­
n iążek je szc ze  w e  wrześniu  w y stą p i ł  ze  
S tronnictw a L ud ow ego , kopnięto bv go. 
bo by w te d y  nie mo/ma b.\ło  m ów ić  „o 
rozłam ie  w Stronnictw ie  Ludowym ".

Pie n i ąż e k  k r y ł  się w ięc  ze su  nim s r o ­
m em  do 13 paźdz i e rn ika ,  a k i edy  w y b r a ­
no go na  k a n d y d a t a ,  poczuł  się g łęboko  
na ho no r ze  d o t kn i ę ty m  za i ncyd en t  r z e ­

s zo ws k i  i ze s t r o nn i c t w a  w- dniu 15. 10. 
zgłos i ł  u .. s tąpienie .

Nie b ęd z i e m y  się o  to spieral i ,  czy  
P i en i ążek  p r ędze j  w y s t ąp i ł  ze S t r o n n i c ­
twa  L u d o w e g o  niż go z niego w y k l u c z o ­
no, c z y  w y r z u c o n o .  T o  p r z ec i eż  rzecz 
małej  wagi .  Z a u w a ż y m y ,  że u c h w a ł y  
Kongre su  n a sz ego  znane  b y ły  w s z y s t k im  
już dnia 9 wzg l ęd n i e  10 paźdz i e rn ika .  —  
Znał  je i P i en i ążek .

W a żn y m  jest jednak iakt o c z y w is t y ,  
że Jan P ieniążek  z Mokrej Strony w ru­
chu lu d o w y m  już w ięce j  z a w a d z a ł  nie  
będzie.

Natarc i e  j apońs kie j  p i e c ho t y  z t o wa r z y s z e n i e m  c z o ł g ó w  n a  p oz y c j e  chińskie  w  oko l i cach  K a n t o n u

IS-go grudnia
w y b o ry  ao ra d y  m iejskie] w  K ra k o w ie

U r z ą d  w o je w ód  i k i  k r a k o w s k i  k o m u ­
nikuje:  Z pow odu upfyw u kadencji o b e c ­
nej rady miejskiej miasta Krakowa w s t y ­
czniu 1939 r. p. w o jew o d a  krakow ski z a ­
rządził w  dniu dz is ie jszym  w y b o r y  rad­
nych miejskich. Jako dzień zarządzenia  
w y b o ró w  p. w ojew od a  ustalił dzień 19 
października rb. — jako dzień g łosow an ia  
— dzień 18 grudnia rb.

Na po ds t a w ie  u s t a w y  z dnia 16 s i e r ­

pnia 1938 r. o w y b o r z e  r adnych '  miejskich  
liczba radnych w K rakow ie  w y n o s i  72,

Dla p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  p. 
w o j e w o d a  zgodn i e  z pos t a now ien i ami  
wy mie n i one j  p o w y ż e j  u s t a w y  podziel i ł  
mias to  na 10 o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  i 8S 
o b w o d ó w  g ło s owa n i a ,  u s t a la j ąc  r ó w n o ­
cześni e  dla k aż deg o  ok ręg u  i lość p r z y p a ­
da j ących  m a n d a t ó w ,  k tó r e  w  p osz cze gó l ­
nych  ok rę ga c h  w y n o s z ą  od 6 do 8.

Nie kandyduje
Prasa o z o n o w a  przez kilka dni zrzędu  

donosiła , jakoby w okręgu nr. 86 (N o w y  
S ącz  —  N o w y  Targ) z ramienia S tron ­
nictw a L u d ow eg o  k an d y d o w a ł Teofil 
C h cłm tek i,  rolnik z T ęgob orza .  cz łonek  
R ady Naczelnej S. L. i w icep r ezes  Zarzą­

du pow . S. L. w  N o w y m  Sączu.
P odajem y n in iejszym  do publicznej 

w iadom ości,  iż p. 1 eofil C hełm ccki p ozo ­
stał w iern y m  sztandarom  lu d ow ym  i do 
Sejmu nie kandyduje.

TAK WYGLa DA
PRAWDZIWA
BIBUŁKA .o PAPIEROSÓW

P O B U D K A
W  O P A S K A C H

Wykluczenie ze  Stron. Ludowego
Józe f  S o w a  z B a r y s z a ,  pow.  B u cz a c z  

został  skreślony z. listy cz łonków za dzia­
łanie na szkodę S tronn ic twa  Ludowego .

„(oś odmieniło P o tka"
„Kuri er  Polski ' 1 drukuj e wiers zyk o p r ze ­

mianach  b. posła,  a obecnego kand yd a t a  p. 
Putka .  znanego  ze swych dawniej szych  an-  
t yk lerykalnych wys tąp i eń .  —  M. ina. c zy ­
tamy:

L ecz  iluzja b y ła  krótka:
Nie masz już d aw n ego  Putka 
Z wiatrem leci w ieść cichutka,
Że coś odmieniło Putka.

I na domiar naszych smutków,  
Okazało się dw óch Putków:
W  mgłę się rozwiał p ierwszy Putek, 

Żyje —  Putek-Bałamutek.

Radość w  piekle, w  niebie smutek  
Wyw'Oływał p ierwszy Putek,
W  tuebie radość, w piekle smutek 
W y w o ły w a ł  drugi Putek.

Drugi Putek —  to odtrutka,
Na tego  p ierw szego Putka,
Drugi Putek już nie ten!
Stoi za nim O-Zet-eN.

Jakiż mil historia utka 
Dla naw róconego Putka!

Ostrzeżenie  przed w spółpracą 
z p artią  kom unistyczną

Na terenie ś l ą ska  Zao l zańs lnego opubl i ­
ko w ano  obwieszczeni e '  W o je w o d y  Ś l i sk i e ­
go z dnia 20 hm.  (Ostrzegające ludność 
p rzed należeniem do pa rk i  komuni s tyczne j  
i przed bran iem j ak iegokolwiek  udziału w 
jej działalności .  Każdy,  kin mimo tego b ę ­
dzie należał  do part i i  komuni styczne j  lub z 
nią współdziałał ,  zos t anie  z. całą su rowośc i ą  
p r a w a  poci ągn ię ty  do odpowiedz i a lnośc i  
ka r n o - są d o u  ej.

ZBIGNIEW  G R O T O W SK I

Kłopoty wyborcze
W ó j t  w  Wol i  Po s ł u sz n e j  o t r z y m a ł  r o z ­

kaz p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w .  N a ty ch  
mia s t  po o t r z y m a n i u  ro zpo rz ądz en i a ,  
wó j t  w e z w a ł  do s iebie s e k r e t a r z a  g m i n ­
neg o  i p o d y k t o w a ł  mu list:

S za n o w n a  w ła d z o  p rze łożona!
Kwituję odbiór rozporządzenia  o  

w yb orach , które mają h y ć  c z y s t e  i 
u czc iw e .  K azałem  p r z y g o to w a ć  w ap -  . 
no, aby w y b ie l ić  w s z y s tk ie  urny. P ro ­
szę o  o d w r o tn e  p rzesłan ie  mi w y ja ś ­
nienia, co  ma b y ć  w  środku w  tych  
urnach. U prasza s ię  uprzejmie o  w y ­
szczeg ó ln ien ie  w s z y s tk ie g o ,  co  na le ­
ży  w ło ż y ć  do urny...  K azałem  też  
p r z y g o to w a ć  trochę w apna, aby  w y ­
bielić w szy s tk ic h  P. T . kan d yd atów .  
D o n o szę  też  uprzejmie, że  okolica jest 
spokojna i że  kandydaci m ogą przyje ­
chać. G d y b y  jednak nie przyjechali  
i zostali w ybrani,  to w y b o r c y  proszą  
p rz\n ajm niej  o  fotografię s w y c h  po­
s łó w ,  ab y  choć  mogli ich w id z ieć  na

obrazku, k tóry  pow ieszą  sobie nad łó ż ­
kiem. Fotografia powinna b yć  en face  
i z profilu. P rosim y też o  nadesłanie  
nain przem ów ień  panów  p os łó w . Jeśli 
nic ma n o w y c h  — to mogą b \ ć z po­
przednich w jthorów . O d czu la m y  je 
sobie na w iecu  i uchw alim y rezo lu­
cje...
I Lt  odszed ł .  P o  t r z ech  dn i ach  n a d ę ­

te o dp ow ie dź :
Do wó.ita w e  w si Posius;  na.

W najbliższych dniach o trzy m a  pan 
urny, do których trzeba w sy p a ć  g ło ­
sy . G ło sy  należy  w s n  p y w a ć  w ed łu g  
uznania w ła sn e g o  sumienia, na leży  
przy tym uw ażać, żeby  nie b y ło  wię­
cej, niż sto procent g łosujących ,  co 
jest n iedopuszczalne ze w zg lęd u  na 
późniejsze  trudności w  księgow an iu  
w y n ik ó w  g ło sow an ia .  G ło so w a ć  na­
leży  law ą. w zg lęd n ie  „iak jeden mąż". 
O ddaw ać g ło s y  należy  z na leżytem  
zrozum ien iem  dobrze sp e łn ionego  o-

how iązkn . B liższe  instrukcje o t r z y ­
ma pan w  najbliższym  czasie .
Wój t  ust  p r z e c z y t a ł  i c i e s zy ł  się b a r ­

d z o .  Ja śni e j  mu się z rob i ł o  na dusz y .  — 
C ze k a ł  spokojnie  na u p r a g m o n y  dzień.

U r n y  p r zy s z ł y .  B y ł y  ł . tduie z a p a k o ­
w a n e  i op i e cz ę to w a n e .  Wójt  kaza ł  je dla 
po rz ąd ku  j es zcze  r az  obiel ić,  a pę t e m  
s c h o w a ć  w  p iwn icy ,  żeb,!* ich opo zyc j a  
nic uk rad ł a ,  j ako żc n igdy  nie można  w ie- 
zyć.

— No, t e r az  c z e k a j m y  tylko na k a n d y ­
d a t ó w  — powied z i a ł  sobi e  wó j t  —- i c o ­
r az  raźni ej  p a t r zy ł  ,\v p r zy sz ło ś ć .

Ale lista nie nadchodz i ł a .  W ó j t  w e ­
zw a ł  w ięc  s e k r e t a r z a  gmi nn eg o  i p o d y k ­
tow a ł  mu list z urg-ei;scm:

„Uprzejmie proszę  o  p rzysłan ie  li­
sty  k an d yd a tów  —  bo lud się niecier­
pliwi i nic m oże spać po nocach. Każ­
dy chc ia łby  w ied z ieć  na kogo  ma g ło ­
sować..." .
Mijały dni. Zbl iżał  się t e rmin  w yho-  

n iw .  A o d p o w i e d ź  jak nie nadc ho dz i ł a  
tak nic nadchodz i ł a .

W r e s z c i e  w yb i ł a  up rag n i on a  godz ina .  
P r z y j e c h a ł  goniec  na r f twerze  i w r ęc zy ł  
list wó j towi .

B i ł a  ua nim p i eczęć  u r z ę d o w a  i napis

„Ściś le  ta jne".
W ó j t  s p o T z a ł  na p i eczęć  i p rz e r az i ł

się.
—  M am  się w d z i e r a ć  w  t a j emn ice  u- 

r z ę d o w e ?  Nigdy !
W o b e c  t ego list z a m k n ą ł  do s zuf l ady .

•W dniu w y b o r ó w  na de sz ł a  do komisj i  
o b w o d o w e j  u rna  o r az  list.

„ S za n ow n a  komisjo —  pisał wójt
—  u nas jest w ie ś  u c zc iw a  —  w ię c  v ikt  
urny nie o d p iecz ę to w a ł .  Nie odpie-  
c z ę to w a lj śm y  też listy  k an d yd atów .  
W s z y s tk o  o d sy ła m y  c z y s te ,  jak na 
u c zc iw a  w ie ś  przy sta ło .  Gdy w> hor-  
cy  pytali s ię  o n azw isk a  k an dydatów ,  
p o w ied z ia łem  im, że  to tajemnica u- 
rzęd o w a  i by le  kto w ied z ieć  o  tym  nie  
m oże. W  za łączen iu  p rzesy łam  też  
protokół z g łosow ania" .
P ro t o k ó ł  b r z m ia ł  na s t ę pu j ąc o :

„W  pew nej w si podgórskiej od b y ło  
się g ło s o w a n ie  ao  p e w n y c h  izb usta­
w o d a w c z y c h .  P ew n a  ilość w y b o r c ó w  
oddała  g ło s y  na pew ną  ilość k an d y ­
d atów  o  p e w n y c h  nazw iskach".

( „ W r ó b l e  na dachu "  nr .  42, z  dn ia  16. 
10. 1938 r.).



p t A z ą  i n n i ?

Echa mowy
min. K w iatkow skiego

„Gros Naro<Iii“  u w a ż a  za k o n i e c z n e  wykla -  
t»»waiil« s t o s u nk u  p. w i c e p r e m i e r a  d o  O. I .  N,

,,A’i> m a  go  w  m o w i e  p. w i c e p r e m i e ­
ra. M o ż e  w i ę c  z e c h c e  to  tog  j a ś n i e n i e  d a ć  
o ś r o d e k  d e c y z j i  l u b  o f i c j a l n o  p r a s a  0 .  
Z  A'., o d  p o w i a d a j ą c  j a s n o  n a  p y t a n i e  c z y  
u w a ż a  z j e d n o c z e n i e  n a r o d u  n a  p o d s t a w i e  
p o r o z u m i e n i a  s t r o n n i c t w  za  t n o ż l i w e ,  i 
c z y  p o d z i e la  z d a n ie  p. w i c e p r e m i e r a ,  ie  
d o  tę p o  z j e d n o c z e n i a  p o w i n n y  w e jś ć :  O. 
Z  A'., „ r u c h  l u d o w y "  i  „ r u c h  n a r o d o ­
w y " ?

W s z e l k i e  w  te}  s p r a w i e  d y s k u s j e  hez  
o d p o w i e d z i  O. Z .  A', n a  p o w y ż s z e  p y t a ­
n i a  u w a ż a m y  za  b e z c e l o w e .  B y ł y b y  b o ­
w i e m  g o s p o d a r o w a n i e m  się  w  c u d z y m  
d o m u  b e z  g o s p o d a r z a " .

Są j e d n a k  p i s ma  ( „Słowo") ,  k l ó r e  t w i e r ­
dzą .  że p. w i c e p r e mi e r  s w ó j  s t o s u ne k  do  Ozo­
n u  j uż  wy j aśn i ł .

„ K u r i e r  P ni sk i “ s t w i e rd z a ,  i e  „ Ga z e t a  P o l ­
s k a "  p o d d a ł a  m o wą  k a t o w i c k ą  z d u mi e w a j ą c e j  
c e nz u r ze .

,,.4 w i ę c  o p u s z c z a n a  s ł a w a  p. w i c e p r e ­
m i e r a ,  s t w i e r d z a j ą c e ,  że  b y ł y  p r o w a d z o n e  
r o z m o w y  z u g r u p o w a n i o m i  o p o z y c y j n y ­
m i ,  i e  u g r u p o w a n i a  l e  są „ o ż y w i o n e  d u ­
c h e m  p a t r i o t y c z n y m " , s ł o w a  w y r a ż a j ą c e  
u b o l e w a n i e ,  że  .,n i e k t ó r e  g r u p y  p a t r i o t y ­
c z n e "  n ie  idą  d o  w y b o r ó w .

N a c z e l n y  o r g a n  O z o n u  p r z e s t r a s z y ł  się  
w i d o c z n i e  le g o  ś w i a d e c t w a  p a t r i o t y z m u ,

■ k t ó r e  s t r o n n i c t w o m  o p o z y c y j n y m  w y s t a ­
w i ł  p u b l i c z n i e ,  n a  o r z a c h  c a łe g o  k r a j u ,  p. 
w i c e p r e m i e r  K w i a t k o w s k i " .

P r z y t a c z a j ą c  Jeszrze  k i l ka  w a ż n y c h  zdań ,  
o p u s z c z o n yc h  w „Gazec i e  Po l sk i e j " ,  — „ K u r i e r  
l*o’s k i “  z a u wa ż a :

„ J e s t  p r z y l e m  r z e c z ą  z n a m i e n n ą ,  że  
i  p r a s y  o z o n o w e j  t y l k o  „ G a ze ta  P o l s k a "  
p o z w o l i ł a  s o b i e  n a  o c e n z u r o w a n i e  m o w y  
p. w i c e p r e m i e r a  K w i a t k o w s k i e g o .  I n n e  
d z i e n n i k i  d y r y g o w a n e  i „ s ł u ż b o w e "  n ie  
o ś m i e l i ł y  s ię  p o m i n ą ć  t a k  w a ż n y c h  u s t ę ­
p ó w  k a t o w i c k i e g o  p r z e m ó w i e n i a .

N a l e ż y  z t e g o  w n o s i ć ,  że  a l b o  k o m e n ­
d e r u j ą c a  p r a s o w y m i  o z o n o w c a m i  c e n t r a ­
la z a w i o d ł a ,  a lb o  t e ż  c e n z u r ę  m o w y  k a t o ­
w i c k i e j  p r z e p r o w a d z i ł  w  „ G a ze c ie  P o l ­
s k i e j “ s a m  p i k .  M i e d z i ń s k i ,  g d y ż  n i k t  i n ­
n y  z  p e w n o ś c i ą  n ie  o d w a ż y ł b y  się  n a  ta k i e  
o c e n z u r o w a n i e  i o k r o j e n i e  m o w y  p. w i c e ­
p r e m i e r a  n a  s z p a l t a c h  o f i c j a l n e g o  d z i e n ­
n ik a .

IV t y m  w y p a d k u  m o ż n a  z a t e m  p r z e z  
s a m  d o m y s ł  i u s t a l e n i e  s i a n u  f a k t y c z n e ­
g o  w s k a z a ć  r ę k ę ,  k t ó r a  d o k o n a ł a  t e j  n i e ­
z w y k ł e j  i s e n s a c y j n e j  c e n z u r y " ,

„ Z w r o t "  w y s t ę p u j e  p r ze c i wk o  m o w o m  j a ł o ­
w y m ,  b a n a l n y m ,  nic  z . awi er a j ąeym nic c i e k a w e ­
go.  Nie z n t r z y mu m i i j ą c  s ię n a d  n i mi  t yg odn i k  
p o św i ec ą  t r o c hę  u wa g i  m o w i e  p. K w i a t k o w s k i e ­
go .  od k t ó r e go  ż ą d a  r ów n i e ż  j a s n oś r l  i k o n k r e t ­
nośc i .

„ J a s n a  to  s p r a w a ,  ż e  w i c e p r e m i e r  
K w i a t k o w s k i  n ie  j e s t  d y k t a t o r e m  i i e  
m u s i  U c z y ć  się  z o d m i e n n y m i  p o g l ą d a m i  
w e  w ł a s n y m  o b o z ie .  S t ą d  n i e d o m ó w i e n i a .  
S t ą d  u k ł o n y  p o w i n n e .  P o s u w a  s ię  o s t r o ż ­
n ie ,  e t a p a m i .  G asi  p ł o m i e n i e  w a l k i  n ic  
t a k  j a k  c h c e ,  l e c z  j a k  m o ż e .  T o  j e s t  z r o ­
z u m ia l e .  J e d n a k  t r z e b a  so b ie  u p r z y t o m ­
n ić ,  że ,  p o  p i e r w s z e ,  d l a  l u d z i  p r z e k o n a ń  
i s t n i e j e  j a k i e ś  m i n i m u m ,  o d  k t ó r e g o  n ie  
o d s t ą p i ą  n i g d y ,  a  p o  d r u g i e ,  ż e  p o l s k a  
r z e c z y w i s t o ś ć  b a r d z o  o d b i e g a  o d  o b r a z u ,  
z a r y s o w a n e g o  p r z e z  w i c e p r e m i e r a .

R o z m o w a  z l u d o w c a m i  z a c z n i e  s ię  o d  
w y r a z u :  W i to s .  N a r o d o w c y  p o w i e d z ą :
D ó b o s z y ń s k i .  7.c S t r o n n i c t w a  P r a c y  u s ł y ­
s z y  s ię  K o r f a n t y .  O d  s a c j a l i s t ó w  p o w i n n a  
się u s ł y s z e ć :  J . i c b c r in a n n .  ,4 te  s y m b o l e  
w c a le  n ic  w y c z e r p u j ą  m i n i m u m  ż ą d a ń  w  
d o b r o w o l n y m  u k ł a d z i e .  T y m c z a s e m  w i c e ­
p r e m i e r  p o m i n ą ł  w  k o n s t r u k c j i  m o w y  n a ­
w e t  t e  e l e m e n t a r n e ,  te  p i e r w s z e  k a m i e n i e  
w ę g ie ln e ,  b e z  k t ó r y c h  n i e  w y b u d u j e  s ię  
m o s t u  z g o d y " .

W  i n n y m  mlejspi i  pi sze „ Z w r o t "  ża r t o b l i wi e  
O figlaeli ,  j akie  p r asa  p. Mi e dz i ńsk l cgo  plaln 
p. K w i a t k o w s k i e m u .

„ P r a w i e  ca la  p r a s a  c i e s z y  s ię  z f ig la ,  
k t ó r y c h  to  f i g l ó w  d o ś w i a d c z a ł a  n i e r a z  n a  
s o b ie .  A r y m a n  — M i e d z i ń s k i ,  b o ż e k  c i e m ­
n o ś c i  w  w a l c e  z ś w i e t l i s t y m  b o ż k i e m  Or-  
m u z d c m  — K w i a t k o w s k i m ,  t o ż  to  s p o r ­
t o w a  u c i e c h a  p i e r w s z e j  k l a s y ,  m e c z ,  j a ­
k i e g o  w  P o ls c e  d a w n o  n i e  b y ło .  K t o  w y ­
g r a ?

J e ś l i  z g o d z i m y  się ,  ż e  t ł u m  m u s i  m i e ć  
z a g a d a n i e  u p r a s z c z a n e ,  ta  t r z e b a  p r z y ­
z n a ć ,  że  u p r o s z c z e n i e  t e j  s p r a w y  w  f o r ­
m u l e  A r y m a n  -  O r m u z d  w y d a j e  s ię  n a m  
w c a l e  t r a f n e .  K i l k a  p r z y p o m n i e ń  z a r a z  
u w y p u k l i  w a r t o ś ć  t e g o  s y m b o l u .

A r y m a n  w y m y ś l i ł  s t a w o  „ d e k o m p o ­
z y c j a " .  O r m u z d  t w i e r d z i ,  że  d e k o m p o z y ­
c j i  n ie  m a .  A r .  o b i e c u j e  b ić  „ p o  c i e m i e ­
n i u " .  O t . w y c i ą g a  „ b r a t e r s k ą "  d l a ń  Ar.  
z a p o w i a d a t  „ d e le g a l i z a c j ę "  s t r a n n l r l w .  
Or .  u z n a j e  p a t r i o t y z m  s t r o n n i c t w .  Ar.  
w i e r z y  w  e i i t a r y z m , p o d s z y t y  f a s z y z m e m .  
Or. zapow iada rządną dem okrację  i  od­

r z u c a  f a s z y z m .  Ar .  k s z t a ł c i ł  s ię  w  U .  o d ­
d z ia l e  s z t a b u .  Or.  j e s t  w y c h o w a n k i e m  
0 . 0 .  J e z u i t ó w .  Ar .  d z i a ł a  c i c h u t k o .  Or.  
p r z e m a w i a  g ło ś n a .  ,4r.  d o s t r z e g a ł  b a n d a r -  
l o g ó w .  Or. g l o r y f i k u j e  n a r ó d .  A r .  n a l e ż n i  
d a  w s z y s t k i c h  t a j n y c h  k o n s p i r a c j i .  Or.  
p r a g n i e  l o ż e  m a s o ń s k i e  r o z w i ą z a ć .  A r .  l u ­
b i  w y w i a d y .  Or. g u s t u j e  w  m o w a c h  p r o ­
g r a m o w y c h .  .4r. b y t  k r y t y k i e m  b u d ż e t o ­
w y m .  O r.  b y !  t w ó r c ą  b u d ż e t u .  ,4r. b y t  
k r ó t k o  m i n i s t r e m .  Or. j e s t  d i u g p  m i n i ­
s t r e m .  Ar .  je s t  s ł a w e t n y .  Or.  je s t  s t a w n y .  
,4r. m i a ł  k ł o p o t y  p i e n i ę ż n e  w ł a s n e .  Or. m a  
k ł o p o t y  p i e n i ę ż n e  p u b l i c z n e .

N ic  j e s t  ' tu lw n  p r o r o k o w a ć ,  j a k i  b ę ­
d z i e  r e z u l t a t  r o z g r y w k i  p o m i ę d z y  t a k i m i  
z a p a ś n i k a m i .  A r y m a n  je s t  c h y t r z r j s z y .  
p o s i a d a  k o n c e r n  p r a s o w y ,  k o l p o r t a ż  w  
„ R u c h u " ,  w i e l u  p r z y j a c i ó ł  l>ez s k r u p u ł ó w  
i p r z e s ą d ó w ,  p o n a d  to  zn a  t a k i e  s p o s o b y  
t e c h n i c z n e  w a l k i ,  n j a k i c h  n a w e t  w  m a ­
l ig n ie  n a w  się  n ic  p r z y ś n i .  O r m u z d  n a t o ­
m i a s t  p o s i a d a  d o t ą d  k a s ę  p a ń s t w o w ą  w  
r ę k u ,  n a l e ż y  d a  t y p u  d ł u g o d y s t a n s o w c ó w ,  
i d a ł a b y  się  coś  s z e p n ą ć  o z a k r e s i e  w p ł y ­
w ó w " .

„G a ze ta  P olska" tłu m aczy się “
Mo wa  min.  K w i a l kn w s k l eg o  j es t  n adp l  g ł ów ­

n y m  t e m a t e m  a r t y ku ł ó w.  „Gaz.  P o l s k a "  zwa l a  
winę  n a  PAT-a .  Rz e k o mo  ta a g en c j a  d o s t a r c z y ­
ła *by t p ó ź n o  m a t e r i a ł  z Ka t owi c  t ak ,  iż mow y 
n i c  m o ż n a  l iylo w y d r u k o w a ć  w n u m e r z e  po 
n l cd z i a l ko wy m.

„ W y h i ę r n j ą c  p o m i ę d z y  e w e n t u a ln o ś c i ą  
o i l l o ż r n i a  j e j  d o  n u m e r u  w t ó r  i, o w e g o ,  a 
s k r ó c e n i a  —  z d e c y d o w a l i ś m y  się  n a  p o ­
c z y n i e n i e  s k r ó t ó w .

S k r ó t y  te  c z y n i o n e  w  p o ś p i e c h u  z r o ­
z u m i a ł y m  d la  k a ż d e g n ,  k i o  z n a  t e c h n i k ę  
r e d a k c y j n ą ,  m o g ł y  p o m i n ą ć  p e w n e  w a ż n e  
m o m e n t y  m o w y  p. w i c e p r e m i e r a ,  n ic  
m i a ł a  to  j e d n a k  ż a d n y c h  i n t e n c j i  p o l i t y ­
c z n y c h .

J e s t  r z e c z ą  w i ę c e j  n i ż  ś m i e s z n ą  p o d e j ­
r z e w a ć  n a s  o ta ,  że  o p u s z c z e n i e  p r z e z  na s  
p e w n y c h  u s t ę p ó w  z p r z e m ó w i e n i a  p a n a  
w i c e p r e m i e r a  —  p o d a n e g o  p r z e z  P .A .T .  
m i a ł o  n a  c r l u  z a t a j e n i e  p r z e d  o p i n i ą  p u ­
b l i c z n ą  t y c h  u s t ę p ó w " .

W y d r u k o w a ł a  wlec  „Gaz.  P o l s k a "  m o w ą  po 
n o w n l e  w całości .  F a k t e m  j e d n a k  pozos t an i e ,  że 
s t a ln  s i ę  t o  d op ie r o  wt edy ,  gdy w k o la c h  nlcza  
I t żn y c h  z w r ó c o n o  u w a g ę  n a  „ s k r ó t y "  o r g a n u  p. 
Mledzlóskl ego.

•  * *

„Glos  N a r o d u "  o m a w i a  pog lą d y  p. Kwiat -  
k ow s k l eg o  n a  d e m o k r a c j e  k i e r o w a n ą  t z o r g a ­
n i zo wa n ą .

„ D e m o k r a c j a  m a  n a  s w n i r n  r a c h u n ­
k u  w i c i e  b ł ę d ó w  i n a d u ż y ć .  J e ś l i  d z i ś  jes t  
b i ta  w  u s t r o j a c h  d y k t a t o r s k i c h ,  to g ł ó w ­
n i e  d l a t e g o ,  ż c  s a m a  n a  to  z a s ł u ż y ł a :  
p r z e z  s w o j ą  d e m a g o g i ę ,  p r z e z  n i e m o c  w  
d z i e d z i n i e  k o n s o l i d a c j i  s p o ł e c z e ń s t w a  i 
p r z e z  n i e z d o l n o ś ć  d o  z a b e z p i e c z e n i a  t r w a ­
ło śc i  r z ą d o m ,  a  s p r a w n o ś c i  p a r l a m e n ­
t o m .

Z  d r u g i e j  j e d n a k  s t r o n y  w s z y s c y  d o ­
s k o n a l e  c z u j e m y ,  że  j e s t  n i e m o ż l i w y m

Dnia 16 października br. o d b y ł  się w  
P rz ew o r sk u  n a d z w y c z a jn y  zjazd p o w ia ­
t o w y  d e leg a tó w  Kół S. L. pow iatu  prze­
w orsk ieg o .  Zwołanie  tego zjazdu w y w o ­
łało w ie lki e  poruszeni e w  ca tym po w ie ­
cie,  gd y ż  na zjazd ten ipo prawie  14-mie-  
s ięcznej  nieobecności  w  powiec i e  przyby ł  
p rezes  Zarządu P o w ia to w e g o  dr. Jedliń­
ski, zwo ln ion y  z w ięz ien ia  w  związku ze 
strajkiem chłopskim dopiero dnia 1 paź ­
dziernika br. Na powitani e preze sa  po ­
w ia to w eg o ,  który  przy by ł  w  t o w a rzy -  
s twie  k.pt. lotnika Schram a, p rz y b y ł y  l icz­
ne de legacje  z ca łego  pow iatu , także spo ­
śród mł odz i eż y  w ic iowej  i sekcji  Kobiet.  
Drowi  Jedl ińskiemu w r ęc zo n o  przesz ło  
30 buk ie tów  kw ia t ów .  Na gran icy  mia­
sta powitał  dra Jedl ińskiego w iceprezes

odby ł  się w  poniedziałek,  dnia 17 bm. w  
domu p. Antonika.  P r ze w od n ic z y ł  w ic e ­
prezes  Zarządu P o w i a t o w e g o  p. Andrzej  
B ednarz z C e w k o w a .  Wyczerpujące  
sprawozdanie  z Kongresu w a r sz aw s k ie g o  
z łoży ł  c z łonek  Zarządu O kr ęg o w eg o  dr. 
Jedliński z Jarosławia,  k tóry o m ó w i ł  rów ­
nież m o w ę  wicepremiera Kwia t ko ws k ie ­
go, w y g ło s z o n ą  w  Katowicach w  dniu 16 
bm. N astępnie  p r zem a w ia ł  p re zes  Za-

b y t  p a ń s t w a  o b l i c z o n y  n a  d a l s z ą  p r z y ­
s z ło ś ć  b e z  u d z i a ł u  m a s  o b y w a t e l s k i c h  w  
r z ą d z e n i u  p a ń s t w e m ,  t. j. b e z  j a k i e j ś  d e ­
m o k r a c j i .  N ie  u i m i ż a m y ,  b y  c h w i l o w e  
s u k c e s y  d y k t a t o r ó w  m o ż n a  b y ł o  u w a ż a ć  
za  s p r n m i l z i a n  d o s k o n a ł o ś c i  s a m y c h  d y k ­
ta tu r .  P a ń s t w a  d y k t a t o r s k i e  i t o ta l i s l y c z -  
n c  u s t r o j e  c z e k a  w s t r z ą s  w  c h w i l i ,  g d y  
z a b r a k n i e  „ w o d z ó w " .

Zamiary Nemiec
wobec Litw y

P.  W l c I h o r s M z a j m u j e  alg n a  ł a m a c h  „Kur .  
Wi le ń sk i e go "  p l a n a m i  Ni emi ec  w s t o s u n k u  do  
U l w y .

, ,W y d a j e  s ię  r z e c z ą  b a r d z i e j  n i ż  
p r a w d o p o d o b n ą ,  że  H i t l e r ,  c z u j ą c  s ię  o-  
b r c n i c  m u / o  s k r ę p o w a n y m  w  E u r o p i e  
W s c h o d n i e j ,  m o ż e  p o k u s i ć  s ię  o u ł o ż e n i e  
s w e g o  s t o s u n k u  d o  L i t w y  t a k ,  b y  T r z e c i a  
R z e s z a  c z u lą  s ię  n a  p r z y s z ł o ś ć  s k u t e c z n i e  
z a b e z p i e c z o n o  p r z e d  m o ż l i w o ś c i a m i ,  j a k i e  
g ło s i ł a  s l u g ę b n a  f a m a  w  o s t a t n i c h  la ta c h
0 r z e k o m e j  w s p ó ł p r a c y  w o j s k o w e j  j r a n -  
c u s k n  l i t e w s k o - s o w i e c k i  ej.

IV m y ś l  p o w i e d z i o n e g o  w y ż e j ,  n ic  b ę ­
d z i e  n a  p e w n a  d y l t a t n r  N i e m i e c  d ą ż y ł  
d o  f o r m a l n e g o  z n o s z e n i a  c c c h  s a m o d z i e l ­
n o ś c i  p a ń s t w o w e j  L i t w y ;  n a t o m i a s t  r a ­
c z e j  d o  d a l e k o  id ą c e g o  u z a l e ż n i e n i a  j e j  
o d  l i z e s z g  n o  d r o d z e  g o s p o d a r c z e j ,  p o ł ą ­
c z o n e g o  z d y s k r e t n ą  k o n t r o l ą  w o j s k o w ą  
te g o  t e r e n u .

P o w y ż s z y  p l a n  w y d a j e  s ię  i l o g i c z n y
1 a k t u a l n y  w  d z i s i e j s z e j  k o n i u n k t u r z e .  
P o w i e m  w i ę c e j :  b y ł o b y  n a w e t  d z i w n e ,
g d y b y  n ic  p r z y s z ł o  d o  p r ó b  je g o  r e a l i z a ­
cj i  w  t e j  c z y  i n n e j  f o r m i e  p r z e z  R e r l i n " .

Rozłam w  Ozonie w ileńskim
Zle k c e w a ż e n i e  gen.  Że l igowskiego  przez, mla-  

eoi lajne k o l a  s a n a c y j n e  w y w o ł a ł o  f e r m en t y  (la­
i cko s i l n i e j sze  niż s le m o ż n a  b y ł o  spodz i ewać .  
Część O z o n u  luini i i jc s le p r ze c i wk o  p omi ni ęc i u  
p o p u l a r n e g o  gene ra ł a .  Cu c i ekaws ze ,  t ak ż e  „Kur .  
Wi l eń s k i "  w y r a ź n i e  f r on i lu j e  p r zec i w sz i a l iowl  
Ozonu .  W y n i k a  to z umi es z cz e n ia  n a  c z o ł owym 
mi ej scu  w y w i a d u  z dr .  W y s ł o u c h e m ,  p r ezesem 
p r o r z ą d o w e g o  Klubu l ł adnyc l i  I t loku  G o s p o d a r ­
czego O d r o dz e n i a  W i l na .  P.  AVvs|oucJi wys tą p i ł  
i  ( jzniui ,  bo nie  móg ł  d o p r o w a d z i ć  do l ego,  by 
gen.  S k wa r e z y ń s k i  |  gen.  Że l igowski  zgodn i e  f i ­
g u r owa l i  n a  l iśelc k a n d y d a t ó w .

, ,N i e s t e t y  m o j a  k i l k u k r o t n i e  w y s u w a ­
n a  p r o p o z y c j a  z o s ta ła  p r z e z  w ł a d z e  O. 7 .  
N .  w  W i l n i e  o d r z u c o n a .  N ie  c h c ą c  m i m o  
to  d o p u ś c i ć  d o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  o m a n ­
d a t  w  o k r ę g u  N r .  4 fi o h n  g e n e r a ł ó w ,  p o ­
s t a n o w i ł e m  w b r e w  O.  7 . N . p o p i e r a ć  k a n ­
d y d a t u r ę  g e n .  L .  Ż e l i g o w s k i e g o  w  o k r ę ­
g u  ś!>. N i e s t e t y ,  j a k  w y n i k a  z r e z u l t a t ó w  
g l o s o w a n i a ,  w o b e c  n e g a t y w n e j  p o s t a w y  
z d e c y d o w a n e j  w i ę k s z o ś c i  O. 7 .  N .  w  t y m  
o k r ę g u  ( 1 1  „ p i ę ć s e t k i " ) ,  k a n d y d a t u r a  ta  
z d o b y ł a  j e d y n i e  22 g l o s y  i u p a d l a .

P r o w a d z ą c  w  l e n  s p o s ó b  a k c j ę  s p r z e ­
c z n ą  z d y s p o z y c j a m i  w i l e ń s k i c h  w ł a d z  O.  
Z .  A’., z d a w a ł e m  s o b ie  d o s k o n a l e  sp r a -

Zarządu P o w i a t o w e g o  p. Kołder z G rzę-  
ski, Franciszek  S ły s z  z No wos i e l ec ,  sekr.  
Piestrak, skarbnik P a w ło w s k i ,  prez.  Ma­
luch, O chyra, G w izd a ła  i in„ poczem l icz­
ni zebrani  delegaci  udali się na n a d z w y ­
cza jny  Zjazd P o w i a t o w y  do sali „S ok o­
la". Tu po zagajeniu zjazdu i powitaniu  
prezesa Jedl ińskiego,  w ic ep rez es  p. Koj- 
der oddał  p rz ew od n ic tw o  zjazdu do rąk 
prezesa .  Imieniem mł od ych  wjciarck de ­
klamacje w y g ło s i ł a  Zosia Ś l iw ó w n a .  O 
sprawach aktualnych m ó w i ł  p. kpt. 
Schram . S praw ozdan ie  z Kongresu S. L. 
w yg ło s i ł  wy czerpujące  p. Kojdcr. W  d y ­
skusji przemawial i  p. Janusz z Mokrej  
Strony,  S z p y ły k  z Bialobok,  J ó ze ł  Koj- 
der z Bud,  Św ietl ik  ze S i c t e szy ,  Ziemba

rządu P o w i a t o w e g o  powiatu lub a cz o w -  
ski ego kpt. lotnik Scliram. W  dyskusj i  
zabierało g łos  ca ły  s zereg  m ó w c ó w .  —  
Sprawozdan ie  z Kongresu przyjęto do 
wiadomości ,  przy  c z y m  zebrani s tw ier ­
dzili, Iż stoją na Kruncic teg oż  Kongresu  
i Kongresu k rak o w sk ieg o .  Nadto ticltws-  
lono urządzić  w  p o w iec ie  lubacz.owskim  
3 -d n io w y  kurs sp o łe czn o -p o l i ty cz n y  dla  
lu d o w c ó w  p ow ia tu  lubaczow skiego*

w ę ,  ż e  d a l s z e  m o j e  p o z o s t a w a n i e  w  szere ­
g a c h  O b o z u  je s t  n i e m o ż l i w e " .

P o c i ą ł e k  k a m p a n i i  w y b o r cz e j  nie  Je*ł dla  O- 
z on u  p o my ś l ny .

O s tro żn ie  na Z a o lz iu
„Glos  N a r o d u "  pi sze o  d o r o b k u  p ol sk i ch  

o r g a n i z n r y j  (miedzy  I n ny mi  ka t o l i ck i ch )  n a  Za ­
ol z iu  i zauwaźw:

„ W i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  o t r z y m u j e m y  z e
ś l ą s k a ,  d o w o d z ą ,  żc  p e w n e  o b o z y  p o l i ­
t y c z n e  n ie  l i c zą  s ię  z t y m i  o d r ę o n o ś c i a m i  
z i e m i  Z a o i z a ń s k i c i .  G r o z i  to  r o z d r a p a n i e m  
k r * iu r a \n o -o r g ( (T , t za c t j jn e g o  d o t - o b k u  d z i e l ­
n y c h  Ś l ą z a k ó w  p r z e z  p a r t i e  p o l i t y c z n e .  
W ł a d z e  p a ń s t w o w e  z d a j ą  się  r o z u m i e ć  to  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i d l a t e g o  w y d a ł y  z n a ­
n e  z a r z ą d z e n i a  w  s t o s u n k u  d o  s t o w a r z y ­
s z e ń .  A le  —  s ą d z i m y  —  w i n n y  n a d t o  p o ­
w ś c i ą g n ą ć  z b y t n i ą  g o r l i w o ś ć  n i e k t ó r y c h  
n a s z y c h  p a r l y j .  N ie  u w a ż a m y  n p .  z a  
s ł u s z n e ,  b y  w  t e j  w ł a ś n i e  c h w i l i  p c h a ł  s ię  
„ Z w i ą z e k  M ł o d e j  P o l s k i "  n a  Ś l ą s k  Z a o ł -  
z n ń s k i  i w  s z e r e g i  t a m t e j s z e j  m ł o d z i e ż y  
w p r o w a d z a ł  p a r t y j n o - p o l i t y c z n y  f e r m e n t .  
T o  b o w i e m  n ie  u ł a t w i a  d u c h o w e g o  z j e d ­
n o c z e n i a  Z a o l z i a  z  P o ls i .ą ,  a le  j e  u t r u d ­
n i a " .

N iem cy o „ im p e ria lizm ie " polskim
W y c h o d z ą c a  w  Królewcu  „Preuss i -  

sclie Ztg.“ w  korespondencj i  p. t. „Front  
trzech mórz" zajmuje się s tan o w isk iem  
Polsk i w o b e c  k r y z y su  c z e c h o s ło w a c k ie ­
go. P ismo zauważa,  że wyn ik i em podzia­
łu Rusi Podkarpackiej  m i ęd zy  W ęgram i  
a Rumunią Pol ska u zy sk a ł ab y  wspó lny  
granicę z W ęgram i, ro zszerzen ie  gran icy  
z Rumunią, a przez  zaspokojenie  preten-  
syj terytorialnych obu tych państw  s t w o ­
rzy ły b y  się  warunki dla w sp ó łp ra cy  Bu­
dapesztu  1 Bukaresztu . Oc zyw i ś c i e  śmia­
łe te plany —  pisze „Preuss i sche  Ztg.‘‘ —  
nie mają ża d n ego  oparcia e tn og ra f lczre -  
go, le c z  są natury lm peria i istyczno-stra*  
tegieznej.

Kandydaci P. P. S. do Rady m iejskiej 
w  W a rsza w ie

P P S  ł ączn i e  z  k l a s o w y m i  z w i ą z k a m i  z a w o ­
d o wy m i  i K l ub em  D r m o k r n l y c z n y m  w  W a r s z a ­
wie wykl inie  we  ws zy s t k i ch  o k r ę g a c h  w y b n r e e y r h  
wł as ne  l isty w  p e ł n y m  sk l ndz i e  k a n d y d a t ó w  do 
r a d y  mi e j s k i e j  w Wa r sz a wi e .  7. osobi s tośc i  zna  
nycli  z d a w n e j  d z i a ł a l noś c i  w y m i en i a j ą  b. m i n i ­
st r a  i posln,  Z ie mi ęc k i rgo ,  h. pos ł a  Duboi s ,  h. 
s e n a l o r ke  1 ' l eszarową,  li. p o s ł a nk ę  Kl usz yńską ,  
1). s e n a t o r a  Mic ha ł owi cza ,  p r ezesa  ce n t ra l ne g o  
k om i t e t u  k l a s ow y c h  zw.  z a w o d o w y c h ,  Kwapl t i -  
skiego,  p r e z e s a  CK W  PP S,  Arc i szewskiego,  p u ­
bl i cystę  i h i s t o r y k n  p a r t y j n e g o  P r u c h n i k a ,  L u d ­
wika  Zarchc .  nacz e ln e go  r e d a k t o r a  „ D z i e n n i k a  
L u d o w e g o "  i i nnych.

z Żuklina, Kuźniar ze  Siedlaczkl ,  G w izd a ­
ła z Manas terza  M a rk ow ie  z Kos iny.  Po  
wyjaśni eniach kpt. Schrama  i dra Jedliń­
ski ego uchwalono następujące rezolucje:  
Zjazd przyjmuje do w iado moś c i  sp ra w o­
zdanie w ic ep re z es a  Kojdra z Kongresu  
i żąda w ykon an ia  uchwał  nowos ie l eck ich.  
Z atw ierdza  u c h w a łę  Zarządu O k r ę g o w e ­
g o  S. L. w  K rak ow ie  w yk lu cza ją cą  Jana  
Pieniążka z P r z e w o r s k a  z s z e r e g ó w  S. L. 
i s tw ierd za ,  ż e  ten nie reprezentuje ch ło ­
p ó w  pow iatu  p rzew o rsk ie g o ,  a chłopi nie  
oddadzą na n ieg o  sw o ich  g ło s ó w .  Zjazd  
w y ra ża  uznanie I p o d z ięk ow an ie  Zarządo­
wi P o w ia to w e m u  S. L, w  P rzew o rsk u  za  
d o ty c h c z a s o w ą  pracę, oraz  pełne  zaufa­
nie. R ezolucje  te  przyjęto  p rzez  aklam a­
cję. E

Dr. Jedliński  podz i ęko wa ł  z ebranym  
za zg o to w an e  mu przyjęcie ,  o ś w i a d c z a ­
jąc, iż d o w o d y  uznania jego pr a cy  jakie  
go spo tka ły  w  dniu zjazdu ze  s t rony  lu­
d o w c ó w  powiatu przeworsk i ego ,  przyj ­
muje nie dla siebie,  lecz  dla S tronnictwa  
Lu dow eg o .  Zjazd ten w y k a z a ł  ogrom n ie  
w z r o s t  organizacji lu d ow e] w  p o w ie c ie  
przew o rsk im  w  cza s ie  n ieo b ecn o śc i  pre­
zesa  Jed lińsk iego  pod k ażd ym  w zg ie d em ,  
co  jest najlepszym  d ow od em , iż idea lu­
d ow a w żar ła  się g łęb ok o  w  serca  i m ó z ­
gi ch ło p ó w  i idei tej nie da s ię  zdusić ni­
czym .

Na zakończen ie  od śp i ewano  „ (J j y  N a ­
ród do boju".

JU jT U T ju i_ n iji ir iX - jr~ ii— k j~  n  ~wn $tm i> d ~ i ■  mirr y  r ,  m m t i V i V i M r  ■‘ r e i  i n m W M m r T r * ! i - » '  m ' r  r " r  i

P O D  S Z T A N D A R A M I  S T R O N N I C T W A  L U D .
. . . .  . -          . .  ■ ■ ■ — -  . . .  -  —  — .

Zjazd delegatów n> tfrzeworsftu

Nadzwyczajny zjazd delegatów
w Lubaczowie
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3) x ia t  spó łd xtetcxy

Zdobywanie wiedzy
z zakresu spółdzielczości

W  051;»I n i ch  k i l k u  l a l a c h  o b s e r w u j e m y  
zllny rozwój ruchu spółdzielczego na wsi. 
W  z w i ą z k u  z t y m  w p r a s i e  l u d o w e j  i n a  
r ó ż n y c h  z e b r a n i a c h  g o s p o d a r c z y c h  w s k a z y ­
w a l i ś m y  n i e j e d n o k r o t n i e  no konieczność 
spółdzlelrzrgo przeszkolenia ludzi, mają 
ryeh czynnie pracow ał w różnych spół­
dzielniach rolniczych w charakterze człon­
ków  zarzqdAw, rad nadzorczych czy też 
pracow ników  tych spółdzielni. P o s i a d a n i e  
l u d z i  id^)«'o w y r o b i o n y c h ,  u c z c i w y c h  i f a ­
c h o w o  p r z y g o t o w a n y c h ,  j e s t  g w a r a n c j ą  n a ­
l e ż y t e g o  p r o w a d z e n i a  t y c h  s p ó ł d z i e l n i  a  w a ­
r u n k i e m  d e c y d u j ą c e g o  w p ł y w u  r h l o p ó w  n a  
o b e c n y  s t a n  I d a l s z y  r o z w ó j  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  
r o l n i c z e j  n a  ws i .

W  n a s z y t e j  w a r u n k a c h  j e d y n y m  n a j -  
r k o n o t n i c z n i e  j sz .ym i n a j s k u t e c z n i e j s z y m  
s p o s o b e m  z . d o by w a n l R  p r a k t y c z n e j  w i e d z y  
S p ó ł d z i e l c z e j  w d r o d z p  s a m o k s z t a ł c e n i a ,  nt| 
Spółdzielcze Kursy L lslow nr, p r o w a d z o n e  
p r z e z  Z w i ą z e k  S p ó ł d z i p i n i  R o l n i c z y c h  i Z»-  
r o h k o w o - G o s p o d a r c z y c h  R.  P.  w  W a r s z a w i e .

DOGODNOŚCI I RODZAJE KI RSOW.

Z a m i a s t  p r z y j e ż d ż a ć  n a  s p e c j a l n y  k u r s .  
odryw ać slp o d  c o d z i e n n e j  p r a c y ,  p o n o s i ć  
k o s z t y  u t r z y m a n i a  w  c z a s i e  k n r s n ,  pragną­
cy się dokształcać hedą mogli uczynić lo  
drogg listow na. S p ó ł d z i e l c z y  k u r s  l i s t o w n y  
j e s t  b a r d z o  t a n i m  s p o s o b e m  s a m o k s z t a ł c e ­
n i a ,  a l b o w i e m  k o s z t  k u r s u  w r a z  z o p l a t a  
p o c z t o w a  za  p r z y s y ł a n i e  d o  - W a r s z a w y  o d ­
r o b i o n y c h  z a d a ó ,  w y n o s i  o  w i e l e  m n i e j ,  n i ż  
p r z y j a z d  n a  k u r s ,  p o k r y c i e  k o s z t ó w  m i e s z ­
k a n i a ,  u t r z y m a n i a  i tp.

Z w i ą z e k  t e n  p r o w a d z i  w  r o k u  s z k o l n y m  
1 9 3 8 . 1 9  p i ą ć  r ó ż n y c h  k u r s ó w  a m i a n o w i c i e  
kura rachunkow ości I gospodarki w zuzrc- 
slet 1) spółdzielni osz.ezędnośelowo-pożyet- 
knwyeh ( K a s  S t e l c z y k a ) ,  2) spółdzielni m le­
czarskich I JaJezarskieh, A) wiejskich Spół­
dzielni handlow ych, 4) kurs dla członków  
rad nadznrrzyrłi k a ż d e g o  z t r z e c h  p o w y ż ­
s z y c h  t y p ó w  s p ó ł d z i e l n i ,  o r a z  II) kurs dla 
organizatorów now ych spółdzielni.

CEI. KURSÓW.

S p ó ł d z i e l c z y  k u r s  l i s t o w y  - m a  n a  c e l u  
p r z y g o t o w a n i e  u c z e s t n i k ó w  k u r s u ,  a b y :  I) 
p r a c o w n i c y  i t ih  k a n d y d a c i  n a  p r a c o w n i k ó w  
s p ó ł d z i e l n i  m o g l i  s a m o d z i e l n i e  p r o w a d z i ć
r a c h u n k o w o ś ć  i s p o r z ą d z a ć  b i l a n s e  r o c z n e ;  
21 c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  d o b r z e  o r i e n t o w a l i  
s i ę  w  c a ł o k s z t a ł c i e  s p r a w  s p ó ł d z i e l n i  i p r o ­
w a d z i l i  p r a w i d ł o w o  g o s p o d a r k ę ;  3) cz ł on*  
k o w i e  r a d  n a d z o r c z y c h  p r z e p r o w a d n l i  r e ­
w i z j e  s p ó ł d z i e l n i  i s p r a w o w a l i  n a l e ż y c i e  n- 
f i ó lny  d o z ó r  n a d  g o s p o d a r k ą ;  4) m ł o d z i e ż  i 
i n n e  o s o b y  z n r l e n l o w a ł y  s ię  w d z i a ł a l n o ś c i  
i z a d a n i a c h  l e g o  t y p u  s p ó ł d z i e l n i ,  a p o  o d ­
b y c i u  p r a k t y k i  m o g ł y  p r o w a d z i ć  S a m o ­
d z i e l n i e  r a c h u n k o w o ś ć  I s p o r z ą d z a ć  h i U n s e  
r o c z n e .

OPŁATA ZA NAUKĘ NA KURSIE.

O p ł a t a  za  n a u k ę  n a  t r z e c h  p i e r w s z y c h  
K u r s a c h  w y n o s i  p o  3 0  z ł  z a  k a ż d y ,  a u a

Czechosłowacja
zrywa z Sewlatami

„D aily  Expres.s" donosi, że  rząd c z e ­
ch o s ło w a c k i podał do w iad o m ośc i  Mus* 
soliniego, iż uw aża  sojusz m ię d zy  C z e ­
chosłow acją  a Z w iązk iem  Republik S o ­
w ieck ich  za n iem oż liw y  do utrzymania.  
R ó w n o cześn ie  radiostacje so w ieck ie  o g ło ­
s i ły  komunikat następujący:

„ W  obecn y ch  w arunkach uchodzi za 
m ałopraw dopodobne. b y  Związek s o w i e c ­
ki m ó g ł  dalej z a ch o w a ć  przyjazne stosun­
ki z C zech o s łow acją  w o b e c  tego, ż e  ta 
ostatnia stała się c a łk o w ic ie  kolonią n ie­
miecką.

Inż. Doboszyriski w  Siedlcach
N ż posiedzeniu władz sądowych skaza­

ny v, znanym procesie inż. Doboszyóski  
przewieziony został do *4t*l«*ila w Siedl­
cach.

— m m  i  I  I I

M inistrow ie  czescy w  Berlinie
Od kilku dni baw i w  Berlinie deleta*  

cfa go sp o d a rczy ch  ministrów rządu pra­
sk iego ,  która prowadzi z rządem R z e s z y  
konferencję w  spraw ie  zagadnień ek on o­
m icznych , p o w sta ły c h  w  zw iązku  ze 
tm ia n ą  g r in ic  m ięd zy  obu państwam i.

d w ó c h  o s t a t n i c h  p o  15 zł. O p ł a t ę  p o w y ż s z ą  
r o z u m i e  Się z a r ó w n o  od urzrstn lctn n poje- 
dyńczrgo jak I zespołowego. C z ł o n k o w i e  
K ó ł  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j  „ W i c i " ,  j a k  r ó w ­
n i eż  z e s p o ł y  m ł o d z i e ż o w o ,  m a j ą  opłatę zni­
żoną. N a  p i e r w s z y c h  t r z e c h  k u r s a c h  o p l a t a  
w y n o s i  20 zł,  a n n  d w ó c h  o t s n t n i r h  10 zt. 
A b y  s k o r z y s t a ć  ze  z n i ż o n e j  o p ł a t y ,  n a l e ż y  
r a z o m  ze  z g ł o s z e n i e m  p r z y s ł a ć  z a ś w i a d c z e ­
n i e  K o ł a  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j ,  że k a n d y d a t  
j e s t  j e g o  c z ł o n k i e m .  Nn  k a ż d y  k u r s  m o ż n a  
Się z a p i s a ć  p o j e d y n c z o  l u b  l eż z e s p o ł o w o .  
K i l k a  os ó b ,  s z c z e g ó l n i e  s p o ś r ó d  m ł o d z i e ż y ,  
m o ż e  u t w o r z y ć  z e s p ó ł  i r a z e m  się u c z y ć .  Z e ­
s p o ł o w a  n a u k a  m o ż e  p r z y c z y n i ć  s ię do 
g r u n t o w n i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  p r z e d m i o t u .  
P o n a d t o  o p l a t a  w y p a d n i e  n a  o s o b ę  z n a c z ­
n i e  n i ż s z a ,  b o  r o z ł o ż y  s ię  n a  k i l k u  c z ł o n ­
k ó w .  Z e s p o ł y  n i e  p o w i n y  o b e j m o w a ć  w i ę ­
ce j ,  j a k  4— 5 osó b .

TERMIN ZGŁOSZEŃ.

Pierwsze trzy k u r s y  rozpoczną się 1 li­
stopada br., a dwa osłałn ie 15 listopada br. 
T e r m i n  z g ł o s z n i a  n a  t r z y  p i e r w s z o  i d w a  
o s t a t n i e  k u r s y  b y ł  p o d a n y  p a r o k r o t n i e  w  
p r a s i e .  Okręgowy Związek Spółdzielni Rol- 
nićzyrh I Zarnbknwn-Gnspndarez.yeh w Kra­
kow ie (ul. Franciszkańska 1) p r z y j m u j e  j e ­
s z c ze  d o d a t k o w e  zgłoszenia (z. w o j  w ó d z i  w a  
k r a k o w s k i e g o ,  k i e l e c k i e g o  i ś l ą s k i e g o )  n a  
k a ż d y  z p o w y ż s z y c h  p i ę c i u  k u r s ó w  najdalej 
do Al październik* br. Pierwsze trzy kursy 
trwają po 5 m iesięcy, a dwa ostatnie po 
dwa I pól ntlcsląra.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  iż Z w i ą z e k  S p ó ł d z i e l n i  
R o l n i c z y c h  i Z n r n b k o w o - G o s p n d a r e z y c h  R. 
P.  o p r ó c z  p o w y ż s z y c h  p i ę c i u  k u r s ó w  n i e  
b ę d z i e  u r z ą d z a ł  aż. d o  p r z y s z ł e j  j e s i e n i  ż a d ­
n y c h  p o d o b n y c h  k u r s ó w  a n i  l i s t o w n y c h  a n i  
b e z p o ś r e d n i c h  ( w p o s z c z e g ó l n y c h  p o w i a ­
t a c h ) .  Kursy pow yższe »ą zatem jedyną n- 
kacją, którą pow inniśm y w eatej pełni wy- 
korzystać. Należy przeto dopilnować, aby 
w om aw ianych kursarh wzięła ndztal Jak 
najw iększa ilość osób zarówno starszych  
jak i m łodszych, m ężczyzn i kobiet.

Psychologia mas
Odczyt prof. Myszkowskiego w Katowicach

W  S y n d y k a c i e  P ol .  H u t  Ż e l a z n y c h  w 
K a t o w i c a c h  w y g ł o s i ł  p r o f .  M y s ł n k o w s k i  z 
K r a k o w a  z a j m u j ą c y  o d c z y t  o  p s y c h o l o g i i  
m a s .

P r e l e g e n t  p r z e d s t a w i !  p s y c h o l o g i c z n ą  
s t r u k t u r ę  c z ł o w i e k a  I j e g o  z a c h o w a n i e  s i ę  
w m a s i e  I t ł u m i e ,  j a k o  p o d ł o ż e  d o  s p o s o ­
b ó w  r z ą d z e n i a .  S t w i e r d z i ł ,  że  r e f l e k s y j n a  
ś w i a d o m o ś ć  c z ł o w i e k a  j e s t  p e w n e g o  r o d z a ­
j u  w y j ą t k i e m ,  k l ó r a  u r z e c z y w i s t n i a  s i ę  
r z a d k o  w ś r ó d  l ud z i .

J e s t  to p e w n a  n n d i n d y w i r t u a l i z a c j a  c z ł o ­
w i e k a ,  że  g d y  l e n  c z ł o w i e k  d z i a ł a  j a k o  
cząstka tłumu I m asy, ś w i a d o m e  r e f l e k s j e  
j e g o  s i ę  o b n i ż a j ą .  N a s t ę p n i e  p r e l e g e n t  p r z e ­
szedł do scharakteryzowaniu psychologii 
tłumu. J e d n o s t k i ,  k t ó r e  s i ę  n a ń  s k ł a d a j ą ,  są  
!  s o b ą  n i e m a l  w  s t y c z n o ś c i  f i z y c z n e j ,  n i e  
j e s t  to  j e d n a k  ż a d n a  g r u p a  l u d z i ,  o ż y w i o n a  
w s p ó l n y m i  k n l e g o r i n h i i  s o c j o l o g i c z n y m i .  
Tłumu nie łączy żadna form a organizacyj­
na. Masa Jest grupą ludzi, zw iązaną ze so­
bą jakąś ideą. M a s ą  m o ż e m y  n p .  n a z w a ć  
c z y t e l n i k ó w  j e d n e g o  p i s i n n ,  k t ó r e  r z e ź b i  j e ­
go  p s y c h i k ę .  Im m n i e j  k u l t u r a l n y  j e s t  c z y ­
t e l n i k ,  l y m  w i ę c e j  d z i a ł a  n a ń  p i s a n e  s ł o w o ,  
t a k i e  u r a b i a  s ię g o  w  p e w i e n  s p o s ó b  1 sta­
nowi nn masę.

N n  l y m  p o l e g a  p s y c h o l o g i c z n e  z n a c z e n i e  
propagandy państw totnlnyrh, k t ó r e  n i s z cz ą  
p a r t i e ,  z o s t a w i a j ą c  t y l k o  j e d n ą  —  p r o r z ą d o -  
w ą .  U s t r o j e  l o l n l n e  n i s z c z ą  s t r u k t u r ę  s p o ­
ł e c z n ą  m i ę d z y  p r z y w ó d c ą  a t ł u m e m .  P r z y ­
w ó d c a  s t a j e  z a w s z e  b e z p o ś r e d n i o  w o b l i c z u  
m a s y .  J e s t  to  n o w a  t e c h n i k a  r z ą d z e n i a ,  o- 
g r a n i c z a j ą c a  s i ę  w  z a s a d z i e  d o  j e d n e g o  o r ­
g a n i z a t o r a ,  o p a r t e g o  o  m o n o p a r t i ę .

N a s t ę p n i e  p r e l e g e n t  z a s t a n a w i a ł  się,  c zy  
u ś l r o j ę  t o t a l n e  s ą  w y k w i t e m  e p o k i  s pó l -  
e z e s n e j  I s t w i e r d z a ,  że już od r z a s ó w  S p a r -  
ty Istniały rządy totalne, R z ą d y  Knl igt t l i  
o p a r t e  b y ł y  n a  s y s l e i n i e  totalnym . O b y c z a ­
j e  o l b r z y m i e g o  i m p e r i u m  r z y m s k i e g o  u l e ­
g a j ą  v»lodv r o z l u ź n i e n i u ,  a p a r t i e  r o z b i c i u ;  
z a c z y n a  r z ą d z i ć  s a m o w o l n y  c e z a r ,  o p i e r a j ą c  
się n n  m a s i e .  Senat starożytny, otoczony  
niebyw ałym  nim bem  I sznetinkleni, ulegn 
dcpraw arjł, J e s t  w y s z y d z a n y  i c h ł o s t a n y .  
K n l i gn l n ,  c h c ą c  u d o w o d n i ć ,  że s e n a t  j es t  
n i c z y m ,  m ianował sunntnrrni koniu. .S t rasz l i ­
w y m  t y m  s z y d e r s t w e m  z a b i ł  p r e s l i g e  s e n n -  
Ili, d ą ż ą c  d o  l ego,  b v  z d e p l a ć  w s z y s t k o ,  c o  
przegradza wodza od masy. W  d z i a ł a l n o ś c i  
w o d z ą  bywa zawsze e o ś  u w o d z i c i e l s k i e g o .

M o ż e  o n  n a w e t  m ó w i ć  b e z  t r e ś c i ,  d z i a ł a n i e  
j e g o  p o l e g a  n a  e f e k c i e ,  o s i ą g a n y m  j e d y n i e  
t e c h n i k ą  z e w n ę t r z n ą ,  j a k  n p .  p i ę k n ą  m o ­
d u l a c j ą  g ł o s u .

P re cz z tyra n am i
H a s ł a  r e w o l u c y j n e  są n a j c z ę ś c i e j  b ez  

t r e śc i .  W  c z a s i e  r e w o l u c j i  f r a n c u s k i e j  r z u ­
c o n o  h a s ł o :  „P reci > tyranam i”, w ł a ś n i e
wtedy, gdy na tronie zasiadał jeden r naj­
łagodniejszych królów  francuskich, Lud­
wik XVI. C h c i a n o  d o s i ę g n ą ć  n i e  c z ł o w i e k a ,  
l ecz  p r z e d s t a w i c i e l a  k l a s y .  Napoleon o k a z a ł  
się doskonałym  psychologiem . P o t r a f i ł  z n a ­
leźć  o d p o w i e d n l r  s ł o w o  w o d p o w i e d n i e j  c h w i -  
li, d z i a ł a j ą c e  nn  t ł u m .  J a k o  z w y c i ę z c a  n i e  
m i a n u j e  s i ę  k r ó l e m ,  l ecz  p i e r w s z y m  k o n s u ­
l e m ,  a n a s t ę p n i e  c e s a r z e m ,  g d y ż  s ł o w o  k r ó l  
b y ł o b y  n i e p o p u l a r n e ,

W  p r z c c i w i e ń s l w i e  d o  t o t a l i z m u  u s t r ó j  
d e m o k r a t y c z n y  o p e r u j e  g ł o s o w a n i e m  i i u  
d e c y d u j e  l i c z ba .

U stro je  ró żn y c h  partstw
W  Polsee w XVII w. p o z o r n i e  r z ą d z i ł  

k r ó l ,  faktycznie rządzili o ligarchow ie, m o ż ­
n e  r o d y ,  o p i e r a j ą c  s i ę  o masy drnhnej, 
ciem nej szlachty, o b d a r z o n e j  d u ż y m i  p r a ­
w a m i ,  a  s z c z e g ó l n i e  p r a w e m  g ł o su .  D ą ż e ­
n ia  k r ó l ó w  p o l s k i c h  ( p o c z ą w s z y  o d  B a t o r e ­
go)  d o  z a p e w n i e n i a  s i l n e j  w ł a d z y  k r ó l e w ­
sk ie j ,  r o z b i j a ł y  s i ę  o m a s y  s z l a c h e c k i e ,  In­
s p i r o w a n e  przez oligarchów.

N a s t ę p n i e  p r e l e g e n t  p r z e s z e d ł  d o  s c h a ­
r a k t e r y z o w a n i a  r z ą d ó w  t o t a l n y c h ,  m o n o -  
p n r l y j n y r h .  Takim i są Rosja, N iem cy a po 
części Francja. P a ń s t w e m ,  klóre n a j s i l n i e j  
o p i e r a  s i ę  n a  d e m o k r a c j i ,  jest Anglia, rtądzą  
Iu elity, powstałe przez dziedziczenie, no­
minacje I z wyboru, kierujące się głęboko  
pojętą racją stanu. P r z y k ł a d e m  p o t ę g i  t e j  
d e m o k r a c j i  j e s t  s p r a w a  k r ó l a  E d w a r d a  VI I I .  
P u p i l e k  n a r o d u  b r y t y j s k i e g o ,  g d y  u c z y n i ł  
w y b ó r  m a ł ż e ń s k i  wbrew racji sianu, m u s i a ł  
a b d y k o w a ć .

R z ą d a m i ,  o p a r t y m i  n a  e l i c i e  z w y b o r u  
są  g a b i n e t y  w e  F r a n c j i .  O s t a t n i o  d a j e  się 
z a u w a ż y ć  r e a k c j a  p r z e c i w  p r z e r o s t o m  p a r l a ­
m e n t a r y z m u  w  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  k l ó r n  j e d ­
n a k  jesl  b e z s i l n ą .  C z ł o w i e k ,  r a z  w y b r a n y  d o  
r i i i ł  u s t a w o d a w c z y c h ,  l u b  w y n i e s i o n y  n a  
u r z ą d ,  s t a j e  s i ę  n i e t y k a l n y m .  B e z s i l n o ś c i  o- 
p i n i i  d o w o d z i  a f e r a  S t a w i s k i e g o

Anglia m a  c i e k a w y  u s t r ó j  r z ą d z e n i a .  0 -  
k a z a ł  s i ę  o n  najlepszym , gdyż abndował 
najw iększe im perium , z a c h o w u j ą c  c i ą g ł o ś ć  
j e g o  p o l i t y k i ,  i m p e r i u m  b r y t y j s k i e  z p o w o ­
d u  s w e j  s t r u k t u r y  n i e  m o ż e  s z y b k o  d o s t o ­
s o w a ć  s ię  d o  o g ó l n y c h  p r z e m i a n ,  n u r t u j ą ­
c y c h  w s p o ł e c z e ń s t w a c h .  D l a t e g o  t eż  n p .  
p o l i t y k a  C h a m b e r l a i n a  c z ę ś c i o w o  z a w i o d ł a  
w p e r t r a k l n c j a c h  z H i t l e r e m .  Ale  An gl i a  
przegrywała czasam i bitw y, ale ostatnią bi­
twę zawsze w ygrywała,

Polska nie m oże kopiow ać żadnego u- 
stroju. Pow inniśm y dążyć do wytworzenia  
w iasnyrh form  rządzenia, dostosowanych  
do naszych specjalnych w arunków.

Z d a n i e m  p r e l e g e n t a  w P o l s c e  d ą ż y ć  n a ­
l eż y  p r z e d e  w s z y s t k i m  d o  w zm ocnienia w ła­
d z y ,  w o b e c  z a k o r z e n i o n e g o  b r a k u  j e j  p o ­
s z a n o w a n i a  i b r a k u  z r o z u m i e n i a  r a c j i  s i a ­
n u .  P o l s k a  b y ł a  d e p r a w o w a n ą  p r z e z  r ó ż n e  
p o t e n c j e  i o b c e  a g e n t u r y ,  o r a z  p r z e z  z a ­
b o r c ó w .  Z d o p u s z c z e n i a  w s z y s t k i c h  si ł  
tw órczych d o  b u d o w y  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  
z u w z g l ę d n i e n i e m  s o c j o l o g i c z n e g o  p o d ł o ż a  
w y n i k a ć  p o w i n i e n  s p o s ó b  r z ą d z e n i a .  ( Mor )

Włosi a re szto w ali radnego 
francuskiego

Agencja Ravasa donosi z Nlceł, że radny 
rady okręgu Marsylii, komunista Dawid Leou 
w elągu kilku ostatnich dni objeżdżał swój 
okręg, wyglossając odczyty. We środę Dawid
Lertn opuścił wieś (sola, zapowiadając powrót 
w połnrinłe po wycieczce w klerankn granicy 
włoskiej. Do dfclś dnia Dawid Leon nie po­
wrócił, Według laformaeyj zebranych orzei 
mlcjscowyeb przyjaciół komunistycznego rad­
nego, został oo aresztowany przez kartmnlirów  
włoskich.

Śm ierć znakom itego lotnika 
sowieckiego

D onoszą i b e t  podan ia  b lits itfe łi 
szczegó łów  o  trag icznej śm ierci w  czaste  
s łu żb y  jednego z najlepszych lotników  
sow ieckich , generała brygady, Aleksandra 
Brlandlńshlego, k tó ry  zg inął w  34 roku 

iy c ią .
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Wiadomości

lOifdaczema poiitąazm.
w  n b i e ^ I t f m  i g g o d n i o

P r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  p i e r w s z e  m i e j s c e  w ś r ó d  
s p r a w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a j m o w a ł a  s p r a ­
w a  R u s i  P o d k a r p a c k i e j .  M a ł y  t en  k r a j  s t a ł  
się p r z e d m i o t e m  g r y  p o l i t y c z n e j ,  j a k a  t oczy  
się m i ę d z y  p a ń s t w a m i  o  w p ł y w y  w  E u r o p i e  
ś r o d k o w e j .  R u ś  P o d k a r p a c k a  —  j a k  w i a d o ­
m o  —  jest  o b j ę t a  z a d a n i a m i  r e w i n d y k a c y j ­
n y m i  W ę g i e r ,  k t ó r e  w  t en  s p o s ó b  c l i ca  11- 
ZYskać ws pó ln i }  g r a n i c ę  z P o l s k a .  D ą ż e n i e  
W ę g i e r  d o  t ego  ce l u  i dz i e  p o  l ini i  p o l i t y k i  
P o l s k i ,  z w i ą z a n e j  z W ę g r a m i  w ę g ł a m i  p r z y ­
j a ź n i  i w s p ó l n o ś c i ą  c e l ó w  p o l i h  - z n y c h .

R o z m o w y ,  p r o w a d z o n e  w  te j  s p r a w i e  
p o m i ę d z y  W ę g r a m i  a  C z e c h a m i ,  n i e  d o p r o ­
w a d z i ł y  d o  p o m y ś l n y c h  w y n i k ó w ,  w  r e z u l t a ­
cie  w i ę c  W ę g r z y  z a p o w i e d z i e l i  o d w o ł a n i e  się 
d o  s w e j  s i ły  z b r o j n e j ,  m o b i l i z u j ą c  5 r o c z n i ­
k ó w  r e z e r w y .

D o  s t a r c i a  o r ę ż n e g o  j e d n a k  n i e  d o c h o d z i ,  
g d y ż  W ę g r z y  u ś w i a d a m i a j ą  s o b i e  w i d o c z n i e ,  
że  n i e  d o r ó w n u j ą  a r m i i  c z e c h o s ł o w a c k i e j  
p o d  . w z g l ę d e m  w y p o s a ż e n i a  t e c h n i c z n e g o ,  i 
że w s k u t e k  t e g o  r o z g r y w k a  m o g ł a b y  w y p a ś ć  
d l a  n i c h  n i e p o m y ś l n i e .

N i e c h ę t n y m  o k i e m  n a  m o ż l i w o ś ć  w s p ó l ­
n e j  g r a n i c y  p o l s k o - w ę g i e r s k i e j  p a t r z ą  N i e m ­
cy,  k t ó r z y  z i s t n i e n i e m  n i e z a l e ż n e j  R u s i  
P o d k a r p a c k i e j  w i ą ż ą -  s w o j e  u k r y t e  p l a n y  
p o h t y c z n e  w  tej  częśc i  E u r o p y .  Z a c h ę t a  d o  
o p o r u ,  j a k ą  z a p e w n e  C z e c h o s ł o w a c j a  o t r z y ­
m a ł a  od  R z esz y ,  s p r n "  i ta,  że  n a p r ę ż o n a  s y ­
t u a c j a ,  n i e  d o c z e k a ł a  s ię j e s zc z e  r o z w i ą z a ­
n i a ,  m i m o ,  że d ą ż e n i a  W ę g i e r  p o p i e r a j ą ,  
o p r ó c z  P o l s k i ,  t a k ż e  F r a n c j a  i  W ł o c h y .  D w a  
i e  o s t a t n i e  p a ń s t w a  w e  * w i p ól ne  j g r a n i c y  
p o l s k o - w ę g i e r s k i e j  w i d z ą  g w a r a n c j ę  p o w ­
s t r z y m a n i a  e k s p a n s j i  n i e m i e c k i e j  w  k i e r u n ­
k u  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m .

W  z w i ą z k u  z t y m  z a n o s i  się n a  k o m p l i ­
k a c j e ,  t y m  wi ęc e j ,  że  i R u m u n i a  ż \  wi  p o d o ­
b n o  p e w n e  o b a w y  c o  d o  w s p ó l n e j  g r a n i c y  
p o l s k o - w ę g i e r s k i e j .  O b a w i a  s ię o n a  b o w i e m  
n i e  t y l k o  o l os  S i e d m i o g r o d u ,  k t ó r y  z a g a r n ę ­
ła W ę g r o m  w  w y n i k u  w i e l k i e j  wr j j ny ,  a le  
t a k ż e  i o  r y n e k  z b y t u  w  C z e c h o s ł o w a c j i ,  
k t ó r e m u  w s p ó l n a  g r a n i c a  p o l s k o - w ę g i e r s k a  
g r o z i ł a b y  o d c i ę c i e m  o d  r u m u ń s k i c h  l in i i  k o ­
l e j o w y c h .

W s z y s t k i m  t y m  k o m p l i k a c j o m  t o w a r z y ­
sz y  w z m o ż o n y  r u c h  d y p l o m a t ó w ,  k t ó r z y  
k r z ą t a j ą  się,  h s  r o z w i ą z a ć  te z a g a d n i e n i a  z 
k o r z y ś c i ą  ( w sz y s t k i c h  z a i n t e r e s o w a n y c h  
s t r o n .

P o l s k a  r ó w n i e ż  n i e  z a s y p i a  s p r a w y ,  c z e ­
go  d o w o d e m  j e s t  w i z y t a  m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  B e c k a  u  k r ó l a  r u m u ń s k i e g o  K a ­
r o l a  I I . .  k t ó r a  m i a ł a  p r a w d o p o d o b n i e  n a  c e ­
lu  w y s o n d o w a n i e  o p i n i i  R u m u n i i .  Ś c i s h c h  i 
p e w n y c h  w i a d o m o ś c i  o  w y n i k u  t e j  wizy t} '  n a  
r az i e  b r a k .

T y m c z a s e m  R u ś  P o d k a r p a c k a ,  j ak  g d y b y  
o b o j ę t n a  n a  to.  c o  j e j  ś c i e l e  d y p l o m a c j a  e u ­
r o p e j s k a .  m o n t u j e  s w ó j  a p a r a t  r z ą d o w y  i 
s p o s o b i  się d o  n i e z a l e ż n e g o  ż y c i a  p a ń s t w o ­
w e g o  w  r a m a c h  R e p u b l i k i  C z e c h o s ł o w a c k i e j .

J a k k o l w i e k  j es t ,  w p ł y w  n i e m i e c k i  w  c a ­
łe j  C z e c h o s ł o w a c j i  r o ś n i e  i n a j w y r a ź n i e j  z a ­
m i e r z a  z d o b y ć  t a m  p r z e w a g ę  n a d  i n n y m i .  
W s k a z u j ą  n a  to  p o s u n i ę c i a  r z ą d u  p r a s k i e g o  
z m i e r z a j ą c e  d o  s t o p n i o w e g o  p r z e o b r a ż e n i a  
ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  C z e c h o s ł o w a c j i  a m a i ą c c  
z n a m i o n a  n a t c h n i e ń ,  p ł y n ą c }  c h  z  T r z e c i e j  
Rz eszy .

W y s t a r c z y  w y i n i o j i i ć  t \ I k o  t a k i e  z a r z ą ­
d ze n i e ,  j a k  r o z w i ą z a n i e  i l i k w i d a c j ę  d z i a ł a -

B r a t  króla be lg i j sk i ego  ks iążę  Karol  w y c h o d z i  7. 
k ab i n y  p o  złożeniu g łosu  w  o s t a tn ic h  w y b o r a c h  

k o mu n a l n y c h ,  w  Brukse l i .

Jeden z domów żydowskich w Palestynie „ufoi tylikowany” przed napadami Arabów.

Lord Stanley brytyjski minister Dominiów, który 
zmarł w  tych dniach.

Porozum ienie w tosko-angielskie
„D aily  E x p r e s s “ donosi ,  ż e  W .  B r y t a ­

nia i W ł o c h y  d o s z ł y  do c a łk ow i t eg o  p o ­
rozu mie n i a  w  sp r a w i e  w p ro w a d zen ia  w  
ż y c ie  układu w ło sk o -b ry ty jsk ie g o .  N a ­
ty c h m ia s t  po og ło szen iu  p r z e z  k ró l a  J e ­
r ze go  o r ędz i a ,  u s t a l a j ą ceg o  p l an  p r a c  
p r z y s z ł e j  sesji  p a r l am e n t u ,  po o t w a r c i u  
sesji  1 l i s t opada  p r ze z  król a ,  g ab ine t  b r y ­
t y j sk i  f o rma ln i e  z ad ec y du j e ,  ż e  układ  
w ło sk o -b ry ty jsk i  w ch o d z i  w  ży c ie .  Ze 
s t r o n y  Musso l i n i ego  na s t ąp i  w ó w c z a s  w  
o dp ow ied z i  f o r ma lne  p o tw ierd zen ie  i po­
n o w n e  oznajm ienie, że W ł o c h y  nie r o s z ­
czą  ż a d n y c h  ambicj i  terytoria lnych  w  
stosunku do Hiszpanii lub w y s p  Balear-  
skich. G d y  fo na s t ąp i ,  W .  B r y t a n i a  f o r ­
ma ln i e  ozna jmi ,  że  uznaj e  su w e ren n o ść  
W łoch  nad Abisynią . S p o d z i e w a n e  jest ,  
że  w s z y s t k i e  te posun i ęc i a  z a ko ńc z on e  zo ­
s t a n ą  do 16 l i s t opada .  Mussol i ni  udziel ić  
mia ł  W .  B ry t a n i i  z apew n ie n i a ,  ż e  s t o p ­
n iowe  w y c o f y w a n i e  w o j s k  w ło sk i c h  z  H i­
szpanii o d b y w a ć  sle  Dedzie w  miarą i \*  
tej sam ej proporcji, co  w y c o fy w a n ie  obcej  
p om ocy  z  o b sz a r ó w  Hiszpanii rządow ej.

Niemiecka kultura XX. wieku
Ograbienie klaszroru Franciszkanów w Salzburgu

O lbrzym ie zajścia an tyżyd ow sk ie
u t r z y m y w a n e  w  n a jw ię k s ze j  t a j e mnic y ,  
mi a ły  mi e j s c e  w  W i e d n i u  w  u biegłą  so ­

botą zaraz po m ow ie  G aułeitera B iircke-  
la.

Z n iszczono d w ie syn agog i 1 przez

45-gcdzinny tydzień pracy
w  fa b ryka ch  sam olotów w o jsk o w ych  we F ra n cji

Mi n i s t e r  p r a c y  w  po rozum ien iu  z mi- 
w ien i e  w y w o ł a ł y  yv Dani i  żądania mniej­
s zo śc i  n iemieckiej, zam.  na t e r en ac h  
p ro d u k u j ąc y ch  s a m o lo t y  w o j s k o w e ,  45- 
godz in n y  tydzień  pracy, zam iast  o b o w ią ­
zującego  d o ty ch cza s  40-godzinnego  ty ­
godnia pracy. D e k re t  post anayvia ,  że  do­
d a tk o w e  n ad godziny  będą specjalnie w y ­

nagradzane.
Z w i ą z e k  r o b o t n ik ó w  m e t a l o w y c h  w  

B o r d e a u x  w y p o w i e d z i a ł  się p rz ec iw  pod­
w y ż sz e n iu  godzin  pracy  dla robotników,  
zatrudnionych przy b udow ie  sam olotów ,  
ora z  p rzec iw  d o d a tk o w y m  w jm a gro d ze-  
niom.

Ju ż  się  zaczyna...
Duński Heniem w ysu w a  swe żądania

Wie lk i e  obu rze n i e  a j ed nocześn i e  zdz i ­
wien ie  w y v  o l a ły  tutaj  zadania m niejszo­
śc i  niemieckiej, za mi e sz ka ł e j  na  t e r ena ch  
d a w n e g o  k s i ę s tw a  S z l e zw ig  i Holstein.  
N ie m c y  y\ryst ąpi l i  z żądaniem zaw iera ią -  
cy m  6 punktów, 0 ł o ż y t  je dr.  Moel ler ,

k t ó r y  jes t  no ta  be ne  p ań s t wo yyy m u r z ę d ­
niki em duńskim.

Żąd an i a  te w zm oc n io no  o ś w iad cze -  
niem, że  „za plecam i mniejszości n ie­
mieckiej w  S z lez w ig u  stoi c a ły  niemiecki  
naród".

Strzały na Hankau
z japońskich dział o kręto w ych

Okrę ty  brytyjskie ,  zna jdu jące  się w po ­
bliżu Hankau ,  na rzece J ang tse ,  o t r zymały 
od władz j apońsk ich ost rzeżenie ,  hy odda­
liły  sią najpóźniej 22. X. o pó łnocy .

Okręty  j apoński e  zamierzają po północy

rozpocząć ostrzeliwanie miasta z dział okrę­
towych.

P rz y c z y n y  upadku Kantonu
S z y b k i  u p a d e k  K a n i o n u  w z b u d z i ł  wie l -

trzy d n i tłum  h itlerow ców  rozbijał sk le ­
py w  d zie ln icy  żyd ow sk iej.

P o lic ja  b yła  w szęd zie  n ieob ecna.

R ów n ocześn ie  od dzia ł G estapo za­
jął k lasztor F ran ciszk an ów  w  Salzb ur­
gu, przy czym  przez okna p ow yrzu can o  
na u licę ca łe u m eb low an ie  k lasztorn e, 

jak  rów n ież m od litew n ik i.

k i e  zdz i wi en ie ,  w S z a n g h a j u  w  k o l a c h  p o  l i t y ­
c zn i  ch ,  p o n i e w a ż  w i a d o m e m  b y ło ,  że  w  o-  
k o l i c a c h  K a n t o n u  s k o n c e n t r o w a n o  z n a c z n ą  
i lość  w o j s k  c h i ń s k i c h  o r a z  mi l i c j i ,  p o c h o ­
d z ą c e j  z p r o w i n c j i  K w n n t u n g .  J a k  się o k a z u ­
je w o j s k a  t e  n i e  w z i ę ł y  w c a l e  u d z i a ł u  w  
w a l k a c h  l u b  s t a w i a ł y  n i e z n a c z n y  t y l k o  o p ó r .  
W  S z a n g h a  ju k r ą ż y  s z e r e g  p o g ł o s e k  n a  t e m a t  
n i e s p o d z i e w a n e g o  u p a d k u  K a n t o n u .  M i e d z y  
i n n y m i  t w i e r d z ą ,  że  W .  B r y t a n i a  w y w a r ł a  
n a  w ł a d z e  k w a n t u ń s k i e  n a c i s k  w  k i e r u n k u  
p r z e n i e s i e n i a  l ini i  o b r o n n y c h  p o z a  K a n t o n ,  
a to  c e l e m  o c h r o n i e n i a  z a g r a n i c z n y c h  k o n -  
ce s y j .

Plotki
o zabiciu Stal:na
Dzienniki  r z y m s k i e  z a mi e sz cza j ą  w ia -1 

dorrmśe,  n a d e sz ł ą  znad  g r a n i c y  f i ńsko -  
sowieck ie j ,  jakoby Stalin zo sta ł  zabity .  
W  k a ż d y m  razi e d y k t a t o r  sowieck i  m ia ł  
zniknąć .  Na Kremlu  z ac ho w u ją  co do t e ­
go c a ł k o w i t ą  ta j emnicę ,  w i a d o m o ś ć  o z a ­
biciu S ta l ina  m o g ł a b y  b o w ie m  w y w o ł a ć  
p o w a żn e  rozruchy a n a w e t  o gó ln e  p o w ­
stanie.

J a k  się dowiadu . i cmy j ednak ,  w ia d o .  
m ość ta nie zosta ła  sp raw d zon a  i j es t  
t y lko  s e n s a c y j n ą  p lo tką  d z i e nn i k ów  
w łoskich.

j ą c Yr h  n a  t e r e n i e  C z e c h o s ł o w a c j i  lóż  m a ­
s o ń s k i c h  i p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j .  A s h e h a ć ,  
że n i e d a l e k a  j e s t  już c h w i l a ,  w  k t ó r e j  C z e ­
c h o s ł o w a c j a  z o s t a n i e  p o ł ą c z o n a  z R z es z ą  
n i e m i e c k ą  l inią  c e l n ą  i m o n e i ł a n i ą .

S p r a w a  p a l e s t y ń s k a  z a o g n i ł a  się jeszcze  
b a r d z i e j .  R o z w i ą z l n i c  on l ego  p r o b l e m a t u  
p r z e s z ł o ś c i  P a l e s t y n y  spntgzywa o b e c n i e  w 
r ę k u  m i n i s t r a  k o l on i i  M a c  D o n a l d a .  P l a n ,  
p r z e k r e ś l a j ą c y  n a d z i e j e  Ż y d ó w ,  z w i ą ź u n e  z 
o d b u d o w ą  siedzi ] ,  r n a r o d o w e j  w  P a l e  d y n i e ,  
n i e  p o w i ó d ł  sic.  R z ą d  b r y t y j s k i ,  j a k o  w ł a d z a  
m an d n t o w - a  n a d  P a l e s t y n ą ,  ó d w r ó c i ł  się od 
n ie go ,  zaj.ąl j e d n a k  r ó w n o c z e ś n i e  n i e p r z y j a z ­
ne  s t a n o w i s k o  wobec .  A r a b ó w  i i ch  rebe l i i ,  
d o  z d ł a w i e n i a  k t ó r e j  z a b r a ł  się z c a l a  b e z ­
względnoś c i ą . .  S z e r e g  o ś r o d k ó w  r u c h u  z b r o j ­

n e g o  A r a b ó w ,  m i ę d z y  i n n y m i  J e r o z o l i m ę  
o p a n o w a ł y  w o j s k a  a n g ie l s k ie .

R z ą d  a n g i e l s k i  p o w e ź m i e  o s t a t e c z n e  p o ­
s t a n o w i e n i e  w  s p r a w i e  p r z y s z ł o ś c i  P a l e s t y ­
ny  z c h w i l ą  p o j a w i e n i a  s i ę  r a p o r t u  n o w e j  
K o mi s j i  p o w o ł a n e j  d o  o p r a c o w a n i a  p r o j e k ­
t ó w  r o z w i ą z a n i u  z a g a d n i e n i a  p a l e s t y ń s k i e ­
go.

N a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  p o ż a r  w o j n y  s r o -  
ży się d a l e j .  A k c j a  o f e n s y w n a  J a p o ń c z y k ó w  
n a  Kanton. ,  s t o l i cę  C h i n  p o l u d n i o w } c h .  s k o ń -  
uzy la  się i ch  t r i u m f e m .  W s z y s t k i e  a r m i e  
c h i ń s k i e  u s t ę p u j ą  p r z e d  n a p i e r a j ą c y m i  w o j ­
s k a m i  j a p o ń s k i m i .  O d w r ó t  C h i ń c z y k ó w  z a ­
m i e n i a  s ię w  b e z ł a d n ą  u c i ec z k ę .

T. Gr.
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Republika G lobu
Cenna praca Jerzego Kuncewicza

P o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł o m  u k a z a ł a  s ię n a  
p ó l k a c h  k s i ę g a r s k i c h  r o z p r a w a  J e r z e g o  
E u i i c e w i c / n .  z n a n e g o  o g ó l n i e  d z i a ł a c z a  l u ­
d o w e g o .  n a  t e m a t  e w o l u c j i ,  j a k i e j  u l e g ł a  
w o s l a t n i e t i  c z a s a c h  k o n c e p c j a  p o r z ą d k u  
s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o  K a r o l a  M a r k s a .  
T e o r i a  t a  z d a n i e m  a u t o r a  d o s t a r c z y ł a  b e z ­
p o ś r e d n i o  l u b  p o ś r e d n i o  m o t y w ó w  d o  p o ­
w s t a n i a  t r z e c h  u s t r o j ó w  do l i '  y  w s p ó ł c z e s n e j ,  
a m i a n o w i c i e :  u s t r o j u  b o l s z e w i c k i e g o  w R o ­
luj s o w i e c k i e j ,  r e f o r m  s p o ł e c z n y c h  R o o s e -  
T t i t a  w  A m e r y c e ,  o r a z  n i e c o  o d r ę b n e g o  a t e  
z b l i ż o n e g o  w  t r e śc i  u s t r o j u  f a s z y s t o w s k i e g o  
w e  "Włoszech .

R / a c z  n a u l r a l i i a ,  iż n a j wd e t ie j  p n d o h i e ń -  
s t w a  d o  p o r z ą d k u ,  p r o p o n o w a n e g o  p r z e z  
t f i o r c l y k ó w  k n i n n n i z n u i :  M a r k s a  i E n g e l s a  
■— n ie  l \Te c o  d o  f o r m y  i le c o  d o  t r e ś c i  —  
z n a j d u j e m y  w u s t r o j u  s o w i e c k i m .  J e d n a k ż e  
s p e c j a l n e  w a r u n k i ,  w  j a k i c h  p r z y s z ł o  Le -  
n i i i o w i  r e a l i z o w a ć  w R o s j i  k o n c e p c j e  u s t r o ­
j u  k o m u n i s t y c z n e g o  s p o w o d o w a ł y ,  iż u s t r ó j  
b o l s z e w i c k i  w y k a z u j e  d u ż e  o d s t ę p s t w a  od  
d o k t r y n y  o r t o d o k s y j n e j .

P o d c z a s  g d y  M a r k s  i E n g e l s  m y ś l e l i  o 
m o ż n o ś c i  d o k o n a n i a  p r z e w r o t u  p r z y  p o m o ­
c y  u c z e s t n i c t w a  w  r z ą d a c h  p a r l a m e n t a r n y c h  i 
w e  w ł a d z a c h  w y k o n a w c z y c h  —  t o  w R o s j i  
s p e c j a l n a  s t r u k t u r a  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z a ,  
p o n a d t o  jej  n u l n k r a t y z m  i c e n t r a l i z m  w i a d z  
p a ń s t w o w y c h ,  z a c i ą ż y ł y  n a  c h a r a k t e r z e  k o ­
m u n i z m u ,  r e a l i z o w a n e g o  p r z o z  L e n i n a .  P o-  
s l a w i o n n  przez,  n i e g o  t ez a ,  iż ‘„ p r z y  p r z e c h o ­
d z e n i u  o d  k a p i t a l i z m u  d o  k o m u n i z m u  u c i s k  
jesl  k o n i e c z n o ś c i ą 11, z a c i ą ż y ł a  n a d  po l i t yk : ]  
i d o k t r y n : ]  k o m u n i z m u  r o s y j s k i e g o .  S ł u s z ­
n i e  a u t o r  z a z n a c z a ,  iż „ R o s j a  p o z b a w i o n a  
w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u ,  z o l b r z y m i a  n i e r u c h ­
l i w a  m a s ą  c h ł o p s k i ] ,  n i c  l i y l a  k r a j e m  d o ­
s t ę p n y m  d l a  r e w o l u c j i  k o m u n i s t y c z n e j .  Roz  
t e o r i i  L e n i n a  n i e  m o g ł o b y  b y ć  m o w y  o  r e a ­
l i z a c j i  i de i  m a r k s i s t o w s k i e j  n a  t y m  t e r e n i e .  
T e o r i a  t a  b y ł a  j e d n a k  z a ł a m a n i e m  w i c i u  
z a s a d  k o m u n i s t y c z n y c h " .

I n t e r e s u j ą c c  s ą  u w a g i  a u t o r a  o ro l i  i 
z n a c z e n i u  w r e w o l u c j i  c h ł o p a  i ws i  r o s y j ­
s k i e j :  „ R o s y j s k a  p a r t i a  k o m u n i s t y c z n a  s t a ­
ł a  s ię p a r t i ą  a l i t y .  S p r a w a  m a s  i k o n t a k t u  
z m a s a m i  b y ł a  r o z p a t r y w a n a  p o d  k ą t e m  
w i d z e n i a  i ch  w a r t o ś c i ,  j a k o  n a r z ę d z i a  u- 
I T z y m a u i p  s i ę  p r z y  w ł a d z y 1*. Tl i  n a l e ż y  za* 
Z n a c z y ć ,  iż p o g l ą d  l a k i  w y z n a j ą  n i c  t y l k o  
b o l s z e w i c y .  . . P r z e k r e ś l e n i e  z a s a d  d e m o k r a ­
t y c z n y  e h  już  n i e  l y l k u  w r o z u m i e n i u  p o j ą ć  
d e m o k r a c j i  b i i r ż i i n zy  juo j ,  a l e  i w  s t o s u n ­
k a c h  s p o l c n m y c h ,  r z u c a ł o  c i e ń  n a  z g o d ­
n o ś ć  i d e a ł ó w  m a r k s i s t o w s k i c h  z p r a k t y k ą  
b o l s z e w i c k a .  F J i h i r y z i u  k o m u n i z m u  n i e  o d ­
b i e g a  d a l e k o  o d  l a k i c j ż c  z a s a d y  f a s z y s t o w ­
s k i e j .  a  p o s i a d a  i w s p ó l n e  z t y m  k i e r u n ­
k i e m  s k ł o n n o ś c i ,  z m i e r z a j ą c e  d o  z a p e w n i e ­
n i a  p r z e w a g i  j e d n o s t c e  c z o ł o w e j .  Z t a k i e g o  
t ł a  w y r a s t a  k u l t  w o d z a ,  k i e r u j ą c e g o  ca ł ośc i : ]  
s p r a w ,  a  s t ą d  j u ż  k r o k  d o  k u l t u  d o k t r y n y ,  
p r z e z  w o d z a  w y z n a w a n e j .  R u c h  p o l i l y c z n o -  
t - p n l e c z n y  i r u c h  z a w o d o w y ,  r o z w i j a j ą c e  s ię 
w  t a k i c h  w a r u n k a c h ,  n a b i e r a j ą  c e c h  m i s t y -  
c n z i i i i i  r e l i g i j n e g o .  R o s y j s k a  p s y c h i k a  s t w a ­
r z a ł a  w y d o l n e  s k ł o n n o ś c i  d o  k u l l u  j e d n o s t ­
k i  i jej  w i e r z e ń 11.

D a l e j  n u l o r  p i s z e :  „ D w a  c z y n n i k i ,  o-
p r  ócz  sp e c y f i c z n y c . i l  m u l  o d  o r g a n i z a c y j n y c h  
p o d t r z y m y w a ł y  k o n t a k t  p o m i ę d z y  e l i t a r n ą  
p a r t i ą  k o m u n i s t y c z n ą  a  m a s a m i ;  t y m i ’ c z y n ­
n i k a m i  w  m o m e n c i e  r e a l i z o w a n i a  r e w o l u c j i  
b y t y :  p r z y c h y l n o ś ć  m a s  c h ł o p s k i c h ,  w y w o ­
ł a n a  r o z d z i a ł e m  z i e m i ,  o r a z  r o z b u d z o n e  n a ­
d z i e j e  r o b o t n i k ó w  d ą ż ą c y c h  d o  o b j ę c i a  p e ł ­
ni  w ł a d z y .  U p a ń s t w o w i e n i e  w ł a s n o ś c i  p r z e ­
m y s ł o w e j  oraz.  ' m i e s z c z a ń s k i e j  m i a ł o  s t w a ­
r z a ć  w y r ó w n a n i e  o r a z  p o d n i e s i e n i e  p o z i o ­
m u  ż y c i a  p r o l e t a r i a t u " .

N i e  d ł u g o  t r z e b a  b y ł o  c z e k a ć  n a  r o z c z a ­
r o w a n i e .  W ł a ś c i w e  z a m i a r y  e l i t y  r o s y j s k i e j  
u j a w n i ł y  s i ę . "  J c ż e i i  s z c z ę ś c i e  p r o l e t a r i a t u  
p r z e m y s ł o w e g o  b u d z i  z n a c z n e  w ą t p l i w o ś c i ,  
t o  już  s y t u a c j a  r o l n i k a  1 r o b o t n i k a  r o l n e g o  
j e s t  p r a w d z i w i e  t r u d n a .

M i n ą ł  p i e r w s z y  o k r e s ,  w  k t ó r y m  t r z e b a  
b y ł o  za  w s z e l k ą  c e n ę  p o s i ą ś ć  s p r z y m i e r z e ń ­
ca  w c h ł o p i e .  W o j n a  d o m o w a  g r o ż ą c a  n o ­
w e m u  u s t r o j o w i  z o s t a ł a  z w y c i ę s k o  d l a  n i e ­
g o  z a k o ń c z o n a .  C h ł o p  r o s y j s k i ,  n i e  z n a j ą c  
p r o g r a m u  m a r k s i s t o w s k i e g o  u w i e r z y ł ,  że  
p r z y d z i a ł  z i e m i  o b s z a r n i k ó w  j e s t  r ó w n o ­
z n a c z n y  z jej  o b j ę c i e m  w  t r w a ł e  p o s i a d a n i e .  
I j e s zc z e  r a z  ż y c i e  w y k a z a ł o ,  żc  w i e l k i e  a l e  
b i e r n e ,  p o z b a w i o n e  i d e o l o g i i  m a s y  c h ł o p ­
s k i e  m o g ą  b y ć  s k u l c c z n i e  w y k o r z y s t a n e  d l a  
w r o g i c h  ini t  c e l ó w  p r z e z  w ą t ł ą ,  a l e  z d e c y d o ­
w a n ą  i z o r g a n i z o w a n ą  s i ł ę" .

1’n c z ą l k o w y  r o z d z i a ł  z i e m i  b y ł  p o ł r z e b -  
n v  w y ł ą c z n i e  d l a  u t r z y m a n i a  w a r s t w y  w ł o ­
ś c i a ń s k i e j  j a k o  s p r z y m i e r z e ń c a ,  w s p ó ł d z i a -  
l a j ą c g o  z w a l c z ą c ą  o  w ł a d z ę  w a r s t w ą  r o b o t ­
n i c z a .

l i i i l s z c w i z m  z g ó r y  p r z e w i d y w a ł ,  że  a l i a n s  
u h l o p s k o - r o h n l n i u z y  w w a r u n k a c h  i de o l o g i i  
m a r k s i s t o w s k i e j  n i e  b ę d z i e  s z c z e r y m  a n i  
t r w a ł y m .  Z a w a r t e  p r z y m i e r z e  b y ł o  o b l i c z o n e  
n a  z e r w a n i e  g o  w  m o m e n c i e  w y g o d n y m  
d l a  i n t e r e s ó w  b o l s z e w i c k i c h " .

C i e k a w e  u w a g i  z a m i e s z c z a  a u t o r  o  r o l i  
b i u r o k r a c j i  w R o s j i :  „ D a w n i  p a s o ż y c i - k a p i -  
l a l i ś c i  z m i e n i l i  s w e  o b l i c z e ,  z m i e n i a j ą c  .ja­
k o ś c i o w o  s w e  w y m a g a n i a ,  a l e  u s t o k r a t n i a -  
j ą r  p r z y  t y m  s w ą  si ł ę  l i c z e b n ą .  W s p ó ł c z e s ­
n y m  c i e n i e n i e m  p o s a ż y t n i c z y m  w R o s j i  s o ­
w i e c k i e j  jest  jej  b i u r o k r a c j a .  B i u r o k r a c j a  
p o r h ł a f i i a  o l b r z y m i e  i l ośc i  d ó b r  w y p r o d u ­
k o w a n y c h ,  s t a j ą c  s i ę  s a m a  h a m u l c e m  w y ­
t w ó r c z o ś c i .  R o l a  b i u r o k r a c j i  u m a c n i a  s i ę  p o ­
m i m o  w s z e l k i e  z a b i e g i ,  c z y n i o n e  w  k i e r u n k u  
z m n i e j s z e n i a  j e j  z n a c z e n i a  i l i c z e b n o ś c i .  
W z r o s t  w p ł y w ó w  b i u r o k r a c j i  m o ż n a  w y ­
t ł u m a c z y ć  j e j  r o l ą  w z a k r e s i e  s t a b i l i z a c j i  
i s t n i e j ą c e g o  p o r z ą d k u  p o l i t y c z n e g o 11,

z n a c z n i e  k o r z y s t n i e j ,  n i ż  w  u s t r o j u  s o ­
w i e c k i m ,  z o s t a ł a  p o t r a k t o w a n a  w i e ś  i r o l ­
n i c t w o  w  r e f o r m a c h  g o s p o d a r c z y c h  R o o s e -
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P .  G a b r i e l  B o j k o ,  w ó j t  w G r ę b o s z o w i e ,  
z w o ł a ł  p o s i e d z e n i e  R a d y  g m i n n e j  w d n i u  
9 p a ź d z i e r n i k a  o g o d z .  14- le j .  R a d n i  g m i n n i  
w l i e z h i e  11- ln ,  w d o s t a t e c z n y m  k o m p l e c i e ,  
z j a w i l i  s i ę  n a  o z n a c z o n ą  g o d z i n ę ,  l ecz  n i e  
z a s t a l i  w ó j t a  a n i  s e k r e t a r z a  w  u r z ę d z i e  
g m i n n y m ,  d o p i e r o  p o  u p ł y w i e  g o d z i n y  w ó j t  
i s e k r e l a r z  p r z y s z l i  z k a r c z m y ,  p i j a n i  d o  
n i e p r z y t o m n o ś c i .  S e k r e t a r z ,  p o w a l i ł  s i ę  i l e ­
ż a ł  o b o k  s w e g o  b i u r k a  u r z ę d o w e g o ,  z a ś  w ó j t  
c h w i a ł  s i ę  n a  s t o l k i i  u r z ę d o w y m .

W ó w c z a s  ł a w n i k  M i c h a ł  S m o ł a  p o w i e ­
d z i a ł :  . . P a n i e  w ó j c i e ,  t r z e b a  z a c h o w a ć  p o ­
w a g ę .  ( i d v  p a n  w ó j t  i s e k r e t a r z  c h o r y ,  t o  
n a l e ż y  o d r o c z y ć  p o s i e d z e n i e 11. N a  t o  w ó j t  
o d e z w a ł  s i ę :  „ C h o r y  n i e  c h o r y ,  c h o r y  n i e
c h o r y 11, p o w t a r z a j ą c  to  k i l k a  r a z y  i w i ę c e j  
z p i j a n y m i  n i e  m o ż n a  b y ł o  s i ę  d o g a d a ć .

R a d n y  W o j c i e c h  T a r k a  p o s t a w i ł  w n i o s e k  
n u c h w a l e n i e  k w o t y  5(1 zl n a  w k ł a d k ę  d o  
b e z p r o c e n t o w e j  k a s y .  W n i o s e k  z o s l a t  p r z y ­
j ę ł y  p r z e z  R a d ę ,  loez p r o t o k ó ł  z p o s i e d z e n i a  
B a d y  n ic  s p i s a n y ,  a n i  p r o t o k ó ł  z o s t a t n i e g o  
p o s i e d z e n i a  n i e  o d c z y t a n y  b o  s k r o t a r z  l eż a ł  
u p i t y .  Z t a k i m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m  r a d n i  
s i ę  r o z e sz l i .

D r u g a  s p r a w a :  D n i a  21 w r z e ś n i a  b r .  pa i i  
w ó j t  u r z ą d z i ł  w l o k a l u  u r z ę d o w y m  z a b a ­
w ę  i b u f e l .  E z y  za p o z w o l e n i e m  i o p ł a t ą  
w  U r z ę d z i e  S k a r b o w y m  —  t o  p y t a n i e ,  . jed­
n a k  s p r z e d a w a ł  w ó d k ę  i p i w o  n a  s z k l a n k i  
i c a ł y m i  b e c z k a m i .

L o k a l  u r z ę d u  g m i n n g o ,  i n w e n t a r z  u t r z y ­
m y w a n y  g m i n n y m  f m i d u s z m .  N a  ś c i a n a c h  
s ą  p o d o b i z n y  p a n a  P r e z y d e n t a  M o ś c i c k i e g o ,  
śp .  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o ,  p.  Ry d z ą - . Śm i -  
g ł ego ,  p. m i n i s t r a  S k ł a d k o w s k i e g o ,  n a  b i u ­
r a c h  r o z p o r z ą d z e n i a  p r e z y d e n t a ,  m i n i s t r ó w ,  
w ł a d z  p o w i a t o w y c h ,  a k i a ,  k a s a  g m i n n a  —  
a w ó j t  u r z ą d z i ł  s a m o w o l n i e  k a r c z m ę  w u- 
r z ę d z i e  g m i n n y m .  P o n a d t o  up i ł  się.  u b l i ż a ł  
r a d n y m ,  p r z e k l i n a ł ,  w r e s z c i e  p o b i ł  k i l k u  u-  
e z e s l n i k ó w ,  m i a n o w i c i e :  r a d n e g o  J u l i a n a
Z a w i ś l a k a ,  s o ł t y s a  P i o t r a  K a l a f a r s k i e g o ,  
T e o f i l a  K n a g ę  s t a r e g o ,  to  z n ó w  c h w y c i ł  
b e r z k ę  z p i w e m  n a p o c z ę t ą ,  za  k t ó r ą  mi l  
g o ś c i e  z a p ł a c i l i  19 zł,  w y b i e g ł  z b e c z k ą  n a  
p o d w ó r z e  i w r z u c i ł  j ą  d o  s t u d n i .  G o ś c i e  
m i l c z e l i ,  b o  m n i e m a l i ,  żp w ó j t  z g ł u p i a ł ,  i 
z a n i e p o k o j e n i  p o r o z c h ó d z i l i  s ię d o  d o m ó w .

Z  a  r ó ż n e  s p r a w y  i p r z e s t ę p s t w a  b y t y  d o-  
n i c s i c n i a  n a  w ó j t a  i s e k r e t a r z a ,  n a  n i e k t ó r e  
s e k r e t a r z  p o w i a t o w y  r o b i ł  d o c h o d z e n i a  i

v e t t a ,  k t ó r y  r o l n i k o w i  a m e r y k a ń s k i e m u  
p r z y z n a j e  k l u c z o w ą  p o z y c j ę  w  g o s p o d a r c e  
n a r o d o w e j .

Z p o d o b n y c h  z a ł o ż e ń  w y s z e d ł  r ó w n i e ż  i 
w ł o s k i  f a s z y z m .  Z a g a d n i e n i a  te  n i e  p o d o b n a  
w y c z e r p a ć  w  j e d n y m  a r t y k u l e  i w y m a g a j ą  
d o d a ł  k o  w e g o  o m ó w i e n i a .

P r a c a  J e r z e g o  K u n c e w i c z a  w n i o s ł a  p o ­
w a ż n y  d o r o b e k  d o  n a s z e j  l i t e r a t u r y ,  t r a k t u ­
j ą c e j  o z a g a d n i e n i a c h  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r ­
c z y c h .  D z i a ł a c z e  t i u l o w i ,  p r a g n ą c y  z a p o ­
z n a ć  s i ę  z e w o l u c j ą  m y ś l i  s p o ł e c z n o - p o l i ­
t y c z n e j  w  c z a s a c h  p o w o j e n n y c h ,  a  z w ł a s z ­
c z a  w  j a k i  s p o s ó b  z o s t a ł y  p o t r a k t o w a n e  
p r o b l e m y  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  w  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  u s t r o j a c h ,  z n a j d ą  w  p r a c y  t e j  d u ż o  i n ­
t e r e s u j ą c e g o  m a t e r i a ł u .  T .  K.

o ś w i a d c z y ł ,  żc n i e  m a  p o d s t a w  d o  n a d z o r u .  
N i e k t ó r e  p o d a n i e  p r z e p a d ł o  b e z  ś l a d u ,  w i ­
d o c z n i e  w ó j t  i s e k r e t a r z  g m i n n y  s ą  n i e t y ­
k a l n i .  W o b e c  l e g o  j u ż  n i c  r o b i m y  s k a r g i  
a n i  z a ż a l e n i a ,  a l e  t y l k o  z a w i a d a m i a m y  P a ­
n a  S t a r o s t ę  o  s p r a w a c h  u r z ę d o w y c h  w ó j t a  
i s e k r e t a r z a .  R ó w n o c z e ś n i e  p o d a j e m y  d o  
p r a s y  t r e ś ć  l e g o  z a w i a d o m i e n i a .  N a  d o w ó d  
p o w y ż s z y e l f  f a k l ó w  m o g ą  p o s ł u ż y ć  ś w i a d ­
k o w i e  r a d n i  g m . :  1) M i c h a ł  S m o l ą ,  2) B o ­
l e s ł a w  D u d e k ,  fi) M a r c i n  K l u c z .  4) P .  fswię-  
t e k .  5) W o j c i e c h  D u d e k ,  fi) J u l i a n  Z a w i ś l a k ,  
7) J a n  W o j t o w i c z ,  8] W .  K u c i ę b a ,  9) P i o t r  
K a l a f a r s k i ,  10) T e o f i l  K n a g a ,  11) F r a n c i s z e k  
O l b r y c h t ,  12) J ó z e f  M o r y l .

Ludowcy w Gręboszowie.

Niezależni chłopi 
w  organizacji rolniczej

W  dniu 10. 10. hr .  o d b y ło  się d o r o c z ­
ne wa lne  z g ro m ad ze n i e  cz ło n k ó w  O. T. 
R. pow iatu  Mościska, na k tó r e  p r z yby l i  
de l ega t  lw o w sk i e g o  U rzę du  W o j e w ó d z ­
kiego,  de l ega t  M, T.  R.  p. J a r o sz e w s k i ,  
o r az  p. Teper, w ic e p re z e s  M. T.  R.

N a j w aż n i e j s z y m  p u nk t e m  p o r z ą d k u  
dz i e nn eg o  by ły w y b o r y  do O. T.  R.  N o­
w o  w y b ra n y  Zarząd składa się z sam ych  
lu d ow ców , co jest  d o w od em ,  że  p r a ca  o r ­
ga n i z a cy jn a  l u do w a  st ale  z dnia na  dzień 
pos t ępuj ę  nap rz ód .

Ze s t r o n y  p rzec iwne j ,  k tó r a  d o t y c h ­
c z a s  w  każde j  o r ga n i za c j i  w o d z i ł a  rei, 
nic p r ó b o w a n o  już ż a d n y c h  b o ć k ó w  k loc ­
ków,  gd yż  z g ó r y  s ą  p r z ekonan i ,  że nic 
nic r ep r ezen tu j ą ,  ż aden  z nich do za r zą d u  
nic wszed ł .

P r z e s z ło  godz inną  m o w ę  w yg ło s i ł  p. 
inż. Junga ze Trźcteńca w s k a z u j ą c  na n ę ­
dzę  wsi  polskiej  tut  p o w i a t u  i s z c z e g ó ­
łowo  o m ó w i ł  k aż dą  g o s p o d a r c z ą  ga ląż ,  
ud ow adn ia j ąc ,  że r o ln i c two  jes t  z a n i e d ­
ba ne  zc s t r o n y  n a s z y c h  w ład z .

D łuższe  p r z e m ów ie n i e  w yg ło s i ł  p. K a ­
puśc ińsk i  Józef  7. Lipnik.  U d ow od n i ł  on 
s t a t y s t y cz n i e ,  żc lud tut.  p ow ia tu  jest  na j ­
u b o ż s z y  z po w o du  b r a k u  z iemi  o r a z  b r a ­
ku p r z em y s ł u  na t e r eni e  tut .  powia tu .

P. T eper w yg ło s i ł  w sp a n i a l e  p r z e m ó ­
wienie ,  ana l i zu j ąc  k a ż d ą  g a ł ąź  g o s p o d a r -

Z żałobnej karty

S. P- Maria Dudowa
W  dniu 19. 10. rb. odbył  się pog rzeb  śp. 

Marji z Piętów Dudowej  w Bieżanowie,  
przy udziale całej kolonii b ieżanowsk ie j  
o raz  wielu obywatel i  g ro m ad y  Bieżanów.

Zmar ł a  dla swej  wielkiej  zacności  i p r a ­
wości  charak te ru ,  oraz serdeczności ,  z jaką  
odnos i ła  się do wszystkich,  zyska ł a  sobie 
ogó lną  sympat i ę  i poważan ie .  Była  pilną 
czytelniczką „ P i a s t a 11 i zwolenni czką  S. L.

Cześć Jej pamięci!

Pow iat stoonicki 
Ku czci ś. p> Jozefa Dąbrowskiego

W  d n i u  3 0  p a ź d z i e r n i k a  b r .  o d b ę d z i e  s i ę  
u r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  i w r ę c z e n i e  s z t a n d a ­
r u  K o l a  S.  L .  W i l k o w a ,  r o d z i n n e j  ws i  śp.  
d r a  D ą b r o w s k i e g o .  Z b i ó r k a  w  W i t k o w e j  o  
g o d z .  0 - t r j  r a n o ,  s k ą d  p o c h ó d  r u s z y  l i a  n a ­
b o ż e ń s t w o  d o  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  d o  Be-  
s z o w e j .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  l u d o w c y  z ł o ż ą  

. h o ł d  p r o c h o m  śp .  d r .  D ą b r o w s k i e g o  n a  
1 c m e n t a r z u  w I ł c s z o w e j .

czą,  w y k a z u j ą c  na l e ż y t e  t r a k to w a n ie  rol­
n i c tw a  ze s t r o n y  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h .

Zabi er a l i  j es zcze  g los  w  s p r a w i e  t r a k ­
t ow an i a  ws i  p. S zy m o n  C zuryło , K o so w ­
ski Michał, o b y d w a j  z Pn iku t a ,  Marek z 
K ry s o w ie  i p. R ybka ze S toj aniec .

W y b o r y  o b e c n e  da.ią g w ar an c j ę ,  że  
p r aca  w  O. T.  R. we jdz i e  na n o w e  t o r y  
dla do b ra  p a ń s t w a  i ludzi.

o

Wędka dobra na ryby •
ale nie na chłopów

B U C Z A C Z .  T o  s a m o  b y ł o  j u ż  w  r .  1935 .  
S ą d z o n o ,  że  J ó z e f  S o w a  z B a r y s z a ,  s p r a ­
g n i o n y  m a n d a t u ,  j a k  k a n i a  w o d y ,  p o c i ą ­
g n i e  z a  s o b ą  c h ł o p ó w .  W ę d k a  z a w i o d ł a .  
N a w e t  w ł a s n a  r o d z i n a  o d m ó w i ł a  p o p a r c i a ,  
r o z u m i e j ą c ,  żc  t u  c h o d z i  o  c o ś  w i ę k s z e g o ,  
j a k  p r z y j e m n o ś ć  p .  S o w y .

T y m  r a z e m  b ę d z i e  t o  s a m o .  R o z u m i e m y ,  
że  r h o d z i  o  B a r y s z ,  o  t o  o g n i s k o  m y ś l i  l u ­
d o w e j ,  ż e b y  j e  o p a n o w a ć ,  a l b o  p r z y n a j m n i e j  
z a k ł ó c i ć .  S z k o d a  t r u d ó w .  N i e  d a ł  r a d y  Z y -  
b o r s k i ,  n i e  p o r a d z i  i S o w a ,  m i m o  p r z y j a ź n i  
z  j a ś n i e  p a n e m  i j e g o  p o p a r c i u .

P i e r w s z y  r a z  c h ł o p i  p r z e b a c z y l i ,  z a  d r u ­
g i m  r a z e m  w y r z e k n ą  s ię  k a ż d e g o ,  k t o  p ó j ­
d z i e  p r z e c i w  i c h  wo l i .

B a r y s z a n i n .

N A  F U N D U S Z  P R A S O W Y .
Z a s t ę p s t w o  B r o w a r u  S t r z y ż y c k i c g o  O l ­

s z e w s k i  w B o r k u  n a  F u n d u s z  P r a s o w y  „ P i a ­
s t a "  s k ł a d a  5  zł .

C z y  m ówiono o w yb o ra ch ?
Dniu 22 bin. o d by ło  się w  W a r s z a w i e  

ze b ra n i e  ko l e ż e ń sk i e  Kota  Żo łn i e r z y  6. 
B ao nu  1 B r y g a d y  Le g io nów .

Z eb r an i e  z a s zc zy c i ł  s w ą  obecnośc i ą  
i n s pe k to r  arini i  gen.  Kaz imie r z  So sn k o w -  
ski, k t ó r eg o  p o w i t a ł  . serdecznie  k o m e n ­
dan t  Koła,  i n s pek to r  armii .  gen.  P i sko r .

W  ' zebraniu w z i ę ło  udz ia ł  30 osób,  
w ś r ó d  nich g e n e ra ł o w i e  T ro j an ow sk i ,  
R o u p e r t  i Kozicki ,  b. m in i s t r o w ie  Mie-  
dziński^ i Libicki,  k o m i sa r z  r z ądu  Gdyn i  
mgr .  Sokół ,  p u ł k o w n i c y  S a w a - M a c h o -  
wicz ,  G ros sek ,  N ieza b i t o wsk i  i inni.

GI EŁDA W  P RA D Z E  ZAMKNI ĘTA NADAL.
Giełda p i en i ężna  w P r a d z e  poz o s t a j e  n a d a l  z a m ­
knię t a .  S t an  o be c n y  p o t r w a  aż do  m o m e n t u  
o s t a t e cznego  us t a l e n i a  g r an i c  Czechos łowacj i .  
O t wa r c i e  j es t  też uz a l eż n i ono  od okreś l en i a  
p r zyna l eżnoś c i  p a ń s t w o w e j  p r ze ds i ęb i or s t w oraz 
u r e g u l o w a n i a  ws zys t k i ch  p r o b l e m ó w  n a t u r y  go ­
s p od a r cz o- f i na n so we j ,  p ow s t a ł y c h  n a  t le z m i a ­
ny  g r an i c  p a ń s t w a  czec hos ł owacki ego .

Notowanie cen bydła
W  KRAKOWIE W  DNIU 15. X. 1938 r. 

Ceduła za 1 kg w a g i  loco targowica:
buha je  I ga t .  65— 70, 11 kat .  55— 65, 111 kat .  
48— 55; woły I ga t .  65— 72, II ga t .  55—65,  
III ga t .  5 0 — 56; braki  chude 40;  k rowy I gat .  
56— 65, II gat .  45— 55, III gat .  40— 50; j a ­
łówki 1 gat .  60— 68, II gat .  52— 60;  buk a ty  
I gat .  56—64, II gat .  50— 56; cielęta z op ł a ­
tą rzeza ln ianą  80— 116; świnie żywej  wag i  
100— 120 kg. 1 kat .  101— 107, II kat .  93— 96, 
III kt. 90— 95; o w a d z e  125— 150 kg: I gat .  
1005— 118, I! kat .  98— 1005, III kat.  99.00—  
98.00; o wadze  powyżej  150 kg. I kat .  109 
— 120, II kat .  102— 109.

Bydło bez zmiany,  cielęta n o to w ane  są 
w tak olbrzymiej  ma rży  800— 116 zł., po ró ­
wn ywa n i e  cen jest  niemożl iwe,  św in i e  sp a ­
dły o 4 grosze,P o p i s y  p s ó w  po l i c y jn yc h  w  Rz ymi e ,  z  ok az j i  ś w i ę t a  policj i  włoskie j .

r
V ,

L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J E J
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DZIAŁ KOBIET
'Jielena Itliewuwina

Włeś musi sama Sianowie o sobie!
Za  n i s k i  p o z i o m  ws i .  za  n i s k ą  j r j  k u l t u ­

r ę  t a k  c i u c h o w ą  j a k  i m a t e r i a l n ą  w w i e l k i e j  
m i e r z e  w i n ę  p o n o s z ą  ci, k t ó r z y  w c i ą g u  w i e ­
k ó w  s p r a w o w a l i  s a m o r z ą d  w s w r c h  r e k a c h

P o c z ą t k o w o ,  a w e ź m y  j e s z c z e  c z a s  śrer t  
n i o w i e c z a ,  s o ł t y s e m  l a k  *"' • z a s a d ź c a  t. 
j .  t en ,  k t ó r y  n a  b e z l u d n e  o b s z a i y  p a n a  
s p r o w a d z a ł  o s a d n i k ó w .  C h o ć  tę  g . i r lność  
s p r a w o w a ł  r lo ż y wh f t i i o .  a n a w e t  d z i e d z i c z ­
nie .  p r z e c i e ż  to  b y ł  c z ł e k  s w o j s k i  i s p r a ­
w o m  w>i o d d a n y  i j a k  m ó g ł  i u m i a ł  n tę 
s w o j ą  o s a d ę  s ię  t r o s z c z y ł .  W r o k u  1 ł21 z o ­
s t a j e  w .  d a n y  s t a t u t  n a  m o c y  k t ó r r g o  p a n  
m a ż e  j a d e b r a e  z a s a d z c e  s o ł e c t w o ,  a d a ć  k o ­
m u ś  i n n e m u .  P r a w o  t o  j e d n a k  d o p i e r o  n a  
w y ż s z ą  s k a l ę  z o s t a j e  w . s i e d e m n a s t y m  w i e k u  
w '  k o r z y s t a n o .  P a n o w i e  m a s o w o  o d b i e r a j ą  
n i e w y g o d n y m  s o ł t y s o m  R o d n o ś c i ,  a o b d a r o ­
w u j ą  n i m i  p o c h l e b c ó w ,  z a u s z n i k ó w ,  a c z ę ­
s t o  . s a m i  tę R o d n o ś ć  c o b ie  z a t r z y m u j ą  O d ­
t ą d  so ł ty s ,  g o -  w ó j t ,  to  n i e  s t r ó ż  d o b r a  i 
m i e n i a  g m i n n e g o .  a l e  p r a w a  r ę k a  p a n a ,  a 
n a w e t  b i cz  b o ż y  w j e g o  d ł o n i  n a  c h ł o p a .  
T r o s k a  o d o b r o  m i e s z k a ń c ó w  g m i n y  z z a ­
d a ń  s a m o r z ą d u  z o s . a j e  w ł a ś c i w i e  w y k r e ś l o ­
n a .  ą na  jej  m i °  j - cc  w c h o d ź  t r o s k a  o  d o b r o  
p a n a .  t r o s k a  o w y c i ś n i ę c i e  ze ws i  d l a  n i e g o  
p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  j a k n a j w i ę k s z y c h  k o ­
r zyśc i .

T a k  b y ł o  d t u g o  —  p r z e z  c z a s y  p a ń s z c z y ­
ź n i a n e .  a l e  w 19 w i r k u  w i e ś  z n o w u  n d ; y -  
s k u j e  m o ź n  <ść w y b o r u  z s i e b ie  s a m o r z ą d u ,  
c h o ć  c i ą g l e  , es t  to  t a k i e  n i b v  w y b i e r a n i e .  
P o n . e w a ż  o r d y n a c j a  w y b u r c z ą  t a k  h v ł a  
s k o n s t r u o w a n a ,  że m a j ę t n i ,  a w i ę c  d z i e d z i c  
z  k s i ę d z e m  mi e l i  n a j w i ę k s z e  p r a w a  d e c y d o ­
w a n i e  i o w y b o r z e  c z ł o n k ó w  s a m o r z ą d u  i 
t y m  s a m y m  o j e g o  p o c z y n a n i a c h  w s z e l k i c h ,  
s a m o r z ą d  w i e j s k i  b y ł  w ł a ś c i w i e  f i k c j ą !  D o  
s a m o r z ą d u  w c h o d z ą  d w o r s c y  z a u s z n i c y .  *1 
b o  i n d z i e  bez  s w o j e g o  z d a n i a ,  k l ó r u n i  p a n  
ł a t w o  k u  s w o j e m u  d o b r u  k i e r u j e .  U  s k u t e k  
n i s k i e j  o ś w i a t y  i p o w s z e c h n e g o  a n a l f a b e t y ­
z m u .  r z ł o n k o w  ,e s a m o r z ą d u  lo  p r z w a ż n i c  
j u d z i e  n i e p i ś m i e n n i ,  n i e  n m i (  j ą r v  cz d a ć .  
N:c  d z i w n e g o ,  źe s a m o r z ą d  z t a k i c h  c z ł o n ­
k ó w  z ł o ż o m  m ó g ł  n i e w i e l e  d o b r e g o  d l a  
s w o j e j  ws i  z d z i a ł a ć ,  k a ż d e m u  z ł a t w o ś c i ą  
d a ł  się p o w o d o w a ć ,  n a w e t  i ż y d k o w i  i  k a r ­
c z m y .

Z n a n y  nti  j e s t  w y p a d e k  z d a w n i e j s z y c h  
c z a s ó w  o c z y w i ś c i e .  \ V p e w n e j  ws i  p i s a r z ,  
p n d m ó w i o n y  p r z e z  p a n i ą  w ó j t o w ą ,  k t ó r a  
c h o ć  s a r n a  n i e p i ś m i e n n a ,  e h c i a t a  m i e ć  d z i e ­
ci l i c z one ,  z d o ł a ł  p r z e p r o w a d z i ć  u c h w a ł ę  o 
b u d o w i e  s z k o ł y .  Ale  r ó ż  —  d o w i e d z i a ł  s ię 
ó ‘ \ m  1 y d  k a r c z m a r z .  P r z e c z u w a j ą c ,  źe o- 
ś w i a t a  z n i w e c z y  j e g o  z p i j a ń s t w a  c h ł o p ó w  
p o b i e r a n e  d o c h o d y ,  t a k  s o l i d n i e  p o i ł  p r z e d  
k a ż d y m  z e b r a n i o m  r a d n y c h  i s a m e g o  w ó j t a ,  
źe  r o z p o c z ę c i e  h u d o w y .  n i e  s p o s ó b  b y ł o  
u c h w a l i ć .  D o p i e r o  m ą d r a  w ó j t o w a ,  k i e d i  
n i ą ż  p o  t a k i e j  r a d z i e  u p i ł y  c h r a p a ł  se g d z i e ś  
w- s t o d o l e ,  o z n a k ę  w ł a d z y  w ó j t o w s k i e j  p o  
c i c h u  ze s k r z y n i  w y k r a d ł a ,  p r z y b r a ł a  w- n i ą  
p i s a r z a  i wy-słała  z b i e r a ć  p o  ws i  p o d w o d y  
p o  e r g ł ę  n a  s z k o l ę ,  h e d  p a n o w i e  r a d n i  p o  
p i j a ń s t w i e  o c k n ę l i  się.  w ę g ł y  p o d  s z k r d ę  l a ­
ł y  j u ż  z a ł o ż o n e ,  —  P r a c a  s a m o r z ą d o w a  r a -  
i n y c h  w t y c h  c z a s a c h ,  o g r a n i c z a  s ię  w ł a ­

ś c i w i e  d o  p r z y t a k i w a n i a  d z i e d z i c o w i .  P o  
z e b r a n i u  za s  . . n p r a c o w  a n i “  r a d n i  i d ą  p i ć  
t r o c h ę  n a  Swj j f  k o s z t ,  t r o c h ę  n a  k o n t o  p a ­
n a .  a  w n a j w i ę k s z e j  c zęśc i  l a k i e  „w '  c h o d y "  
b u d ż e t  g m i n n y  k r y j e .  T o  t eż  d o  n i e d a w n a  
j e s z c z e  m ę ż a  o b r a n e g o  r a d n y m  w i t a ł a  ż o n a  
ł z a m i ,  i a m e n l e m  i z l o ż e c z c n i e m ,  b o  n a s t ę p ­
s t w e m  t e g o  t y t u ł u  l n  ło  r o z p i c i e  s i ę  m ę ż a ,  
z m a r n o w a n i e  d l a  r o d z i n y  i g o s p o d a r k i .

<>j b \  ly t o  r z a s y  —  a l e  i lo,  c o  p o l i  m  
n a s t ę p u j e  n i c  j e s l  m n i e j  b o l e s n y m .  C h o ć  
w u n i e  t y l e  p r z e z  p r a c ę  u- s a m o r z ą d z i e ,  
(ile r a c z e j  p r z e z  s w ó j  u d z i a ł  w  r o z m a i t y c h  
o r g a n i z a c j a c h  s p o ł e c z n y c h ,  k t ó r e  j uż  p r z e d  
w o j n ą ,  a t e m i i a r d z i ó j  p o  w o j n i e  p o w s t a ł y ,  
w y c h ó w , i t a  s o b i e  l u d z i  d z i e l n y c h ,  m ą d r y c h ,  
s a m o d z i e l n y c h ,  k t ó r z y  m a j ą c  w  r ę k a r h  s a ­
m o r z ą d ,  d l a  ws i  d u ż o  d o b r e g o  m o g l i  z r o b i ć ,  
m «  p o z w o l o n o  jej  nn  to,  z n a l e z i o n o  s p o s ó b ,  
a b y  j e j  s t a n o w i e n i a  o s o h i e  z a b r o n i ć .

Z d z i a d z i a l i  p a n o w i e  d z i e d z i c e  c o p r a w d a  
p os z l i  d o  n n a s l  t n  u r z ę d n i c z e  p o s a d y ,  a l e  i ch  
m i i j s c e  w s a m o r z ą d z i e  w i e j s k i m  z a j ą ł  p a n  
s t a r o s t a  i zy i n n y  u r z ę d n i k  p r z e z  s w y c h  p o ­
p l e c z n i k ó w !  N i e  c h c ę  t u  p o w t a r z a ć  w  jaki 
t r  s p o s ó b  s a n a c j a  s a m o r z ą d  o p a n o w a ł a .  J e ­
d n y c h  k u p i e i i o  o b i e c a n k a m i ,  g d z i e i n d z i e j  
p o d ł y m  f a ł s z e m  cel  s w ó j  z d o b y w a n o .

Ale n a m  c h ł o p c o m  d o ś ć  t ego !  —  W r e « -  
cii  w i e ś  m u s i  s a m a  s * a n o w i ć  o s oh i e ,

A t e r a z  —  jaki ma być stosunek naa ko­
biet do wyborów sam orządu w iejskiego. O- 
tóź nietylko, że mamy przypilnow ać na- 
s iy eh  m ężów, aby znów  oni wyborów  do­
pilnow ali, ale i iny kobiety do snm orrądów  
w ejść w inniśm y!

G o s p o d a r k a  g m i n n a ,  t o  r o z s z e r z e n i e  g o ­
s p o d a r k i  d o m o w e j .  A c z y ż  m o ż n a  s o b i e  w y ­
o b r a z i ć  d o m o w ą  g o s p o d a r k ę  b e z  k o b i e t y ?
.—  C o  s i ę  t o  w  c h a ł u r c i e  dzieje, jfdy. no p a r ą

g o d z i n  b r a k n i e  w n i e j  g o s p o d y n i ?  —  M a r ­
n i e j  w s z y s t k o  i t \ l a !  N a s z a  g m i n n a  g o s p o ­
d a r k a  t eż d l a t e g o  t a k  k i e p s k o  słoi ,  że w  ni e j  
b ez  k o ’ et  c h c i a n o  s ię  o n i w a ć .

R o z w a ż m y  se t r o c h ę ,  c o h y ś m y  lo m o g ł y  
d l a  n a s z y c h  n a j b l i ż s z y c h  i d l a  s i e b i e  s a ­
m y c h .  m a j ą c  s a m o r z ą d  w r ę k a c h ,  d o b r e g o  
u c z y n i ć ?

W t e d y  z a p e w n e  i n a c z e j  w y g l ą d a ł y b y  n a ­
sze  w i e j s k i e  s z k o ł y  i i n n e  w n i c h  b y ł o b y  
d z i e c i  n m i c z a n i e .  N i e j e d e n  m ą ż  n a s z  wo l i  o 
l i m  n i e  m y ś l e ć  . b o b y  m o ż e  j a k i ś  p o d a l e k  
I r z a  b y ł o  d o p ł a c i ć ,  a w t e d y  n a  m a c h o r k ę  
m a ł o  p o z o s t a n i e .  Ale m a t k a  r h o e b y  s a m a  
b y ł a  n i e p i ś m i e n n a  m a r z y  o l e m.  b y  dz i ec i  
jej  b y ł y  n a j m ą d r z e j s z e  z l ud z i ,  l a k i e  lo  już 
lo s e r c e  m a t c z y n e .  N a s z e  d z i e c i a k i ,  le c o  j e ­
s zc z e  d o  s z k o ł y  n ie  c h o d z ą ,  n ie  p e l ę l a l y b y  
s ię  w  i l i a ł u p i e  s l a r s z . ,1 1  p o d  n o g a m i  i n i e  
p s o c i ł y  o d  s t a r s z y c h  b io r ą ! :  w z ó r  i n a s l a d n  
w a n i o .  a l e  w p r z e d s z k o l u  g m i n n y m ,  n o d  o- 
p i e k ą  f a c h o w e j  w y c h o w a w c z y n i ,  r o s ł y  i 
m ą d r z a ł y ,  a i le mi ni  by  c z a s u  n a  l e p s z e  g o ­
s p o d a r z e m * ,  a p e w n i e  i n a  r w i a l ę  z o s t a ł o !  
F n a  to  r i ą g ł e  m ę ż o w e  ć m i e n i e  p a p i e r o s ó w  
l eźl i ,  s i ę  w t e d y  p e w n i e  s p o s ó b  z n a l a z ł .  Nie  
m i a ł b y  r z a s i l  n a  to,  b o  w g m i n n y m  d o m u  
p i ę k n i e  u r z ą d z o n a  ś\> l e l l i r a  t y s i ą c e m  p r z y  
j e m n o ś r i  t ę s k n o t ę  za  p a p i e r o s e m  b y  m u  
z a k r y w a ł a .  Z a m i a s l  t eż  n a  g ł u p i e j  g r z e  w 
k a r t y  d r o g i  r z  u  l ak  t r w o n i ć ,  w ś w i e t l i c y  z 
ga z e t ,  z k s i ą ż e k ,  z r a d i a  d u ż o  m i ł y c h  i po-  
ż y t e r z n y r l i  r z e c / ' -  b y  się n i óg t  d o w i e d z i e ć .

T o  d l a  n a s z e j  r o d z i n y ,  a ile d l a  n a s  s a ­
m y c h  m o g ł y b y ś m y  p r z e z  s a m o r z ą d  z r o b i ć ?  
P o p r a w . ł y  b y ś m y  d r o g i .

A n o s z e n i u  k i l o m e t r a m i  c i ę ż k i c h  w i a d e r  
z w o d ą  o d  s t u d n i ,  c o  j e d n a  n a  k i l k a s e t  d o ­
m ó w  stoi ,  c z y ż  to  n i e  p r z e k l ę t a  d l a  w i e l u  
k o b i e t  p r n r a .  J a k i ś  u c z o n y  d o k t ó r  w s t a t y ­
s t y c e  z a p i s z e ,  że  k o b i e t y  w i e j s k i e  n a j c z ę ś ­
c i e j  n a  o b n i ż e n i e  w n ę t r z n o ś c i ,  n a  ż y l a k i  
c h o r u j ą .  Z b i o r o w y m  w y s i ł k i e m  n i e t y l k o  k i l ­
k a n a ś c i e  s t u d n i  w e  ws i ,  ale n a w e t  f w o d o ­
c i ąg i  m o g ł y b y ś m y  s o b i e  z a ł o ży ć .

W t e d y  t eż  w s p ó l n ą  s i l ą  i p o m o c ą  g m i n ­
n e g o  l e k a r z a  p r z e p ę d z i ł y b y ś m y  i ś m i e r r i t i  
c i ię ze ws i ,  a b y  n a m  dz i e c i  i r o d z ą c y c h  j e  
m a t e k  w t a k i e j  l i czb i e ,  j a k  t e r a z  n i e  z b i e ­
r a ł a .  W  k a ż d e j  g m i n i e  n i e  t y l k o  b y ł a h y  
k w a u f i k n w n n a  a k u s z e r k a  p r z e z  g m i n °  w 
c a ł o ś c i  o p ł a c a n a ,  a l e  i w a p t e c z c e  p o d r ę c z ­
ne  b - k a i s l w a  i n a r z ę d z i a ;  p r z y p o r y ,  .1 w  r a ­
z i e  z ł ego ,  l ekarz,  i s z p i t a l  n a  u s ł u g i  m a t k i  
i o d p o w i e d n i a  p r z e z  g m i n ę  o p ł a c o n a  p o ­
m o c n i c a  n a  l en  c z a s  d o  g o s p o d a r k i .

W p r o s t  n i e  sp sól) w y l i c z y ć ,  i le u m i a ł y  
b y ś m y  j uż  d z i s i a j ,  m a j ą c  w  r ę k a c h  s a m o ­
r z ą d ,  d l a  s w o i c h  ws i  z r o b i ć .  T y l e  s i ę  o t y m  
n a  n a s z y c h  z e b r a n i a c h  s e k c y j n y c h  m ó w i ,  
t y l e  c z a s u  d o  l e j  p r a c y  s ię  j u ż  p r z y g o t o w u ­
je m \

S k o r o  w i ę c  w i e m y  c z e g o  n a s z y m  w s i o m  
p o t r z e h a ,  s k o r o  c z u j e m y ,  że  p o t r a f i m y  z ł ą  
d o l ę  p o p r a w i ć ,  s k o r o  t y l e  m a m y  d o  z r o b i e ­
n i a .  n i e  w y s t a r c z y .  b v  o t y c h  s p r a w a t h ,  
c h o ć b y  n a j ż y c z l i w s i  n a m  m ę ż o w i e  s t a n o w i ­
li. a l y m  h a r d z i e j  mj i  m o ż e  stano-. i  ić k ł o ś  
o h r y  t y l k o  d l a t e g o ,  że  j e s t  s a n a l o f e m  czy  
u z o n o w  c e m  I

Do sam orządów nśęe, ludow czynleł

DLA NASZYCH N IE M Ó W !

1) Koszu'ka,  bardzo prosty  krój, Kai -  
da matka u sz y ć  ją Ola dz iecka potrafi.  
Koszulka ta jest dla dz i ec iny  b. •wygod­
na, bo ma s z w ó w  niewiele .

2) Ładna a prosta czapeczka  dla dztre-
ka.

UPADŁOŚCI  W P O LS C E.  W  p i e r ws zy m  pół-  
r o r z u  h. r. zos t a ło  og ł os z onych  72 upad ł oś r i .  W  
cyf rze  tej  z n a j d u j e  się 5 spó ł ek  a k c y j ny c h .  2.9 
spółki  1 o o., 5 spólok f i r m o w y c h  i k o m a n d y ­
towych,  12 spółdz ie ln i  i 27 p r ze d s i ęb io r s t w jed-  
n n s o b o i w c h .

Spełnijmy obowiązek
W  historii narodów czę s t o  patrioty 

czńe  c z y n y  kobiet bywają  mocno pod­
kreślane.  W  historii Se rb ów  c z y t a m y  
piękne wspomnien ia  o bohaters twie ko- 
b.et serbskich,  które podjęty wa lkę  o  
w y z w o l e n i e  Serbii  spod jarzma turec­
kich sut lanów,  również piękne są c z y n y  
kob:et rumuńskich,  o  prawa  gospodarcze  
i o  oświatę .  Pe tny  szacunku jest patrio­
tyzm kob iety  alzackiej i jej wa lka  z za le ­
w e m  n iemczyzny .

I w  polskiej historii od czasu do czasu  
napotyka się u st ępy  opisujące patriotyzm  
Polki,  ale Po'ki —  szlachcianki .  O nas 
kobietach wiejskicl i  jak piszą,  to przed ­
stawiają nas jako typy  ciemne,  głupie,  za ­
bobonne,  peltte egoizmu itd. A przec i eż  
kobieta wie jska w ie loma  pięknymi  c z y ­
nami pa tr iotyczni  mi zaz naczy ła  się w  
etągu dziejów,  zw ła szc za  w  czasi e żabo  
rów i wolnej  Polski .  Umi łowan iu  ziemi  
ojczystej ,  umi łowaniu o j czys t ego  języka

Tfdii, tymi
Glos gospodyń oczy mydli!

W e  L w o w i e  w y ch od z i  pismo kobiece,  
nawet  nibyto dla kobiet wiejskicl i  z rze ­
szonych  w  Kołach Gospodyń  przeznaczo ­
ne. N a z y w a  -się „Glos  Gospodyń  wie j ­
skich Naturalnie jest to pismo dawnie'  
sanacyjne,  a teraz ozonowe .  W  tym to 
piśmie dnia 1 października pani tZofia 
Łos iowa  w e  w s tę pn ym  artykule onowia-  
da jakieś ćmo.ie — boje, że to niby ko ­
biety wcij.s-kie duchem powinny  iść do 
w yb o r ó w ,  bo ho-ho co  se to przez  sw e  
posłanki n. p, panie Łos iow e  i t. p. mogą  
poprawić.  Opowiada,  źe się gdz ieś  takiś 
front kobiecy  bez różnicy zapatrywań  i 
odcieni  t w o rz y  z przedstawicie l ek w s z y -  
stkieh organizacyj .  Ano widać,  że ter 
Ozon trochę sprytni ej szy  od starej sana­

cji, co je-szcze tamte w y b o r y  prz eprowa­
dzała.  W iedzą  dobrze, że  do ch łop ów  z 
obiecankam i dojechać nie podobna, do 
bab się teraz z niemi w ybierają!

C zy  w y  panie Łos i ow e  kobiet  w ie j ­
skich nie znacie,  c zy  takicście je szcze  
naiwne.  Pilnujcież sobie  pracy  gospodar­
czej.  P r zed s to w ic ie ls tw em  po lityczn ym  
w si,  a w ięc  i nas kobiet, —  jest S tronnic­
tw o  L udowe.

Na Kongresie  10 października przez  
sw o ich  d e lega tó w  i delegatki o w y b orach  
sad w y d a ły ś m y  —  i sam e do w yborów  
nie pójdziem y i nikt z naszych  d o m o w n i­
k ó w  do nich się nie ru szy!

Z. R. członkini Koła Gosp. W .
spod L w o w a .  _____

W Turcji odbyfj się ostatnio wybory komunalne, w  których po rrt pierwszy wzięły udział
k o W e t j s

przez w ie jska  kobietę  zawdz ięcza ją  Kre­
s y  tak w schodnie jak i zachodnie sw ą  prl-  
skość.  Patr iotyzmu w  sercach  kobiet  
wieiskiclt  nie w y n i s z c z y ł y  ni nahaiki ko­
zackie,  ni zmrozi ł  Syb ir  i kajdany,  Pić 
zgniótł  ucisk niemiecki  i bolesne w y w ła -  
szczenia.  nie przesłoni ł  św ie t no ść  i blask  
austriackich ce sarzy .

Przep ięknym cz y ne m  zab łysną ł  ten 
nasz kobiet  wiejskich pa tr iotyzm w  ro­
ku 19JO. Choć  znękane  st raszną cz t ero ­
letnia wojną św ia to wą ,  nie tylko,  że fi;e 
z a t r z y m y w a ł y ś m y  naszych  ch łopó w,  ale 
jeszczfe s t ar a ły śm y  się natchnąć ich od- 
w agą i męs twe m ,  w yp ra wi a ją c  ich pocj 
W a rs za w ę ,  pr ze c i w  bo ls zewikom.  Naszą  
także zas ługą jest zwalczen i e  komuni­
zmu, który  przeci skając  się do kraiu,  
chciał  wz n ie ca ć  zaburzenia.  Pę dz i ł y ś i  .y 
komuni s tycznych  ag i ta torów i w  ten tak­
że sposoó p r z y c z y n i ł y śm y  się do z w y ­
c i ę s twa  Polski .

Może  kiedy i poważn i  badacze  historii  
docenią nasze  c z y n y  na o łtarzu o j c z y z n y  
świadomie  c z y  mniej św iadomie  złożone.  
Ale o k b ie ty !  zo rg a n iz o w a n e  w  S t r o n n i c - /  
tw le  L u d ow ym , cz y n a m i sw o iem i staraj­
m y  się  d o w ieść ,  że  n ies łu szn ie  o  egoizm  
św ia t  nas p o d ejrzew a !  Nie dla sieb ie  ty l ­
ko sz c z ę ś c ia  i lepszej doli p ragn iem y! —  
S ta jem y  do  w alki o  dobro  w sż y ś tk lc h  
o b y w a te l i !  C h cem y b u d o w a ć  i budujem y  
P olsk ę  L udową, opartą na m iłości b liźnie­
go, p raw orządn ośc i  i sp ra w ied l iw o śc i  sp o­
łecznej .

Nie mniej jednak mus imy  c iągl e pamię ­
tać o jednym,  że do tycti c e lów  p ro w a ­
dzi ty lko jedna droga przez  Stronn ic two  
Lud owe!  Innej drogi dla nas nie ma.  —  
Pamięta jmy ,  że  sumień .em w ł a s n y m  nie 
wolno handlować!  —  że sprzedawanie  
w ła sn y ch  przekonań jest na jwiększą  po­
dłością  cz ł owieka !  Nie dahny się z w o ­
dzić nikomu. Pa mię ta jmy  o  tym,  że w  
dzis iejs zych czasach  przede w sz y s t k i m  
na nas kob ie ty  wiejskie  nieprzyjacie l e  
wsi  sidła zastawiaia .  Wiedzą ,  t e  ch ło ­
pów me da im się dalej uwod / i ć ,  ż e  chłop  
dziś już mądry,  kierujący się w ła s n y m  
rozumem obywate l ,  a kobieta w ie jska  je­
s zcze  nie z a w sz e  samodzie lni e m yś l eć  po­
trafi. Na nią też jest teraz nastawione  
p rze d w y bo rcz e  po lowanie!

P r z y  m ężach, o jcach 1 braciach pod  
z ie lonym i sztandaram i srizftmy w s z y s tk ie  
kobiety  w s i!  bo to dzisiaj nie ty lk o  na­
szych  chłopskich  in teresó w  nakaz, ale 1 
dobro kraju, dobro p a ń stw a  od nas te g o  
w y m a g a .  B o w i e m  spełnienie  postulatów  
s tronnictwa,  będzie  naj l epszym zabezp ie ­
czeniem wzrostu  P a ńs tw a  Pol sk iego  1 je* 
go w  rozwoju.

SPWINA MAPI A,
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A by ukarać  ją za to, gdy  nazajutrz  
zwiedza l i  n o w y  Palai s  des Nat ions  nie  
p r z e m ó w i ł  do E m m y  ani  s ł owa  U d a ­
wał ,  że  szuka . .prob lemów" lub że jest  
poert łoni ęty  w y t w o r n y m  p rze py ch em  
w nętrz,  przez poszczegó lne  pań s t wa  u- 
rz ąd z o n v c b .  Po po łud n iu ,  przy  zw ie ­
d z a n iu  M ię d zy n ar o d ow eg o  Biura  Pracy  
p o w t ó r z y ł o  się lo samo.

- -  Jul ro  p ó j dz i em y  na w yc i e c z k ę  w 
góry ,  —  zap owiedz ia ła  E m m a ,  gdy  w  
p o w r o t n e j  drodze  usi edl i  w  parku  Mon  
Ropo*, i patrzyl i ,  jak w ieczór  k ład ł  się 
na j ez iorze .  —  Zwi edzan ie  nie  w s z y s t ­
k im  s ł uży .  Mons i eur Marian zrobi ł  się...  
n i e m o w ą !

Na  tej wyc ieczce  pr ze k on a ł  się P r o ­
rok,  A  posą dz a j ąc  E m m ę  o z ło ś l iwość ,  
Wcale  n i e  mia ł  racji.

B * ł a  to ca łodzn  nna w y p r a w a  na 
f ranc |» sk i  szczyt  Grand Sal eve (1365 
m e t r ó w  n. p. m.).

W y b r a l i  się p ieszo .  Przeci ę l i  w  p o ­
przek  |G e n e w ę  i pr zedmieśc i e  Champe l .  
D os t a l i  s ię na cienistą,  św ie t n i e  a s f a l t o ­
w a n ą  aleję,  minę l i  mos t  n ad  w a r t k im  
d o p ł y w e m  Rodanu  Arce i zbl i żal i  się ku  
gr an icy .  W t e d y  Prorok  w y p o w i e d z ia ł  
p ie r w s z e  s ł owo ,  p o d y k t o w a n e  obawą ,  
czy  ich „p owrót"  do Fr anc j i  n ie  trafi  
na prz eszkody .

—• P asz po r ty  n asz e  —  rzuci ł  n iby  
prz ed  s iebie  —  st rac i ły  już  w a ż n o ś ć  w e  
Franc j i .  Nię  m a m y  n o w y c h  wiz.

—• P a s z p o i t ó w  ni e  w y j m . e  p a n  z 
Kieszeni !  —• zap ew ni ł a  go E m m a  •—• 
Ntie będz i e  pa n  mu s i a ł  o tw o rz y ć  n aw et  
Ust, bo  n ikt  s ię go o n ic  nie  spyta.

Prorok  zbył  m i l c z e n i e m  pr ze jrzy ­
s tą .aluzję.  Doc i era l i  do  b u d y n k ó w  ce l ­
n y c h .  Sta ły  oba  p o  l ewe j  s t ronie  s z o ­
sy ,  s ch ludne  i ma łe ,  w id o cz n ie  n i e p rz y ­
s t o s o w a n e  do c i ężk i c h  ope ra cy j  r e w i ­
zy j ny ch .  Dzi el i ła  je od l eg ło ść  k i l k u n a ­
stu m et ró w.  Na p i e rw sz y m  był  napis:  
„ D o u a n e  Suis se",  na d ru g im  „ D o u an e  
F ran ca i s e" .  S i edz ia ło  przed  n im i  po  
d w ó c h  m u n d u r o w y c h  ce ln ik ów ,  k tórzy  
S t ak im za u fa n i em  t raktowa l i  p r z e c h o d ­
n ió w ,  że na we t  m e b a r d z o  im  się p r z y ­
g lądal i .  Żadna  ra m p a  n ie  z am y ka ła  
s zosy .  Ruch  k o ł o w y  od b y w ał  się s w o ­
bo dn ie .  P o ja zd y  p rz ys t aw a ł y  t \  Iko na  
m o m e n t  i by ły  o d p ra w ia n e  przyjaźnie.  
T u ż  za b u d y n k a m i  przeb iega ła  f rancu ­
ska l inia  k o l e jo wa  do Annemasse -Cha-  
m on ix .

Prorok  n ie  wy trz ym ał ,  b y  n ie  w y r a ­
z ić  pod z iwu :

—  T o  nie  gran. ca .  l ecz  rend< z-vous  
d w ó c h  za k o ch a n y ch  pańs tw.  Gdy p o ­
r ó w n a m  z tym,  co  jest  u nas,  zdaje  mi  
się,  ż e śm y  u tknę l i  gdz ieś  w  czasach  
pierwotnych . . .

—- Kiedy ludzi e nie  znal i  jes zcze  
m o w y .  p raw da ?  —  doc ię ła  mu  zn ow u  
Ł m m a .  —  Ale c h w a ła  Bogu,  że już  
przemówi l i . . .  Mv,  w  Szwajcari i  u m i e ­
m y  w y c h o w y w a ć .  Pedagogia  to nasza  
specja lność !

—  Dziękuję .
—  A wczora j ,  w  Bureau In terna t io ­

nal  du Travai l ,  nie nnał  pan  ws pan ia ł e j  
l ekc j i?  AVoźm przy we j śc iu  wpuśc i l i  nas  
z zau fan ie m.  P o  ca ły m g m a c h u  c h o ­
dz i l i śmy  sami ,  zag lą da l i śmy  do w s z y s t ­
k i ch  pra wie  sal.  Mogl  pan  sw o b od n ie  
o tw ier ać  w ie lk i e ,  b ib l io t eczne  szafy,  
w y j m o w a ć  z nich i przerzucać  grube,  
w drogę skórę  o p r a w n e  tomy ,  ze z ł o t y ­
mi  nap i sami  na grzbietach.  Nikt  pana
n ie  kontro lowa ł ,  nie krzyczał ,  że ruszać
nie wolno .  A przeci eż ,  gdyby  pan  
zechc ia ł  coś  ukraść ,  drzwi  na taras s ta ­
ł y o tw ore m.  Mógł  pan  sw ob o d n ie  w y ­
nieść ,  z tarasu zejść  prosto do parku i 
tyle by pana  w i dz iano .  A jednak pan  
tego  nie zrobił . . .

— Cóż sobi e pani  myśl i !
—  . . i nikt  l ego jeszcze nie zrobił ,

ch oć b y  nawet  przyszedł  tam z takim za ­
miarem. . .  Tak ie  zaufan ie  budz i  w  czło  
wiek u  kultury ws ty d  przed n i egodn ym  
czynem. . .

-  A jeśii  kul tury tej nie  ma?

—  T o  się z nią zetkn ie  i będzie  w z i ę ­
ty do niewo li .

—  Frzez  kul turę?
—  T u  j a s n e !
—  Masz za tem l ekcję  drugą,  —- 

w mi es za ła  się Olga —  ty ws ch od n i ,  
nieku l tura lny  cz łowieku!

—  ,\Ve Francj i  także kradną!  — chciał  
o d p a r o w a ć  c ięc ie  —• Złodzi ej  na z łodz i e ­
ju s iedzi .  Kto nie s i ęga do cudze j  k i e ­
szeni ,  ten w y m u s z a  przez  gwa ł t  pour-  
bo ir ‘y.

—  U nas,  o  miedzę ,  jest inaczej !  —  
che łp i ł a  się E m m a  —• Ale sza! Z n ów  
j e s t e śmy  w e  Francj i .

iWspinal i  się w ą sk ą  i s t romą  droży ­
ną,  le Pas  de ]‘Echel l e .  W ł a s n y m  tru 
d cm  zd ob yw al i  górę,  na którą był  z re sz ­
tą w y g o d n y  w y ja zd  ko l ejką  l i n ow ą  na  
s zynach  ( chemin  de fer a cremi l l ere) ,  
oraz w i s z ą c y m  w y c i ą g i e m  „te l epheri -  
q u e “. Na grani  mi ęd zy  Małym  a W ie l ­
k im  Sa l eee  urządzi l i  sobi e  p i e rw szy  o d ­
p oc zy n ek ,  w y p róż n ia j ąc  c zę śc i o w o  p l e ­
caki .

Dalej  sz ło im  się lżej.  Zos tawi l i  na  
boku  za bu d ow an ia  l e t n i skowa  Małego  
S a le v e ‘u i kroczy l i  do w io sk i  Monne-  
l ier.  P e łn o  l am było turys tów  i l e tni ­
kó w.  P r ze w ag a  mł o d yc h  dz iewczą t .  Te  
w odz i ły  się najczęści ej  po dw ie  lub trzy  
za ręce roz eśm ian e  bez trosko .

Od  Monn^ti er  droga zn ó w  p ię ła  się 
W górę.  Była jednak c i en i s ta  i wca le  
nie s t roma.  Roz tacza ła  s ię s tamtąd  
wsp a n ia ła  p a n or a m a  Alp. W id o k  z te­
rasy Grand S a l e ve ‘u byl  bez p o r ó w n a ­
nia p iękn ie j s zy .  P asm a  górski e  p i ę t rzy ­
ły się w, dali  wśród  ch mu r  i o b ł o k o w , 
nicz ym  zg rzy w ion e  i w bu nc i e  zastygł e  
fale oceanu .  Pr ze l śn iona  s ł oń cem  z i e ­
leń szarzała w m g i e l n y m  oparzę  na  
grzędach  o s l rych  w znies ień.  A z p o ­
śród fal dźwiga ł  się n i c zy m  góra l o d o ­
wa,  grozą i maje s ta t em  wie jący ,  o lbr zy ­
mi m a s w y  Mont-BIanc.  Prze jrzysto ść  
powie trza  by ła  n ad zw yc za jn a  i o c zo m  
w id z ó w  zbl i żała len k ró l ewsk i  d iadem,  
b ry lan tami  i s z m ar agd am i  us iany .  Pro-  
ro k ow ie  s tanęl i  na ma łej  polance ,  m i ę ­
dzy górsk ie  zarośla i drzewa  c ieni s te  
wtu lonej .  Urzeczen i  byli  t ym n o w y m  
wid o k i em ,  jaki im  się tu nagle  objawi ł .  
Nie mog l i  się od n i ego  oderwać .

—  M ów i  pani ,  —  zagadną ł  Marian  
E m m ę  po  raz p i erwszy  z ł agodn ie j s zy m  
ob l i czem —  że lo  nic jeszcze w obea  
wrażeń przy l od ow cu  w C h am o n i s ?

Brak o d po w ied z i  zwróci !  g ło w y  o- 
hojga w stronę,  gdzie  dopiero co  stała 
przy ni ch  E m m a .  E m m y  jednak nie 
było ani  tam,  ani  woko ło .  Zrazu cz e ­
kali  c i erpl iwie ,  bo przecież mog ła  jej 
się przy traf i ć  rzecz ludzka.  Gdy j ed ­
nak trwa ło  to zbyt długo,  zaczęl i  w o ­
łać: E m m a ,  E mm a!  —  i hop,  bon!  — 
po pol sku .  Nikt  nie od|K)wiadał .  Roz 
biegl i  się v t edy  w  promien iu  co  na j ­
mniej  stu me tr ów  i spa l rolowa l i  d o ­
k ładnie ca ły  teren,  pełen w y k r o tó w  i 
Ti.rośli. Zmęczen i ,  ale radośni  spolkal i

się z n o w u  na malej ,  przy tulnej  po la n ­
ce.

—  E m m a  uciekła umyś ln ie !  —  
zmruży ła  oczy Olga.

—  Ychy!  —  potwierdz i ł  Marian.
—  A wie sz  po co?
—  Żeb yśm y  byl i  —• sami!
—• Co za subtelność! . . .
Stwierdzi l i ,  że są bardzo  g łodni  i pić

im się chce.  Prorok  s i ęgnął  do p l ec a ­
ka i roz łożył  przyn ie s ione  zapasy.  P o ­
si łek j ednak okaza ł  się męczarn ią  w o ­
bec braku j a k i e g ok o l w ie k  napoju,  k t ó ­
ry ugas i łby  ich pragn ien ie .  Należało  
rozejrzeć  się w  po szu ka n iu  wody .

W te d y  prorok przyp omn ia ł  sobie,  ze 
gdzieś  n i eda l eko  p o w in n a  być k o ń c o w a  
stacja kole jki  Treize-Arbres  z bufet em.

Już podn ie ś l i  s ię i ruszal i ,  gdy  Olga 
spytała:

—  A E m m a ?
—  Prawda ,  E m m a ?

—  Szukać  jej?
—  Myślę,  że sama znajdzi e,  skoro  

stąd ta lko w y  jdziemy.
—• Racja.  P ew n i e  jest  gdzieś  w  p o ­

bliżu. .  Która godz ina?
—  P o  trzeciej ,  tak m ó w i  zegarek.
—  Tak późn o?  W ięc  m y ś m y  tu o d ­

poczy wa l i  tak d ługo?
—  A niby!
—  Żal mi  E m m y !  Wiesz .  R \ s i u .  ona  

cię ko ch a  naprawdę . . .  D o  ostatni ch  
granic  bez intere sownie . . .

—  Eh! po my ś l a ła  sobie,  że nas m ę ­
czy przy niej  c i ąg ł e  par lo wa n ie ,  że  
c h c i e l ib y ś m y  trochę  p o m ó w i ć  ze sobą  
po polsku. . .

—  Wiesźf  Rys iu?  m a m  pom ys ł .  Gdy  
z o b ac z ym y  ją, za t rz ym am  sie n i ec o  w  
tvle,  w ukryc iu .  Ty  pode jdz i e sz  sam ku  
niej i bez py tan ia  poca łu je sz  ją w usta.  .

—  A nie  jesteś  zadrosna?
—  Nie!
—  Czy ty w ie sz?  —  un iós ł  się m ę s k im  

honorem.  —  Sa m e  ręce mo gą  mi  się za ­
plątać  i do tkn ąć  jej poza  l inią demar-  
kacv jną  przypadku .

—  Fe!  to n i egodne  przysz ł ego  d o ­
centa!

—  W  tych sprawach  nie  ma  d o c e n ­
tów.

—  W ięc  są ' w iern i  mężi  /  ie.
—  Czy nie za wcześn i e?  Żona  w z y ­

w a  w l erności  dop iero  wtedy ,  gdyż już  
straci ła wszy s tk i e  deski  ratunku.

—  Zatem nie poca łu je sz  E m m y ?
—  Teraz przepadło.  Zrobi łaś  mi 

smak.  Pocału ję. A jeśli  bedę jej chc ia ł  
powiedz i eć  coś  in ty m n eg o  w twojej  
obecnośc i ,  uczyn ię  to po n i e miecku ,  ż e ­
byś nie rozumiała ,

—  Tak  się nie bawię .
— Nie trzeba by ło  zaczynać .
Z bufetu s k i e r o w a l i , się pros to na  

płaski  szczyt  S a l e s e ‘u. Marian w y p r z e ­
dzał Olgę o dobre trzydzi eśc i  kroków.  
Szedł,  rozgląda ląc się w o kó ł  i w y p a tr u ­
ją* E m m y .  Miał przeczuci e,  że  spo tka  
ją tu na drodze  do ce lu  w \ e i e c z k i ,

(Ciait dalszy nastąpi).

RÓŻNICA
P o wi e d z  mi .  Snlciu,  j a k a  jest r ó ż n ic a  m i ę ­

dzy g r ą  na  f o r t ep i an i e  i na  giełdzie.
—  Sk ąd  j a  mogę  \i i edzieć?
—  Do gry  n a  fo r t ep i a n i e  p o t r z e b n y  jes t  

s łuch,  a  n a  giełdzie  —  węch.

N A MI ĘTN Y  RYBOI .ÓMCA

ŻYCIE W Y T W O R N E
P i n k n s  R yp i ne r  po  us i lnych  s t a r a n i a i h  d o ­

sta ł  za p r osz en i e  na  ob i ad  do  swego  bo ga t eg o  
k u zyna .  P i a * n ą c  siedzieć moż l iwi e  na jb l i że j  
k u z y n a ,  zwróc i ł  się do  l o ka j a  z o d p o w i e d n i ą  
p rośbą ,  p o p a r t ą  5 złotymi .

Niest.-ły. P i n k u s  d os l a ł  mi ej sce  n a  s z a r ym  
końcu .  Roz go ry cz o n y  więc  w y m a w i a  to l o k a ­
jowi

—  Nie m og ł em  —  t łu ma c z y  się s łuż ący  ;— 
p an  dat  mi  10 zł., ż e b y m j a k  n a j d a l e j  p o s a ­
dzi ł  pa n a ,  pa n ie  Rvpiner .

P RZY R E W I Z J I  CELN E* .

—  Czy p a n  j uż  nosi ł  tę b i e l i znę?

W  R E S TAUR ACJ I
— P a n i e  s t a rszy,  omyl i ł  sie p a n  w r a c h u n ­

ku.
— Czyżby?
— Tak .  Dol iczył  p a n  datę ,  a  dz i s ia j  m a m y  

nie t rzeciego,  lecz drugiego.
( , ,Puncl i“ )

W  T r

— Tato ,  czy m a m  us l ąp i ć  mie j sce  tej  pani ,  
s łoi?
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Wapnowanie
Podnlui i e  j;ik ęz łowiok dla p o d t r z y m a n i a  'v 

s p r a wn o ś c i  swego o ry ł n i z i i u i  w y m a g a  roz 
ma i t yr l i  s k ł a d n i k ó w  odzywf- łyt J i  — Ink s a mo  
roś l ina  nie  mo że  sio rozwi j ać ,  o ile o d p o w i e d ­
niego po ż y wi en i a  nie zna j dz i e  w glebie.  Pir- 
t r ze l ma  też jest i woda.  Na j w a ż n i e j s z y m i  p i e r ­
w i a s t k a m i  są azot ,  fos for ,  pot as ,  I w a p n o .  
MFśzysrtflo o n e  zna  j d o  ja s ię w i . norn iku .  Alie 
są r oś l i ny , - k t ó r e  s t a wi a j ą  spe c j a l ne  w y m a g a n i a ,  
to zna c z y  po t rz e b u  ją p e w n e go  | i i erwia >lka w i ę­
cej.  aniżel i  gu zn i leźe mogą  w glebie  bib o b o r ­
niku .  B r a k  len n z i ip e l n i amv  z wyk l e  p rzez  slo- 
s ow ą n i e  o d p ow i e d n i e g o  n a w o z u  sz tucznego.  
T a k  na  p r z y k ł a d  w i a d o m o  z a p e w n e  k a ż d e m u  
r o l n i ko wi  z doś w ia dc z e n ia ,  j a k  z i emn ia k i  w y ­
wd z i ęc z a j ą  s ię s o n  U le za d o d a t e k  |»<»la.su, b u ­
r a k i  c u k r o w e  —- f os f o r u  1 a z o t u  lip.

Tu  leż na j czyśc i e j  s t o s ow a n y m i  u nas  n awo-  
^arnl  są azo towe,  f o s f o ro we  i po t as owi  O w a p ­
n i e  n a t o mi a s t  s łyszy sit- mab>. a jeszaZ“ rzadz i e j  
m o ż n a  widzieć,  a hv  w a p n o  było  s t o s u . , a n e  na 
glebael i .  na k t ó r y c h  g ospoda mi j e  d r o b n y  rolnik.  
T y m c z a s e m  w a p n o  je. t s k ł a d n i k i e m  r ów n i e  
w a ź i n i n ,  j ak  i t a mt e  wyże j  wy mi en i on e ,  zwl  . sz­
cza.  że r a ty  szereg b a r d z o  r o z p o ws ze c h n i on y c h  
z i e mi o p ł o dó w ma g l ebach  b e z w S i i i a n *  b z u ­
pe ł n i e  się nie uda j e .  Należą  dn n i ch  wszysl-  
kio kon i cz y ny ,  l uce r na ,  prze lo t ,  g rochy ,  bobik,  
p e h i s z k a  iiji. Z a zn a c z y ć  nal eży ,  że są i t ak i e  
roś l i ny ,  k t ó r e  n a d m i a r u  w a p n a  nie znoszą,  j ak  
s e r ad e la  i Uibin.  I .nl j  na  g l ebach  w a p i e n n yc h  
nie  s i e jemy,  ale nie  dlnlegn,  że się nie  uda j e ,  
lecz z lego względu,  że w ł ó kn o  jest ł aml iwe,  
p r z e d s t a w i a  więc go r szy  s u r ow i e c  w l o a i m n i -  
qzv. Jeże l i  p r zc l o  c h c e m y  mleć  w y s o k y  plo 
nv  k on i cz yn ,  g r o c h u  l | p „  ło m u s i m y  d b a ć  o 
to,  ab y  g leba  z a w i e r a ł a  w  d os t a t ec z n e j  i lości  
w a p n o ,  więce j  aniże l i  go jest  w z w y k ł y m  o b o r ­
n i ku .  f) ile gleba jest z n a t u r y  uboga  w ten 
Sk ł adn i k ,  lo t r zeba  ją w a p n o w a ć .  P o n i ew a ż  
n i e k t ó r e  n a w o z y  sz t uczne  faz. i lniak,  t i m a s y n a .  
s i i p e r t nm as yn n l  z a w i e r a j ą  r ówni eż  i w a p n o ,  to 
wi e l u r o l n i kó w  sadzi ,  że to w ys t a rcza .  T yin- 
cz a s em  w y m a g a n i a  n i e k t ó r yc h  r oś l i n  n a  p u n k ­
cie w a p n a  są b a r d z o  wy so kie  i na  g l ebach  hez- 
w a p i e n n y c h  I rzeba  d o d a ć  w a p n n  o ldziclniu,  
t ok .  j a k  i inne  z n a n e  n a w o z y  sz tuczne .

Ale wapno!  o d g ry w a  d u ża  rolę  nic  t y lko  j a k o  
p i e r w i a s t e k  odżywczy ,  lecz r ó w n i k i  wui  \  wa 
b a r d z o  k or zy s t n i e  n a  b i t duwe gl eby —  r o z lu ź ­
n i a  zbyt  c i ężkie  i spó j ne ,  wiąże  zbyt  l ekk ie  i 
l uźne ,  p r z y c zy n ia j ą c  się do  t. zw. g ru z e l ko wa -  
tpj  budowĄ’ gleby,  l ak  p o ż ą d a n e j  dla  ws zys t ­
k i ch  fciśIi u. D pn ad lo  w a p n o  o d k w a s z a  filchy 
k w a ś n e ,  n a  k t ó r y c h  u p r a w a  wie lu  ziomiopło  
di iw jes t  n ie mn ż l iwa .  r eszcie w a p n o  u r u ­
c h a m i a  ze z w i ą z k ó w I rmi no  r oz p us zc z a l n yc h  
gle! ie sk ł a d n i k i  p o k a r m o w e ,  dz ięki  c ze m u po 
wn pl iowa n i i i  u r o d z a j e  z wyk l e  są l epy.e.  ( h z y -  
wiśeio w y c z e r p u j e  to glebę,  to leż. dnwi  ,ej luń 
m i i i i i o , że w a p n o  w z b o g a c a  o j ców,  a u b oż y  s y ­
n ów.  Aby t emu  z ub oż e n iu  zapobiec ,  w a p n o w a ­
n ie  t r zeba  p o ł ą c z y z  zas i l en i em gleby innymi  
s k ł a d n i k a m i  p o k a r m o w y m i  p od  p o s t ac i ą  n a w o ­
zów sz t ucznych .  Zwł aszcz a  p a m i ę t a ć  p r zy  t ym 
n a l eży  o potas ie .

J a k  m ó wi l i ś m y  wyżej ,  w a p n o  p r z v cz v n i a  się,  
d o  szybszego  i i rue l io inmnia  s k ł a d n i k ó w  p o k a r ­
m o w y c h .  z a w a r t y c h  w glebie T a  właśc iwość  
w a p n a ,  b a r d z o  c e n n a  i p o żą d a n a ,  gdy chodz i  o 
gleby ma t o  czynne ,  j es t  w a d a  p r zy  n a w o ż e n iu  
o b or n ik i e m.  Z lego względu  u n i k a m y  j e d n o ­
czesnego w a p n o w a n i a  i n a w o ż e n i a  ob or n i k i em,  
l ecz w a p n o  s t o s u j e m y  p r z y n a j m n i e j  r o k  po 
o b o r n i k u ,  na j l ep i e j  p r zed  rośl iną,  k ló ra  po t r ze  
b uj c  d użo  w a p n a ,  . leżeli więc po  okop o wy  "li 
z a m i e r z a m y  u p r a w i a ć  s t r ą c z k o w e  l ub  kon i czynę  
ws ia ną  w zboże  jare.  lo w a p n o  na l eży  d a ć  na 
jes ieni  po  sprzęc ie  roś l i ny  o k op o w e j .  Jeżel i  
p om ię dz y  d w i e m a  r oś l inami  k ło s ow y m i  u p r a ­
wi amy s t r ą c z ko wa ,  lo po  sprzęc ie  roś l i ny  k ł o ­
s ow e j  na ś c i en i  r oz sypu j emy  w ipnn,  prz  y kr y­
w a m y  je p ł y t ką  orką. ' ,  z k t ó r ą  p o s t ę p u j e m y  
j ak  ze z wyk ł ą  p o d o n w k ą .  Moż na  leż v i pno  
r ozs i ać  na  p o d o r y w k ę  i m o c n o  p r zy b r o n o w a ć .  
D a wk i  w a p n a  są r o zm ai t e  —  zal eżni e  od zie­
m i op ł od u ,  k tó r y  nianiy u p ra w i a ć ,  a p r zede  
ws zy s t k i m od gleby.  Z wy kl e  w a h a j ą  się « d  5 
d o  10 k w i n t a l i  n a  1 hm. (kwinla l  —  1(10 kg.),  
c z ę s t o kr oć  są j eszcze większe,  jeżel i  g leba  jest  
zupe ł n i e  w a p n a  p oz b a wi o na ,  a roś l ina  w y ma g a  
go d użo  J e d n o r a z o w e  w a p n o y  -anie w y h u c z ą  
n a  k i lka  lat ,  nie t rzy ba więc go p o w t a r z a ć  c o ­
rocznie .

Czy naleły kurom 
dawać siarka

w  okresie ich pierzenia ?
Z a d a w a n i e  s i a rk i  yv p r s l a c i  k w i a t u  s i a r c z o ­

nego,  an i  w okres i e  p i er zen ia  się ł n r ,  a n i  w 
Inne j  porze  nie j es t  p n l r zebne .  B a d a n i a  n ad  
przy sw a j a lnością  s i a rk i  p rzez  n r g n i r z m  k ur y  
wy ka z a ły ,  że domi esz ka  s i a rk i  do pożywi en i a  
k u r  może  w y w i e r a ć  w p ł yw u j emny ,  a In w s k u ­
t ek  poyys lawania  s z kod l iw yc h  d l a  o r ga n iz mu  
s i a ikow o d o r ó w  w p r ze wo dz i e  p o k a r m o  vy m.

Za mi a s t  tedy uc i e ka ć  się do s t o s ow a n i a  d o ­
d a t k ó w  m i ne r a l n y c h  lego r odza j u ,  na l eży  r aczej  
z a d a w a ć  k u r o m  w t ym czasie  paszę,  z a w i e r a j ą ­
ca n i e z b ęd n e  s k ł adn ik i  p o k a r m o w e ,  u ła t wi a j ąc * ,  
p o r a s t a n i e  w pióra .  1'aszę należy  kon  K n o w a ć ,  
d a j ą c  z a r ó w n o  z i a r no  jak leż m le k o  luli mą 
ki  mięsne ,  względn ie  rybie.  To i i ad lo  n- leży 
d a w a ć  s i e k a n ą  zieli unię ,  jak tu k-ię i h .  po 
k. rzvwę,  nać  z l j eh u l i  i tn z "I- 
z d o d a t k i e m  kr edy  S-zlann, . . .m ■, i » ... ....
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P o l s k a  dla  ś l iw jest  k r a j e m  g r an i c z n y m.  
Śl iwa wymSaj i  d użo  ciepła i wilgopi,  lo leż 
ouleży d a w a ć  im w o g r o da c h  mi e j sc a  s ł one c z ­

ne.  zac i szne  i na j wi l  
m i a u  wy b i j a  się n a

gofniej sze.  Z r ó ż n y c h  od- 
p i e r ws z e  miej sce .

„ K R Ó L O W A  W I K T O R I A ”
O w o c  m a  duży ,  w y d ł u ­

ż on y  o s k ó r ce  c ienkie j ,  
p o m a r a ń c z o w o - c z e r w o n e j .  
Miąższ  soczysty,  s m a c z ­
ny,  mi l e  a r o m nł y c z n y .  
D r ze w o  n a  m r o z y  w y ­
t r zy ma ł e .  Ż akwi ln  w c z e ­
sn ą  wi os ną ;  owoce  d o j ­
r z e wa j ą  w po ł owi e  s i e r p ­
nia,  wi rn  ł a t wy  zhyt  na 
t a r g a c h  i w o w o c a r n i a c h ,  
ś l i w k i  j(*j są p i e r w sz o ­
r z ę d n y m  o wo c e m ( lasero­
w y m ;  m n i e j  n a d a j ą  się na 
z a p r a w i a n i a  k on se rw .

„ K r ó l o w a  V i k l o r i a“ 
ow o c u j e  b a r d z o  obf icie,  
n gałęzie  m a  f o r m a l n i e  

o b l ep i on e  ś l i wka mi ,  to 
też są  kon i eczne  p o d p or k i  
p o d  odnogi .

Jabłonie-renety
Ja l ) ł ka  ma  ją it nas  n a j ­

większy  r y n e k  zbytu .  
D r z ew o  j abłoni  jes t  n a j ­
b ar dz i e j  p r z y s t o s o w an e  
do  nnszyc.li  w a r u n k ó w  
k l i m a t y cz n y c h  p r z y r o d n i ­
czych,  to leż w o wo ea r -  
s l wi e  za j ę ł y  j a b ł on i e  
p i e rwszo  miej sce .  W y m a ­
g an i a  j ab łon i  nie  są  w y ­
b r edne .  Nie p o t r z e b u j ą  
os łon ,  n a t o m i a s t  w y m a ­
g a j ą  mi e j sc  p r z e w i e w ­
n ych ,  g l eby p u l ch n e j ,  gl i ­
ni as te j ,  p r óchn i cze j ,  p rz y  
t ym  dość  p ły tk i e j ,  gdyż 
d r z ew o  nie m a  k o r ze n i a  
pa I o weg n. S ta n o wi s k o  
p r ze z n a c z o no  p o d  j a b ł o ­
nie  m u s i  mieć  ziemię  
dość wi lgotną .

Do o d m i a n  g o dn y c h  p o ­
leceń na l eżą :

R c u H a  a n a n a s o w a  jest 
z a l i czana  do  n a j w y b o r ­
n i e j szych  jabłek.  Owo c  
ś r edni ,  k o lo r u  złolegn.  
M i ą żs z. n a d z wy c z a j  s oc zy- 
sty,  a r o m a t y c z n y ,  s m a k u  
s łod k o- w i n nego.  W y  ros ł a  
j a b ł o ń  d a j e  4 —  5 c e n t ­
n a r ó w  owocu .

Re ne t a  p o m a r a ń c z o w a ,
w y s t ę pu j ąc a  w h a n d l u  
pod  n a z w ą  r e ne t y  „ C o x a “ 
jest k l a s y f i k o w a n a  w 
s t a n d a r d u  o w o c a r s t w a  ja-  
b ł ceznego  n a  c zo ło wy m 
mi ej scu .  J a b ł k a  jej  są 
większo od r e n e ty  a n a n a ­
sowej .  O w o c  duży,  k u l i ­
s ty;  s k ó r k a  g ł adka ,  p o m a ­
r ań c z o  wo-żół ln  z p a s k o ­
w a n y m  r u mi eń co m.  Miąższ 
b a r d z o  soczysty,  winno* 
słodki ,  o a r om ae i o  p o m a ­
r ań c z o  w mu.  D r ze w o  p ł o d ­
n e  obf ic ie  o wocu j ące .

Re ne t a  zło t a  h l en l i a fn i ­
s k a  jest b a r d z o  wdz i ęcz ną  
j ab ł on i ą .  W y r ó ż n i a  się d u ­
ż ym w z r os t e m  i r oz l eg ł y­
mi  k o r on a m i .  D r ze wa  o 
k o r o n a c h  1*2 nilr .  i w i ę ­
cej  w ś r ed n ic y  nie  są  
wenie  r za d k o śc ią .  P r z e t o  
t r zeba  je sadz i ć  w z n a c z ­
ne j  (12 —• 15 mi r . )  o dl e ­
głości  od siebie  czy i n ­
nych  d rz e w o wo c o wy c h

Jabłoń i jabłko 
w wierzeniach ludowych

Reneta kanadyjska

J a b t o ń  z a j m u j e  w ś r ó d  d r ze w  o w o r m v \  rli 
c z u l o n e  miej sce ,  r o  s t w i e r d z a j ą  wi e r ze n i a  Vn 
<1ÓW, jakie  p r z e ch o w a ł y  się w Icgcndnch  i p o ­
d a n i a c h  od p r a - p r a  m s o w  n a j da w n ie j s za  ch 
aż do i n s z y ch .  J u ż  w bibl i i  j  n r ego  T S l n m c n -  
tu ezylnniy:  ,.1’ąn  Bóg s t w o r zy w s z y  p i er ws zyc h  
ludzi ,  Adnnia  i Ewę.  osadzi !  ioli w r a j u  i da l  
im Inkio p r zy k a z a n i e :  „7, owo u ów wszys t k i ch  
d rz e w możec i e  pożywać ,  j edyn i o  z d r ze w a  7i  
w d a  w ś r o d k u  r a j u  s t o j ąc ego  nio w o l no  wa m 
jeść  bo k t ó r ego  duin  p oż ywa l ihyś c i e  o wo c  je­
go, śmi erc i ą  ponirz.o&ie'1. f wiemy,  co się s i a ­
to. Wąż.  kusi t  Ewę,  by z e r wa ł a  inyiir z a k a z a ­
ny z d r z e w a  ż y w o t a  i z j ad ł a ,  bo d op ie r o  w t e ­
dy im się oczy o t wo r z ą  i będą  r ówni  s a m e m u  
Bogu.  f wa z j adła  większą  i zęść o wo c u  i d a ­
la r esz tę  Ad a m ow i  k tó r y  lal  że j ad ł . .  T v m 
i rz iwein  żywota ,  s t o j ą c y m w spodku r a j u  b y ­

ła! j ab ł oń ,  a o w o r e m  z a k a z a n y m  j ab łk o ,  lu> 
wszak  ś p i e w a m y  w czas ie  a d w e n t o w y m  w pieśni

„ Z d r o w a ć  b ą d ź  M a ry a " " .
P a n  s t wor zy !  A d a m a  ludzk i ego  p l e m i e ­

n i a
Ojca ,  E w ę  m a t k ę  —  co zgrzeszyl i  j a b ł ­

kiem. . .
A wi a d o m o,  że od  p o c z ą t k u  świa t a  rodzi ły  

się j ab ł ka ,  tylko  n a  j ab ł on i ac h ,  bo  t ak i  jest  
p o r z ąd e k  p r zy Wt lw

a ' * *
Bówni eż  w s t a r o ż y t n y m  mic i e  g r ec k i m o d ­

g r yw a  j a b ł ko  wca l e  nie p o ś l edn ią  rolę.  Dio- 
nysos,  bog i p a t r o n  wina ,  o l i a r p w a t  szczep j a ­
błoni  bogin i  mi łości  Afrudycie .  D r z e wk o  z a s a ­
dzone  w r a j u  Ol imp u  o k ry ł o  się n i e b a w e m  
kw.ocieni  i p r ześ l i cznym o wocem.  P od cz a s  j e d ­
nej  z b i es iad o l imp i j sk i ch  wr zuc i ła  Eris .  b o g i ­
ni niez.eody i zazdrości ,  do  złotej  sal i ,  w któroj  
byli  zgroinadzci i i  n i eb i an i e  i n i eb i ank i ,  j . ihtko 
z n a p i s o m Na j pi ękn i e j sze j .  T r z y  boginie ,  a 
mi a n o wi c i e :  H e r a - J u n o ,  A f r o d y t a - W e n e r a ,  Pal-

R en e t a  kanRdyJska ,  O w o c  d oż y  nipco
s pb i s z r zo n y  s k ó r k a  ml f  r zn  i -hinfa z ź ó l l ym r u ­
mi eńcem.  Miąższ soczys ty  p o c z ą t k o w o  po d o j ­
rzeniu  cz e r s twy  późn i e j  k r i ic hnwy .  Z b i ór
owo cu  w d r ug i e j  po ł owi e  p a ź d z i er n i ka .

las Atena  chc i a ł y  pos i ą ść  n i epodz i e l n i e  jnldko,  
k a ż d a  b o wi e m  u w a ż a ł a  się za na j p i ęk n i e j sz ą .  
Sp ó r  apa r ł  się o Jo wis za  k l ó r y  rozsądz i ł ,  by 
s t a nę ł y  p r z e d  n a j p i ę k n i e j s z y m  m ł o d z i a n e m  
z i ems kim,  k r ó l e w i c z e m  t r o j a ń s k i m  P a r y s e m  I 
k t ó r e j  on  p r zy s ą d z i  j ab ł ko ,  ta będz i e  n a j p i ę k ­
ni e j szą  w ś ró d  n i eb i a n e k  O l impu .  Bogin i e  s t a ­
n ąw s z y  p r zed  P a r j  sęm,  p a s ą c y m  t r z o dę  s w e ­
go ojca,  k r ó l a  P r i a m a ,  wy t oc z y ł y  spór  i z a ż ą ­
da ły  w y r o k u  l f e r a - J i i n o  o f i a r o w a ł a  m u  pa 
i łowanie  n a d  r a m y  świa l em,  P a j l as - A l en a  siłę, 
dzi e lność  i n i ep o ko n a l i i ó sć  w b o j u  o Af rody ta  
W en e r a  n a j p i ę k n i e j s z ą  kobie t ę .  P a r y s  p r z y ­
zna!  j n l d k o  We n e r ze ,  z czego w y b u c h ł a  woj r . a  
t r o j a ń s k a ,  z a k o ń c z o n a  z b u r z e n i e m  świę t e j  
Troi .  S t ąd  p o ws t a ł o  w y r a że n i e  „ j a b ł k o  nie­
zgody" .

H i p p o kr a t e s ,  i y j ą c y  4fl0 ]»rzed Nar odź .  C h r y  
s tnsa ,  s ł av  a ł p r o t o p l a s t a  m e d y c y n  r g r eck i e j  
leczył  ws zp łk i e  c h o r o b y  k u r a c y j n ą  d i e t ą  Jab ł ­
ka ,  r ów n ie ż  dz i s ia j  p r zez  l ek a r zy  n a t u r a l i s t ó w  
s t o s o w a n i  z p o w o d z e n i e m .

•  •  «
S t a r oż y tn i  G e r m a n o w i e  wierzyl i ,  Aa n a j n l n -

b l e r s z y m  o w o c e m  b o gó w  Jest  j ab ł ko .  Bogiń!  
I d u n a  p o d a j e  b o h a t e r o m  w W a l h a l l l  j ab ł ka ,  
by  t en świę ty  owoc  o d n a w i a ł  Ich nrłodoSć,  si­
łę 1 p i ękność .  J a b t k o  b y le  u G e r m a n ó w  s y m  
b ól em żyzności  i p ł odnośc i .  Bogtni  F r e ya ,  o-
p l e k n n k a  u r o d z a j ó w  I m ał że ń s t w ,  p r z e d s t a w i a ­
na j es t  z j a b łk i e m w  r ę k u  D r z e w o  Jabłoni  
zas by ł o  czczone  j a k o  o c h r o n a  z a b u d o w a ń  
p rz e d  g r o m a m i  b og a  D o n a r a  —  T h o r a .  

i  •  •
W  ś r e d n i owi ec z u  s t a ło  i ł ę  Jabłko  s y m b o l e m

wł ad zy  1 p a n o w a n i a ,  Ma l a r ze  i r z e ź b i a r ze  
ś r edn i owi ecz a  p r z e d s t a w i a j ą  b osk i e  Dziecię  Je* 
zus  k j a b ł k i e m  w r ęk u ,  a  r ó wn ie ż  cesarzwwin 
wi ek ów  ś r ed n i c h  p r z e d s t a w ia n i  są  r-a o b ra s -  
k a c h  I r z e ź ba c h  z j a h l k i e m  n a  bibl i i  1 b e r ł e m  
w  j e d n e j  |  m i e c z e m  w d r ug i e j  ręce,

« t  «
A t er az  p r z y j r z y j m y  się n a s z y m  ezaśom.  N i  

d r z e w k u  Bożego  N a r o d z e n i a  Są j a b ł k a  .  po-  
z l ólką  n a j m i l sz ą  ozdobą .  W  wie lu  oko l i ca c h  
Slnska  z ac h o wa !  się do  dziś Zwyczaj ,  l i  p a n ­
ny  n a  w y d a n i u  k ł a d ą  w  w i e c z ó r  św.  A n d r z e j a  
n a d g r y z i o n e  j a b ł k o  pod  p o d u s z k ę  t  s ł ow a mi !  
,,Miłe j a b ł u s z k o  wy śn i j  m l  niego m ę i a “ , 
D z i e w c z y n k o m  n i e s i o n ym  do  c h r z lu  św.  w k ł a ­
d a n o  do  z a g ł ó wk a  c z e r wo n e  j a b ł u s z k o  w  przas  
k o na n i u ,  że d z i e w u c h a  w y r o śn i e  p i ęk n ą ,  n a ­
d o b n ą  d z i ew o ją  i z a c h o w a  p o w a b n ą  k r a s ą  Ilo 
do  pó ź n e j  s t a rośc i  i zaws ze  r u m i e n i ć  s ię bę* 
dz.io r u m i e ń c a m i  j a l dk a .  7nś  p r z y  u r o d z e n i u  
p i e r w o r o d n e g o  c l i lopea  zp«adzl ł  ojcieo dz i ec k a  
w d n i u  j ego c h r z t u  d r z e w k o  j ab ł on i ,  b y  m ł o ­
d e m u  g o s p o d a rz o w i  wi od ł o  I szczęści ło  s ię w 
g os p o d a r s t wi e .  \V n i ek t ó r y c h  oko l i ca c h  w y ­
ch od z i  g osp od a r z ,  ojcieo r odz i ny ,  w  wi ec z ó r  
wigi l i j ny  do  o g r o du  1 u d y r z a  p o ś wi ęc o n ą  p a l ­
ni w d r z e w a  j a b ł on i ,  by  obf ic ie  rodzi ły .  
Die iwszy  o wo c  m ł o de j  j a b ł o n i  p o w i n i e n  z r y ­
wa ć  g o s po d a r z  sa m,  bo  to za be z p ie c z a  j a b ł oń  
n a  da l sz a  la ta ,  p r z e d  w i c h r a mi ,  c h o r o b a m i  i 
z łodz i e j ami .

Z j a b ł k i e m  są j es z rze  zwi ąz a ne  n i e k t ó r e  
wy r aż e n i a ,  u ż y w a n e  p r zez  lud,  Jak:  „ j a b ł k o  
Ada i nn"  ( w j s t a j ą c a  k r l a ń  u mę ż c z yz ny) ;  „ j a b ł ­
k o  z i e m n e 11 (ka r t of e l  z i emn i ak ) ;  s iwek  j a b ł k o ­
wa ly (p i ękny  k o ń  b i a ł y  z t a l a r o w y m i  c i e m n y ­
mi  e e n l k a m i ;  „ j a b ł k o  w o k u 11 (coś b a r d z o  
cennego) ;  „ j a b ł k o  nie  p a d a  d a l e k o  od . jabłie 
u i “ ( j ak a  m n l k a  t a k a  c ó rk a ,  inki  o jc iec  t ak i  
syn) ;  „wbi ć  zęby w k w a ś n e  j a b ł k o "  ( do św i a d ­
czyć czegoś  n i ep rz y j e m ne go ) .  „Co zna c z y  p i ęk ­
ne,  c z e r w o n e  j ab ł ko ,  jeśl i  j es t  w e w n ą l r z  z gn i ­
te? —  „ J e d n o  zgni łe  j a b ł k o  z a r az i  s e t kę  z d r o ­
wy ch" .
J AK  KARANO W  Ś R E D N I O W I E C Z U  S Z K O D ­

N I K Ó W  D f t ZK W O W O C O W Y C H
Ce sa rz  n i emi ec k i  F r y d e r y k  I (Rudobr ody)  

1120 r. w y d a ł  t aki  d ek re t :  „ Kt o  zeti  ie r od z ą c #  
d r z e wo  owo co we ,  l ob  zni szczy w i n o k r z e w  —* 
p o d p a d a  banic j i .  Kio zni szczy m ł o de  d r z e w k a  
zaszczep ione ,  płaci  g r z y wn ę  r ó w n o w a r t ą  12- 
l e t n i em u d o c h o d o w i  z e b r a n e m u  z o w o c u  d r z e ­
w a  wyros ł ego.

K o de ks  n i emi ec k i  „Sar l i s ens p iege l " ,  z b !Ór 
p r a w  w r o k u  12.2(1 n a k ł a d a ł  t ak i e  k a r y :  „Kto  
zclnle,  z ł amie  o w o c o w e  d r z e wo  rodzące ,  lub  
ze rwie  z obcego  d r ze wu  nw ic, płaci  za  k a r ę  
1(1 s z y l ingów ( r ówt iowa r loś ć  ówcze sne j  ceny  
k on ia  ryee r sk i ego l .

Kodeks  k a r n y  m i a s t a  Au gs b u r ga  z rokB 
\ 2~(\ p r z e wi d y wa ł  j ako ka r ę  dla  każdego ,  k t ó ­
ry w d a r ł  się do o g r o d u  obcego  i w y r z ąd z i ł  

sz kodę ,  t r zy dni  p r ęg i e r za  Jan  .Wnejakl
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Zwierzęta domowe
Dziki pies kręcił się w  pobliżu piecza­

ry jaskiniowca i pomagał  mu polować,  ale 
robił to w  własnym tylko interesie, aby  
łatwiej zdobyć pożywienie.  Do  jaskini nie 
wchodzi ł ,  gdyż obawiał  się zasadzki.  Mógł  
przecież być zabity i zjedzony.  Natomiast  
w  osadach palowych znajdują się ślady 
psa już o swojonego ,  który z biegiem l i t  
•Ml się wiernym towarzyszem człowieka  
i pierwszym zwierzęciem udomowionym.

Wyrusza ł  z  nim na łowy,  bronił go 
przed pazurami i kłami drapieżników,  
ostrzegał  przed nieprzyjacielem i pilnował  
stada,  gdy człowiek nauczył się hodować  
bydło:  świnie,  owce  i kozy,  dla których 
niebawem budował  oddzielne pomieszcze­
nia. Pierwotnie zwierzęta te były chwy­
tane i oswajane dla zabawy  i przyjemno-

K a jśtircM  żarna. F ig u r k i g lin iana  mbwnlkk 
w yk on an a w E gipcie przed 500# la ł.

ści, później nauczono się doić półdzhkie 
krowy,  kozy i owce;  na mięso zabijano je 
tylko podczas głodu, gdy  polowanie na je­
lenie, żubry i dziki kończyło się n i epowo­
dzeniem.

W  pozostałościach osad palowych zna­
leziono kłosy trzech odmian ■, -zenlcy,  dwie  
jęczmienia i dwie prosa.  Zawierały one 
niewiele ziarn i to bardzo małych.  Jak to 
jeszcze dziś się dzieje u ludów pierwot­
nych,  rolnictwem w jego początkach —  
zajmowały się tylko kobiety,  mając za na­
rzędzie jedynie kij zaostrzony.  Najpierw 
uprawiano korzenie okopowych ,  jak mar­
chew,  ćwikta i cykoria, później siano na 
bardzo małych,  lecz starannie uprawianych  
i dobrze ukrytych poletkach zboża.  Na pła­
skich kamieniach z niemałym udem roz­
cierała kobieta ziarno i z mąki przyrządza­
ła polewki,  podpłomyki I twardy,  ma sy w ­
ny chleb bez drożdży.  W osadach nawod­
nych nie znano jeszcze kota, drobiu, żyta.

Minęło kilka tysięcy lat, - 'oczątkowo  
•k romne chaty, wyrosłe wśród wód,  roz­
szerzyły się w dużfe osady,  zamieszkałe  
przez setki rodzin, st łoczone na olbrzymim 
pomoście,  podtrzymywane pr^ez tysiące 
pali. W  miarę dorastania młodzieży,  przy­
bywa ło  ich coraz więcej,  g d y i  w osadzie  
obo wiązyw a ło  prastare prawo,  według któ­
rego młody człowiek przed ożenkiem mu­
siał wbić  w dno jeziora co najmniej trzy 
słupy.

Osiedle to budziło jednak zazdrość czy 
to mniej zaradnych mieszkańców czy w ę ­
drownych rozbójników. Jest ciemna noc.  
Na wybrzeżu skrada się gromada drapież­
nych w rogów.  Czujne psy zapowiedziały  
ich przybycie.  Rozlegają się głośne ude­
rzenia bębna i przenikliwe tony piszczał­
ki, nawołujące wszystkich do broni. Na 
podpływających na tratwach i łcdziach na­
pastników sypią się strzały i kamienie.  Ale 
wróg,  narazie odparty,  nie myśli ustąpić 
tak łatwo.  Wie,  że osada jest zamożna i 
dobrze zagospodarowana i posiada liczne 
stada zwierząt  domowych.  Na chaty wi­
kl inowe padają strzały z zapalonymi szmat­
kami, nasiąkniętymi tłuszczem. Pali się je­
den i drugi szałas,  na pomoście  rozgorza­
ła straszna walka,  która kończy się pogro­
mem osadników.  Najeźdźcy opanowal i  ich 
stedziby,  zabijają mężczyzn,  uprowadzają  
kobiety i dzieci, grabią sieci, kamienne to- 
pory, sprzęt domowy.  Nieliczni tylko obroń­
cy ratują się ucieczką, skacząc p ł ze t  o t w o­
ry w podłodze do łódek pod pomostem.

Osada spłonęła.  Tylko na dnie jeziora 
pozostały szczątki pni, narzędzia i śmiet­
niska. Po kilkunastu tysiącach lat człowiek  
nowoczesny  odnalazł  te pogo-zel iska i od ­
tworzył  sobie zapomniane zaciski  z  iyCii  
owych pfaojców-

i pociotki rolnictwa
Od zaraniu dziejów ludzkości był  czło­

wiek cz łowiekowi wilkiem i takim pozo­
stał po dzień dzisiejszy.

Wśród  pozostałości  na dnie j ziora zna­
leziono garnki,  powstai e z koszyków,  wy-  
lepionych gliną, ale także naczynia,  robio­
ne ręką, jak dzbany,  kubki, czarki i misy. 
Nie brakło też w chacie mieszkańca  palo­
wego  drewnianych talerzy i łyżek,  wystru­
ganych nożami krzemiennymi.  Był on brud­
ny, okryty cuchnącymi skórami i szmata­
mi, ale obwieszony ozdobami  muszli,  ko-

Z  tudui ocyum ^atiH cąo
SłtOHmcłma £udfr*eQ*
ZATW IERDZO NE ZARZĄDY PO W IATO W E  

STRO NNICTW A LUDOW EGO
P r e z y d i u m  Na c z e l ne go  Komi t e t u  W y k o n a *  

cęsan S. L.  *a l wi ęrd* i ło  w d n iu  28 wrześn i*  
1933 r. n a s t ę p u j ą c e  Z a r z ą dy  P o w i a t o w a  S. I .

Z a rz ą d  Pow.  S. L.  w C zęstoęhaw l* —  w y ­
b r a n y  10 c ze r wc a  1928 r.

Z a r z ą d  Pow.  S. L. w M lceh»w l* —  w y b r a ­
ny  27 m a r c a  19.28 r.

Zarząd Pow.  S. L.  w  Ko pe r ź i i cS ch  *— 
w y b r a n y  ł  w r ze śn i a  1928 r.

Z a r z ą d  Pow.  S. L. w W adow lencK  — w y h r a  
ny  29 ma  ja br.

Z a r z ą d  Pow.  S. L. w K rakow ie —  w y b r a n y  
3 k wi e t n i a  br.

Za rz ą d  Pow.  S. L, w  R adzyniu  — w y b r a n y  
17 l lpea  br .

Z a rz ą d  Po w.  S. L. w Ja śle  —  w y b r a n y  29 
i na j a  br

ŻZrząd Pow.  S. L. w P iórku  =— w y b r a n y  
8 l ipca  br.

Z a rz ą d  Pow.  S. L. w  K olbuszow ej —  w y ­
b r a n y  28 czerw-ek br.

Z a rz ą d  Pow . S. L. w Z aw ierciu  — w y b r a n y  
17 l ipc* br.

Za rz ą d  Pow.  S. L. w  P iń czo w ie  —  wyfcr iny  
J  k w l M n i a  br .

T y m c z a s o w y  K o m i l e t  O r ga n i z a c y j ny  w C heł­
m ie .

TERM IN ZJAZDU S. L. W  ROHATYNSKIM  
Dnia  30. 10. br.  o d będz i e  się w pOwteel* m -  

liaiyńaklm  r.Jazd p ow iatow y w B u k aczow cach , 
w akii K olka R oln iczego o godr. 1. U dział 
biorą w szy slk le  zarZąily KAI S. I . o r a z  d el-ga  
cl, k tórzy w ykaż#  s ię  zaśw iadczen iam i od p r e ­
zesów  Kół.

9 -  —

BACZNOŚĆ, PO W IA T ŻYW IECKI 
W  niedzielę,  dnia 30 października br. o g« 

dalnle lł»-*J rano od b ęd z i e  się w Zvwru w sali 
p. T o m i a k a ,  R ynek (pięt ro)  n ad zw yczajn y  
P o w ia t o w y  Zjazd p rezesów , cz łon k ów  Zarzą­
dów , K om isji rew izyjn ych  1 delegatów  Kół S. 
L. pat 1 na k a id ybh  I I  czlłonków Kola W ś l e p  
na  salę t y l ko  ża ok azan iem  leg itym acji S. L  
n a  ruk 1938. Ze wz g l ędu  na  waż n oś ć  ob rad ,  
u p r a s z a m y  o k on i ec z n e  pr zybyc ie .  Będą  o m a ­
w i a n e  b a r d z o  w a ż n e  s p r a w y  bieżące,  g o s p o d a r ­
cze,  spółdz ie lcze  i oświa towe.

Na  z j azd  p r zy b ę d z i e  r ó wn i eż  del egat  Zarzą-  
Okr ęgowego .
Se kr e t a r z :  P re zes :
W nndzel w z. I.lid w łk  K aczor

W AŻNE DLA KOL MŁODZIEŻY W IEJSK IEJ  
W  PO W IEC IE ftOHATYN  

Dula 30 październ ika 1938 r. od b ęd z i e  się 
Zjazd p o w ia to w y  Zw. M łode. W iejsk iej w Bu- 
k a c z o w r a c h ,  w l ok a l u  Kółka  Rolniczego.  Po 
c zą l ek  o godz.  1 po  p o ł udn i u .  Ze względu  
na  w a żn o ś ć  Spraw,  winni  wzi ąć  udz i a ł  ws zys t ­
kie Z a r z ą dy  Kól  Mlodz.  Wi c j sk .  z p o w i a t u  w 
k o m p k r i e .  Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  o br a d :  1) 
S p ra w y  o r ga n i z a c y jn e ,  2) S p r a w a  bud.  Un i ­
wer sy t e t u  Wiej .sk. ,  2) S p r a w a  k u r s u  S pó ł dz i e l ­
czego i wicie i nn y ch  s p r a w  b a r d z o  wa ż nyc h .  
Na z j azd  p r z y b ęd z i e  de l egat  kol .  Świet l ik,  k t ó ­
ry wygłos i  r e fe ra t .  P r z y p o m i n a m y  Z a r z ą d o m  
Kól ŃllodZ. Wi e j sk .  o w y r ó w n a n i e  należności  
d o  Del. Pow,  Z.M.W.  W s i ę p  na salę obrad za 
l e g i t yma c j ami  na  r ok  1928.

Sudoł Jan , prezes P ow . Z.M.W.

W AŻNE DLA PSZCZELARZY
Ze b ra n ie  c z ł o nk ó w P o wi a t o w e g o  To wa rz y-  

s i wa  psz cze l ar sk i ego  z o dc z y t e m  k». dyr. S r o ­
ko ws k i eg o  o d bę d z i e  się w niedzielę ,  d n i a  3fl 
bm ., o godz.  10-lej pr zy  ul. św. J a n a  20, 1 p 
w Krakowie .

U prasza się o liczn y  udział za in tereso w a ­
nych  elbonków  i aości

ści krzemieni,  nawet  złota, a zwłaszcza  
bursztynu, nade wszystko w ów c za s  ce ­
nionego.  Bursztyn był przedm.- tem rozle­

głego hand lu  i docierał  z nad Bał t yku do 
Francj i  zachodniej ,  Rzymu,  O c c j i  i dalej 
j eszcze za morze,  do Fenicjan,  os i adłych w 
Syrii ! Pales tynie .

T a k  s amo przedmiot em handlu  w ymien ­
nego byta  broń i ’H z i a  domowe,  sieci 
i tkaniny.

T. J.

3 \ w n i k a  M ą s k a
KATOW ICE. (N astroje przedw yborcze). W

„ P o l s r e  / inchocjńi t j  ‘ z dnia  21 p a ź d z i e r n i k a  br.  
u k a z a ł  się a r l y k u j  z a t y t u ł o w a n y  . Nas t ro j e  
p r z ed w y b or c ze " .  O lóż j a k  z z a t y tu ł ow a n e g o  
a r t y k u ł u  w yn i ka ,  że p a n o w i e  z „P ol sk i e j  Z a ­
c h o d n i e j "  znaleźl i  j e d n e g o  o by w a t e l a ,  który 
c z y n n y m  życ i em p o l i t yc z n ym nigdy się nie z a j ­
mował .  O b y w a t e l  l en w w y b o r a c h  p o p r z e d ­
n i ch  nie  b r a t  ud z i a ł u ,  bo  m u  l ak  r z e k o m o  d o ­
radz i ł a  o pozyc j a .  Cóż 1o za o bywa t e l ,  k t ó r e ­
m u  m o ż n a  wmówi ć ,  że to co w cz o r a j  by ł o  j es z ­
cze b a r dz o  d o b r e  —  dziś się na nic nie gydz i ?  
—  1 d l a t ego  o b yw a t e l  l en do n a d c h o d z ą c y c h  
w y b o r ó w  pójdzie .

Nie wi e l ka  z logo radość ,  żc zna loz t  się j e ­
den,  w k l órogo  co k i o  chcc  m o ż e  wmówi ć .  Dla 
t ak i ch  obywat e l i ,  k t ó r z y  nie m a j ą  wł asnego  
zdan ia ,  jest  mi ej sce  t y lko  p r z y  tych,  c o  się 
sk u p i a j ą  kolo  „ Po l sk i  Z ac h o dn i e j " .  P a n o w i e  
z „Po l sk i  Z a c h o d n i e j "  są  m i s t r z a mi  w  b u ja n i u  
za p ie n i ądz e  o bywa t e l i  tej  ka tegor i i .  Na j p i e r w 
z a c h w a l a l i  H.B.W.R. ,  późn i e j  N.C.h.Z.P,, dziś zaś 
z a ch w a l a j ą  „ Oz on" .  .Ink wi ad omo ,  R B. W R. 
spa lono ,  N.Ch.Z.P.  diabl i  wzięl i ,  a o b e c n y  Ozon 
się u l a tn i a .

AVobec lego s z an u j ą c y  się o b yw a t e l  nie da 
pos ł uc hu  r ó ż n y m  k o m b i n a t o r o m  z „ P ol s k i  Z a ­
c h o d n i e j " ,  wie  b o wi e m ,  co  o ni ch  sądzić.

CIESZYN.  (Zgon) ,  D n i a  18 p a ź d z i e r n i k a  br.  
z ma r ł  w Ś l ąsk i m Szp i ta l u  w Cieszynie  z r an,  
o dn i e s i o ny c h  za wolność  Brac i  za Olzą śp. K a ­
rol  Śniegoń,  o f i cer  r ezerwy.  P og rz e b  Z m a r ł e ­
go od b y t  się w dn iu  20 hm.  p r zy  l i cznym 
udzia l e  pub l i cznoś c i  o r az  o dd z i a ł u  h o n o r o w e g o  
i o rk i e s t ry  woj skowe j .

CIESZYN. (OzOii ■ ry fk ). Dla  Ci es zyna  n a ­
sła ły l epsze dni .  Z j ec h a ł o  się m n ó s t w o  d z i e n ­
n i ka rzy ,  n a  „ t a m t ą "  s t r o nę  p r zy sy p a ł  się gr ad  
komi sa r zy ,  ożywi ły  się ka wi a r n i e .  Z j a wi ł  się w 
lej chwi l i  n a w e t  c y r k  St an i ewsk ic h .

Ws zy s cy  w e r b u j ą  c i e k a w s k i c h  i n a i wn i kó w.  
W  „ w i e l k i m "  Cieszynie,  j a k o ś  dz i wn ie  a k u r a t  
t a k  się s k ł a da :  roz l ep i a  af i sże  ozon.  roz l epi a  
i cyrk .  J e d n e  k r z yk l iw e  j a k  I drugie .  Aby 
z mu s ić  p ub l ik ę  do  z wr óc e n ia  u w a g i  na  ari.szr 
o z o n u  n a w o ł u j ą c e  do  w y b o r ó w  m a c h e r z y  t u ­
tejsi  w p a d l i  n a  pomy sł :  po b o k a c h  af i sze c y r ­
ku  w ś r o d k u   ozonu .

N i e w i a d o m o  t e r az  k t o  ko go  a f i s zu j e  czy 
o zon  cy r k ,  czy c y r k  ozon.  No  - -  no me n ,  
omen!

Spraw y wybOreze ze sta n o w isk a  praw nego;
Z o ba wy ,  by nio o k a z a ł o  się p r a w d z i w a  p o l i ­
tyczne  obl icze  Ś l ąska  różn i  zbawcy ,  k t ór zy  
wszys t ko  wi edzą  rozg ł asza j ą ,  że g lo sowa n i e  
jes t  o b o w i ą z k i e m  p r a w n y m .  Ze s t a n o w i s k a  
p r a w n e g o  w y j a ś n i a m y ,  i e  g l os o w a n i e  jest  p r a ­
w e m  ( u pr aw n i e n i em)  ale  nie,  o b o w i ą z k i e m  
p r a w n y m .  Mogę z tego u p r a w n i e n i a  s k o r z y ­
s tać l ub  nie,  n ik t  nie m o że  mi ę  zmusić ,  że b ym 
z u p i a w n i e n i a  n lo j ego  skorzys t a ł .  A za t em p r a ­
wo m o j e  b r a n i a  czy n ie  b r a n i a  u d z i a ł u  wzięte

ódpeteltdx i MedaAc)f
YYP. A nłonl G alęzlO wskl, pow.  P ińczów.  — 

P o r a d y  w tej  s p r a w i e  nie m o ż e m y  udzie l i ć  na 
po ds t a wi e  k r ó t k i eg o  opisu,  bo to s p r a w a  z a wi ­
ta. T r z eb a  p o r ad z i ć  się n a  mi e j sc u  a d w o k a t a  
Lis t  wys ia l i śmy.

\V P. F rnnciszek  Sob czyk , pow.  Kr ak ów.  —  
Opis  z b i e r an i a  p o dp i só w  na  de l ega t a  do k o l e ­
g i um w y bo rc z e g o  z a i n t e r e so wa ł by  n a  p e w n o  
nie ty lko  czy t e l n i ków,  ale  i p i l n u j ą c y c h  p r z e ­
s t r z e ga n i a  p r aw a ,  a le  o b a w i a m y  się, c z y  to nie 
u l eg łoby  konf i skac i e ,  d l a t ego  nic z a mi e s z cz a ­
my.

„ S t aszek  L u do w i e c " ,  Po dh a l e .  —■ Musi  P a n  
p o s t a r a ć  się o zezwolenie  s t a r o s t w a  n a  ko l po r  
taż pism.

M l*. S tan isław  S łee, P lillad clp h la . —  D zię  
k u j e m y  za p r zes ł ane  o fitr y . G lzeta  w ysyłam y. 
O dpow iedź w yślem y.

W IT A M Y  S ER D EC ZNIE N A S ZYC H  BRACI Z  U  0 U Y
i po l ecamy Im nasze  wy bo r ow e  
N A S IO N A - D R ZE W A A  R O Ś L IN Y -A W IA T Y  

w ł a s n e l  h o d o w l i  
N A R Z Ę D Z IA  1 P R Z Y B O R Y  OG R O D N IC ZE 

w wie lk im wybor ze  
Cenniki  w y s y ł a m y  na żą d a n ie  bezpłatnie. 

<■ U C R I C N  
naj s tarsze i na jwięąsze  w Po l sc e  za­
kłady og r odn i cz e  i hodowl i  nasion  

za ło żo n o  w  18 0 5  raku 
Centrala - W a r  s u w a ,  C e g lin o  1 1 .

j es t  p od  r ó w n ą  o c h r o n ę  p r a w n ą ,  a k t o  w b r e w  
p r a w u  w p ł y wa  na  w y n i k  g ł os owa n i a ,  pod l ega  
k a r ze  n a  zas adz i e  ar t .  1|A k- ją.

P r z y p o m i n a m y ,  że w t y m  s a m y m  ar t .  IW ^  
Kodeks  k a r n y  s t a n o wi  „ k i o  u s z k a d z a  u k r yw a ,  
p r z e r ab i a  l u b  p o d r a b i a  p r o t o k ó ł y  b i b  i nne  do- 
k u m e n t y  g ł oswa n i a ,  a  w lit.  e) k t o  do pu s z cz a  
się n a d u ż y c i a  p r zy  p r z y j m o w a n i u  lub  ob l ic z a ­
niu g ł os ów —  pod l ega  k a r z e  więz i en i a  do lal 
5 lub  a r esz tu .  .

P r z y p o m i n a m y  o tym,  g d y i  z a p o m n i a ł  O 
t ym P.A.T.  i ca l a  p r a s a  s a n ac y j n a .

\Y da l sz y m c i ągu  p r z y t a c z a m y  k i l k a  a r t y ­
k u ł ów z o r d y n a c j i  w y b o r cz e j  do  Se jmu.

a r t .  9(1 ust .  2: Os ta t eczn i e  u s t a lo n y  spis  w y ­
b or c ów  będz i e  w p r z e d e d n i u  g ło so wa n i a  w y ł o ­
żony  do  p ub l ic z ne go  p r ze g l ą d u  p r z e z  5 go ­
dzin w b i ur ze  o b w o d o w e j  komi sj i i  wyborcze j .

art. 5(1 —  p odczas  a k l u  g ł os o w a n i a  i u s t a ­
l ani a  j ego w y n i k u  w l oka l u  w y b o r c z y m  mogą  
być obecn i  m ę ż o w i e  za u fa n ia ,  zgłoszeni  po  1 
na  o b w ó d  p r zez  k a ż d e g o  z k a n d y d a t ó w  na 
poetów.

ar t .  57 —• W  d n i u  g l oso wa n i a  nie  wo l no :  
a) wy g ł as zać  p r z e m ów i e ń ,  r o z d a w a ć  u lo t ek ,  ani  
leż w inny  spo só b  a g i t ow a ć  t ak  we wn ą t r z ,  j ak
i n a z e w n ą t r z  l o ka l u  w y b o rc z e go  w prom ien ia  
109 mi r .

Nieco wa ż n i e j s zy  a r l y k u ł  54 (1). P r z e d  r e i  
poczęc i e m g l os o w a n i a  k o m i s j a  z b ada ,  ezy u r n a  
jest p r ó żn a ,  poczc in  u r n ę  zaniknie ,  (a) O d  tej  
chwi l i  aż do  u k o ń c z e n i a  g ło s o wa n i a  u r ny  
o t wi e r ać  nie wolno.

O i d y n a c j a  w y b o rc z a  j es t  p r z ew i du ją c a  
p r z ew i d u j e  i n a t ł o k  (aktualno!! ) .

art. 00 ( I)  —  o  godz.  21 p r ze wo d n i c z ą c y  za 
r ządz i  z a mk n ię c i e  l ok a l u  w y b or c ze go  (2) o d ­
t ąd  g losowa ć  m o g ą  ci t y lko  w y b o r c y  pr zybyl i  
do l oka l u  p rzed  godz.  21.

SKOCZÓW. (Z ebranie Ot^nąi). Dnia  10 p a ź ­
dz i e r n i ka  o db ył o  się u n a s  z e b r an i e  ozonu, na
k ló re  p rz y b ył o  aż dz ies ięc iu c y w i l n yc h  o b y ­
watel i  r a ze m  z r e f e re n t ami .

Na sali  od zy wa ł y  się głosy,  i i  m i m o  o d u r z a ­
jącego z a c h w a l a n i a  o z o nu  do  w y b o r ó w  n i t  p ó j ­
dą.
MAZANCOMTC.E, (Zebranie S. L.).  W  niedzielę,
d n i a  IG p a ź d z i e r n i k a  o db y ło  się u nas  z e b r a ­
nie S. L. P r z e m ó w i e n i e  wygłosi ł  mgr .  K a ­
leta.

ZE ŚLĄSKA ZAOI.ZANSKIF.GO
N - s s  k o r e s p o n d e n t  Za o lz a n sk i  donos i  ńam .

i i  ad sze regu dni  kręc i  się Un i  p r zeds t awic ie l  
org.  Zw. Młode j  Pol sk i  i S łużby  Młodych.  P a n  
len d o b r a ł  sobie  do  spółki  n i e j ak i ego  Śl iwkę,  
niedow a r zo n eg o  a b s o l w e n t a  szkoiy h a n d lo w e j  
w Cieszynie,  ś l i w k a  r z e k o m o  dla t ego,  że był  
, m ę d r s z y "  od s w y c h  nauczyc ie l i  nie u końc z y ł  
szkoły h a n d l o we j ,  lo l e i  p r zeds t awic i e l  s a n a ­
cy j ny c h  orgar t i znej i  m ł od z i eż o wy ch  u ży w a  go  
do l ep i en i a  kAr tek po  r ó ż n y c h  u b i k ac j a c h ,  k 
n aw e t  i w w a g o n a c h  k o l e j o wy c h ,  p r ze c i w k o  
p o l sk im o r g a n i z a c j o m  r o b o t n i c z y m  n j  Zaojziu,  
P r z y zn a ć  t rzeba ,  że do l ego r o dz a j u  p i a c y  
o św ia t o w e j  ś l i w k a  świc l ni e  się nada j e .

Dz i enn i k  Pol ski  donos i ,  iż p r ze d s t aw i c i e l em 
s a n a c y j n y c h  org.  m ł od z i e ż o w y c h  na Śląsku  
Z a c h o d n i m  jes t  p. ( i u z n a r  P a we ł

Od siebie  d o d a j e m y ,  że p. Guzna r ,  P a w e ł  
r cctc  P a u i e k  p oc h od z i  z Godz i szowa  i n i gdy 
do ż a d ne j  p r a cy  się nie  puli ł ,  z a ś  do s t ud i ów 
nie mi a ł  głowy,  choc i aż  p r o f es o r ow ie  n b r a z  
d o br z e  m u  radzi l i  —  by  racze j  poszedł  do d o ­
m u  m a m i e  gęsi  paść.  Roz gnie wa ł  się p G u ­
z n a r  n a  s w y c h  p r o f es o r ów ,  że jego „ z d o l n o ­
śc i a mi "  g a r d z ą  i poszed ł  do d o m u  s w y c h  rodzi  
cósv —  lecz nie do p r acy  na rol i ,  a na dalsza  
„ b i sngowa n i e" .

T o  też, gdy s p r a c o w a n y  ojciec j ego  nie 
móg ł  sp ro s t a ć  c i ę ż a r o m n*  s w y m  g o s po d a r -

(D ok ończen i#  a a  stro n ie  IŻ)

Z ostatnich amerykańskich manewrów przeciw­
lotniczych. Doskonale zamaskowany C. K. M. 

«  staaowtsJflK

P le łw sz r  garnki, dzbanki 1 sp od k i, lep ion e n ie  w praw ną ręką cz ło w iek a



Sir .  \ 2 „ P I A S T "

( D o k o  l iczenie ze  siiużiy1 U - t e j ) .

stwie ,  a p r a c o w a ć  nie mi a ł  kto,  ę n i n t - o j c o -  
wi z n a  p r ze p ad ł a .  P a u t a k  nie  m a j a c  wyjśc ia ,  
poszedł  za Olzę u ś w i a d a m i a ć  m ę d r s z y c h  od 
siebie.  T ak i e  lo asy  s a n a c j a  wys ła  do  p racy  
o świa t owe j .

CKESZYN-ZACHODM.  (A rnszlow nnie p r z y ­
w ó d c ó w  k o mu ni s t yc z uyc l i ) .  W  zeszłym t y­
g od ni u  a r e s z t o w a n o  na  t e r en i e  ś l i s k a  Zaolzań-  
s k i e so  dwu  p r z y w ó d c ó w  k o m u n i s t y c z n y c h .  a 
to:  h. posła  Ś l iwką  i s e k r r l a r z n  par t i i  k o m u n i ­

s tyc zne j  Kr auz a .  Ten  os t a tn i  pochodz i  ze z n a ­
nej  pol eki e j  r o dz i ny  z T rz y ń c a .

DZIECI  P O L S K I E  WR ÓCI ŁY DO SZKÓL 
P OLSKI CH.  W e d ł u g  d a n y c h  z p ow i a t u  c i e ­
szyńsk iego  za Olzą p o p r ze d n i o  w p i sa ny ch  było  
do szkół  po l sk i ch  dzieci ,  do  s/.koł cze­
ski ch  S.łSŁWI dzieci .  Ohecuic .  w w y n i k u  z a r z ą ­
d z o n y c h  przez  wł adze  pol skie  na t erenie  Jsli|- 
s k a  Z ao l zańs k i ego  wpisów* s zko l nych ,  wp is a no  
do szkół  pol ski ch  13.200 dzieci ,  a t y lko  2.(>óa 
d o  .szkół czeski ch  i n i emi eck i ch  łącznie.

CIESZYN.  Kadzie t ok owa ć  oszczędności ) ,  W  
n u m e r z e  dz i s ie j s zym umi e s z cz a m y ogłoszenie

T o w a r z y s t w a  Oszczędnoś c i  i Za l i czek  w Cieszy­
nie.  B an k  ten w* czas ie  n i e d a w n y c h  a l a r m ó w  
w o j e n n y c h  w y k a z a ł  pe ł ną  s p r a w n o ś ć  i w y ­
płacał  w k ł a d k i  o sz cz ę d n oś c i owe  hez ż a d ny c h  
o g r a n i c z e ń  i w* k a ż d e j  w ys okośc i  ws zys t k i m 
k b on i om ,  k t ó r zy  w yp ł a t y  żądal i .  J a k  s łychać ,  
i ns t y t uc j a  ta  p o ł ączy  się z T o w a r z y s t w e m  Osz ­
czędnośc i  i Za l i czek  n a  Ś l ąsku  Zao l zańsk i n i ,  z 
k t ó r y m  p r ze d  pod z i a ł em Śl ąska  t w o rz y ł a  j ed­
ną  całość,  s t w a r z a j ą c  w ten s po s ó b  n a j s i l n i e j ­
szą p l a c ó w k ę  f i n a n s o w ą  na  t e r eni e  Ś l ąska  Cie­
s zyńskiego.

P OLSKA NA W Y S T A W I E  W  N O WY M J O R ­
KU.  W  z wi ą z k u  ze z b l i ża j ąc y m się t e r m i n e m  
o l wa r c i a  w y s t a w y  m i ę d z y n a r o d o w e j  w N o w y m  
J o r k u ,  k tó ra  od b ę d z i e  się w r o ku  p rzys z ł ym,  
poszczególne  gałęzie  p r ze my s ł u  pol skiego,  b i o ­
rące  udz i a ł  w o r g a n i z o w a n i u  s toi sk s w y c h  b r a n ż  
o d b y w a j ą  o s t a tn i o  pos i edzen ia ,  ce lom o s t a t e cz ­
nego z d e c y d o w a n i a  w u r z ą d z e n i a c h  łych stoisk.  
W e d ł u g  zapowi edz i ,  m o ż n a  się s podz i ewać ,  że 
pol ski  p aw i l on  n a  w y s t a wi e  n o w o j o r s k i e j  b ę ­
dzie  się p r ze ds t a w i a ł  i m p o nu j ąc o .

Komunalna Kasa Oszczędności 
Miasta Cieszyna
w C i e s z y n i e
R o k  z a ł o ż e n i a  1859

Bank dewizowy

Stan wkładów oszczędnościowych i rachunków bieżących: 
7,385.000 zł. Fundusze własne: 646 .7 0 0 .— zł., własny 

gmach i 17 innych realności.

Przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe 
i na rachunki bieżące, udziela pożyczek wekslo­
wych, hipotecznych i pod zastaw papierów wartoś­
ciowych na dogodnych warunkach. Załatwia 
wszelkie czynności, wchodzące w zakres bankowości.

Za wszelkie zobowiązania Kasy a w szczególności za wkłady 
oszczędności i ich oprocentowanie ręczy M iasto Cieszyn całym 

swoim majątkiem i dochodami.

Prowadzi Oddziały w Cieszynie Zacho­

dnim, Ustroniu. Trzyńcu i Kantor wymiany 

w Bogum m ie- Dworcu.

Godziny kasowe: w dni powszednie od 8-mej do 13-tej, 
w soboty i dni przedświąteczne od 8-mej do 12 tej

TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK

BANK SPÓŁDZIELŃ i
z  n ie o g r. o d p o w . w  C I E S Z Y N I E

Telefon 1 1 - 2 2 . P . K . 0 . Warszawa N r. 18 0  0 21
P . K . 0 . Katowice N r. 3 0 9 .6 73

przyjmuje wkładki oszczędnościowe przy oprocentowa­

niu do 5°/0, udziela pożyczek wekslowych przy opro­

centow ana 8°/0, oraz pożyczek pod zastaw zboża przy 

oprocentowaniu 4°/0. — Zastępstwo Banku Polskiego 

dla inkasa weksli. — W ymiana w alut — W ykonuje 

wszelkie czjnności wchodzące w zakres bankowości.

1
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Już są do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  . P i a s t a *

portrety

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
W ysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064.
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t .

C H R 1 5 E O !
najlepszy,  od  w ie lu lat w y p r ó b o w a n y  
ś r od ek  d o  konserwac j i  starych d a c h ó w  
k or i o l i t ow ych  C HR IS  TOL przywraca  
pap ie  p i e r w o tn ą  e la s ty c zn oś ć  p o w lo k ą  
Chri s to lu  chroni  pa pę  przed w p ł y w a  
mi a tm os feryczn ymi .

S to s u je  się na z im n o

Emil K u fn lc k i
F a b r y k a  T e k t u r y  D a c h o w e j .  P r o d u k t ó w  
C h e m ic zny ch  i A s f a l t u  S p ó łk a  A k c y jn a
w  O ś w i ę c i m i u

S IE D E MN A Ś C IE  wie lk i ch  wy- 
g r a m c l i  obecn i e  p ad ł o  11.1 wsk i- 
znno wiz ją  n u m e r y  Io .sb.w ! Nikt  
i nny.  Ic lkn  w s z ec h ś w i a t owe j  
s t awy Wie lk i  mi s t r z  T a j e m n e j  
Wi edzy ,  Grafolog.  p r a w d z i w y  
• lasiujwidz w \ | a u i  Twoi ' ]  p r z y ­
szłość n i romy lnie!!! Da klucz 
■szczęś.i.i ilo loieri i .  mi łości  s t a ­
łej, mnlże j i s lwa ,  zwyc i ęs t wa  
wrogów.  P rz eś l i j  da t ę  u r o d z e ­
ni,,. z a l i c z  5 p y l ań  i imię k r e \ , -  
nej  z ma r ł e j  osoby.  Na anal i zo  
1.40 z n a c z ka mi ,  Szangoni ,  K r a ­
ków,  Szews ka  7.

.SUSZONE Ś L I W K I ,  g r u s zk i  i 
j a b ł ka  k u p u j e  W Ł O D Z I M I E R /  
IMZIK,  K r a k ó w .  ,Malv R y ne k  4

Dondałysfa 1 oriop«dystfa

M. Polaczek w  Samborze 18.
B a n d a ż e  p r z e p u k l i n o w e  z a o p a l i u -  
ł ą c e  n a j w i ę k s z e  p r z e p u k l i n y .  S p e ­
c j a l n e  p a s v  p i z e c i w  o n n i ż e n i t i  
ż o ł ą d k a  B a n d a ż e  p r z e c i w  w y p a ­
d a n i u  m a c i c y .  —  P o ń c z o c h y  g u -  
m o w e  p r z e c i w  ż y l a k o m .  P o d k ł a d ­
ki  o i t n p e d y c z n ™  p o d  p ł a s k i e  s t o p y .
M c c z n i k i  g u m o w e .  S z t u c z n e  n o g i  i r e-  
c e  G o r s e t y  o r l o p .  p r z e c i w  s k r z y w i e n i u  
k r ę g o s ł u p a :  A p a r a t y  o i t o p .  d l a  s k o r y g o w a n i a  w y k r z y ­
w i o n y c h  s i ó p  i t d .  —  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o

K to  r r a c u  e  K u tn ows k i m kieralem,  n igdy  n e do-
zna i e  k ł opotu ,  gdyż  s łuży mu o n  na długie  lata.

A kto młóci , , K u t n ow l a n k ą "  ka ż d emu  mówi  „ kup
taką mas zynę ,  a będziesz 
z a d owo l on y ,  jak t ys i ące  in­
n y c h  ro ln ików,  którzy p o ­
siadają Ku tnows kie  ma s zy ­
n y  z fabi vki , , K  R A J "

Dlatego leż wszędzie  w 
skł adach i Spółdzi e ln i ach  
i cdn iczydi  żądaic ie  na- 

[ sz ych  o ryg i na l nyc h  ma­
szyn ze znakiem , ,KRAJ“ 

K atalogi na żądanie  
wysyła my d a r m o .

Piotr Bissenik i S-ka ( ie ls tw o  f a b r y k i „ K R # J  ‘

W arszaw a I, ul. C hm ielna 26

z k o p a l n i

T a n i a d o b ry  w ę g ie l 
o p a ł o w y  dl a w s i !
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Do nabycia:

„ARTUR
P O D  T R Z E B I N I A ,
łatwy do rozpalania, długoplo- 
mienny, twardy, ekonomiczny
w użyciu i jeden z  najtańszych.
Gatunki kostka II i orzech  
la są płukane.

1. w Spółdzielniach rolmczo- 
handlowych i Składnicach K. Roi.
2. w składach firm prywatnych

RADZIM Y W Y P R Ó B O W A Ć

♦  CENNIK O GŁO SZEll: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli s i« na 4 szpalty.

Ogłoszenia  na 1 s t ronie  za 1 mrn l - szpal towy . . . .  1,00 zł.
Zwykłe  ogłoszenia  na str.  6-szpalt .  za 1 wiersz mm . 0,2,5 zl.
W tekście na sir. 4 szpal t ,  za 1 wiersz mm . . . . .  0 5U zl.

D h i b n e  i g ł o s z e n i a  n a i m m e j  . . 
■lala s t r o n a  4 - s / p a l i n w a  w t f k ś c i e  

■4a j i t r on :• t \  1 u I . i\\:i ......................

O głoszenia  tylko za go tów kę . — Za t erminowy diuk Adumusl i ac ja  nie odpowiada,  
rabat s tosowhie d o  umowy.  — Ogłoszenia  zagianiczne lOOUo drożej.

3,00 zł. I Cała s t rona 6-szpal towa po t e k ś c i e .................................. 350,00 zł*
450,00 zł. Układ łabełarycztry,  cyfrowy,  kolorowy,  na ostatniej  s t ronie  

.......................................... 900 00 zl |  i zas t rzeżone 50 “/, drożej.

Ceny  powyższe obowiązują  od d«ia ogłoszenia.  — O J  ogłoszeń d ł ugot ermi nowyc h:  Biurom og ło i zeń  
W ychodzi raz w tygodniu w e wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.


